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Przemówienie 
Przybycie do Moskwy A. Wyszyńskiego 

na posiedzeniu 

Komisji Politycznej . DELEGACJI RZĄDOWEJ GŁOS ROBOTNICZY 
W IX rocznicę wyzwolenia Rumunii 

przez Armię Radziecka 

Niemieckiej Republi~i Demokratycznej 
Zgromadzenia 

Ogólnf"go 
ONZ 

ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

patrz str. 2. 
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MOSKWA, 21. 8. 
W dniu 20 sierpnia przyby­

la do Moskwy na zaproszenie 
rządu radzieckiego delegacja 
rządowa Niemieckiej Repub­
lilu Demok ra tyczneJ. Na cze­
le delegacji stoi premier NRD, 
O. Grotewohl. 

Na lotnisku przybyłych po­
witali: pierwszy zastępca 
przewodniczącego Rady Mi· 
nistrów Z.SRR i minister Spraw 
Zagranicznych ZSRR W. M. 

· Mołotow, zastępca przewod­
niczącego Rady Ministrów 
ZSRR i minister Handlu We­
wnętrznego i Zagranicznego 
Z8RR A. !. Mi.kojan, przewo­
dniczący Państwowego Komi­
tetu Planowama przy Radzie 
M1n1strow ZSRR M. Z. Sabu­
row. wicemrnisler Spraw Za­
granicznych ZSRR A A. Gro­
myko. wiceministrowie Han­
dlu Wewnętrznego i Zagrani­
cznego ZSRR 1. G. Kabanow 
1 S. z. Bor1sow. wysoki ko­
mlsal'l: ZSRR w Niemczech, 
ambasador W. S. Siemionow, 
przewodniczący rady mos­
kiewskiej M. A. Jasnow, ko­
mendant garnizonu moskiew­
skiego general K. R. Sinilow, 
kierownik Ul Wydziału Euro­
pejskiego f członek kolegium 
Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych ZSRR G. M. Pusz­
kin, pełnomocnik Minister­
stwa Handlu Wewnętrznego I 
Zagranicznego ZSRR w NRD, 
I F. Siemiczastnow, p. o. sze­
fa protokółu Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych ZSRR 
W W. Pastojew oraz inni 
wyżsi urzędmcy Ministerstwa 
ffpraw Zagranicznych ZSRR I 
Mim lerstwa Handlu Wewnę­
trznego i Zagranicznego ZSRR. 
Przybyłych witpli również: 

s~er misji dyplomatycznej 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, charge d·affa1res 
ad mterim Chińskiej Republi­
ki Ludowej oraz kierownicy 
ambasad pańslw demokracji 
ludowej. 

( Przem61.0ienie premiera N RO 
Otto Grotewohla wygloszone 
t1n lotni~ku w Moskwie 
patrz str. 2). 

• • • 
Dnia 20 bm. przewodnlczit­

ey Rad7 Ministrów ZSRR G. 
M. Malenkow pr27jął dele­
gację nądowll Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej. 

Ze strony radzieckiej w 
rozmowach uczestn.ier.yll: w. 
M. Mołotow, N. S. Chrusz-

Swięto Lotnictwa 

23 sterpnla naród nasz obchodzi Swięto Lotnictwu W dniu tym uc2u(1'i~ l myśli 
wszystkich Pułuków zwmcają się ku lotnikom - wiernym synom ludu pracującego t obroń• 
com ukochanej 01czyzny - Po!skl Ludowej. 

Naród nasz kocha swe ludowe wojsko, stojące na straży niepodległości naszego kra· 
lu I wspunialych zdobyczy ludu pracującego 

W dniu Swiętn Lotnictwa nasi lotnicy wraz ze wszysrkłmi lfoł11t.erzaml Wojska Pol· 
skiego potęgują sv>e wysiłki nad . podniesie niem puz1omu wyszko!ema bojowego l poił· 
t11cznego, aby jak najlepieJ wykonać rozkazy swego ukuchanego dowódcy, Marszałka Pol· 
ski - Kon'Stantego Rokossowskiego. 

Czu;nte strzegąc polskiego nieba ł pokojowego budownictwa socjalistycznego w naszvm 
kraju, realizują v' skazanta towarzysza Bieri..ta, który powiedział: 

„Uczcie się latać coraz u>11że1 . coraz szybdej, coraz liczniej I coraz lepłe1 Nie po2'W6!· 
cie. by Po!.9ka pozostała w tyle od najbardziej nowoczesnych ~dobyczy totntctwa Wciągaj· 
cie do nauki i pracy wielotysięczne zastępy mlodzteży polskiej, kt6ra marzy o Bukcesac.~ 
naszych w 11sitków .w powietrzu, w lotntctwie, w pTzem11śle Lotniczym i w komunikacji . 

czow, N. A. Bułganin, M. Ka- .!--------------------·--------------------' 
,anowicz, A. I. Mlkojan, M. Z. 
Saburow. minister Finansów 
A. G. Zwleriew, wiceminister 
Handlu Wewnętrznego I Za­
irranicznego 1. G. Kabanow, 
wysoki komisarz ZSRR w 
Niemczech ambasador W. S. 
Slemionow, członek kolegium 
Ministerstwa Spraw Zagrani­
cznych ZSRR G. M. Puszkin. 

Dnia 22 bm. o godzinie 17.00, w sali teatralnej Garnizo­
nowego Klubu Oficerów, ul. Przejazd 34, odbędzie się 

Uroczysta Akademia 
. z okazji 

Swięta Lotnictwa Polskiego 
Rozmowy toczyły się w ser­

decznej I przyjaznej atmosle-

zorganizowana przez Zarząd Łódzki LPŻ. 

ne. I 
po części oficjalnej odb~ą się występy artystyczne oraz 

zabawa. 

Pierwsze 
Teresa Zak, prządka s ZPB Im. March­

lewskiego, przy jęta została w pocze\ 
kandydatów PZPR w maJu br. Egzekutywa 
organizacji partyjnej w przędzalni średnio­

przędnej powierzyła Jej pierwsze partyjne 
zadanie - kolportaż prasy partyjnej. Tow. 
Żak wzięła się do roboty· z zapałem. Towa­
rzysze z egzekutywy właściwie ocenllt umle­
Jętnc.łcl nowego kandydata. Tow. żak Jako 
członkini ZMP miała już poważne przygo• 
towanie polilyczne• nabyte w organizal' Ji 
młodzieżowej I potrafiła zainteresować ro• 
botnlków swojej sali wiadomościami za­
warlyml w prasie, wytłumaczyć im korzy­
ś••I, jakie osiągną czytając eystematyeznie 
gazety. Nic więc dziwnego, te prenumerala 
I czYl\lnl„two na terenie . przędzalni śre­
dnioprzędnej znacznie wzrosły. 

Egzekutywa organlza<'ji partyjneJ w przę­
dzalni średnioprzędnej dba o to, aby kaicty 
ka!'ldydat I członek partii otrzymał do wy­
pełnienia konkretne zadanie. Niektórzy 
członkowie pa.rlil. podobnie jak tow. Żak, 
zajmują się propagandą prasy, wielu po­
maga w aklywlzowaniu działalności zakła­
dowego kola TPP-R, Jeszcze Inni zaJmuJą 
się agitacją party foą. 

polecenie 
w szerei:f partii towarzyszy nie odczuwa 
w pełni swej więzi z ogółem członków par­
tii, ponieważ ole są oni włączeni do aktyw­
nego udziału w realizacji zadań stojących 
pned ich organizacją partyjną. 

Jest niezwykle ważne, aby dobór zadania 
zleconego towarzyszowi przyjętemu do par­
tii opierał się na znajomości jego zamllo­
wań I zdolności osobistych, aby powierzona 
mu praca nie byla dla niego za trudna, 
a jednocześnie, aby sklaoiala go ona do peł­
nego wykorzystania swych umiejętności I 
uzdolnień. W miarę podnoszenia się pozio­
mu politycznego kandydata, nabywania or· 
ganizacyjnego doświadczenia waga zadań 
mu powierzonych powinna się zwiększać. 
J tak np. dobry agitator, pracujący nad so­
bą, sumiennie wypełniający swe obowiązki, 
to w przyszłości dobry wykładowca szko­
lenia partyjnego. 

Nlejednokrc-tnle organizacja partyjna nie 
kontroluje wykonania zadań, jakie powie­
rzyła swym członkom, zapominając, że nie 
wyslarczy zlecić zadanie, lecz. że decydują­
cą· sprawą jest kontrola jego wykonani~. 
Takle odnoszenie się do sprawy poleceo 
partyjnych podważa dyscyplinę obowiązu­
jącą w partii, umożliwia lekceważenie po­
wierzonego zadania., nie wpaja poczucia 
głębokiej odpowiedzialności nowo przy jętego 
kandydata partii przed kolektywem. które­
co Jest on członkiem. 

Deklaracja 
Biura Politycznego 

FPK 
Biuro Polityczne Francuskiej 

P<>rtii Komurustyczntj ogłosi· 
to deklarację, w której stwier­
dza m. in.: 

Obecne walki klasy robot· 
niczej i ludu Francji oznacza­
la w istocie odmowę dalszego 
ponoszenia kosztów prowadzo· 
neJ przez rząd polityki wojen-
1.1eJ. Reakcyjna polityka rzą· 
du jest rezultatem planu Mar· 
sha Ila I paktu atlantyckiego. 

W celu znalezienia trwałego 
ro?wiązania obecnych trudno· 
ści i wydobycia Francji z cha· 
o;;u, Biuro Polityczne FPK raz 
jeszcze podkreśla konieczność 
położenia kresu atlantyckiej 
polityce wyścigu zbrojeń, 
wojny i reakcji, konieczność 
pre.wadzenia ~tyki niezaw:I· 
slości narodowej, pokoju, wol­
ności i postępu społecznego. 

Detronizacja 
sułtana 

Maroka 
PARYŻ, 21. 8. 

Agencja France Presse do· 
nOSi, że 20 sierpnia sułtan Ma· 
roka, Sidi Mohammed V. zo­
stał wraz z dwoma synami 
deportowany na Korsykę. 

21 sierpnia nowym sułtanem 
Mcroka zostal proklamowany 
w Rabacie - Mulay Arafa. 

Płomienny wyraz 
INTERNACJONALIZMU 

mas pracujących 
Łodzi 

Załogi łódzkich zakładów pracy 
odpowiadają na ·apel ZPB im. Marchlewskiego 

W dniu wczorajszym załogl dziesiątków zakładów pra­
cy naszego miasta zebrały się na masówkach, aby odpo­
wiedzieć na apel robotników I pracowników umysłowych 
ZPB im. Marchlewskiego w sprawie udzielenia material­
nej pomocy strajkującym robotnikom francuskim. Wypo­
wiedzi uczestników masówek przepojone były głębokim 
poczuciem braterstwa i solidarności z ludem Francji, wy­
rażały niezłomne przekonenie, że francuskie masy pracu­
jące odniosą zwycięstwo w swej bohaterskiej walce. 

GHEORGHIU DEJ 
PREZES RADY MINISTRÓW 

RUMUfłSKlEJ REPUBl.IKI LUDOWEJ. 
GENERALNY SEKRETARZ 

KC RVMUNSKIEJ PARTll l10BOTNICZEJ 
(P,trz artyl<ul na st~. 21 

--~~~~~~~--------~------~---

W zmóc wysiłki 
w doszkalaniu 

iałL największej ilości robotników 
W bieżącym roku wydajnoeć pracy we wszystkich bran• 

żach przemysłu włókienniczegt> znacznie wzrosła . Zaw<ltię· 
ZAKLAD „A" kującym robotnikom Francji czać to należy przede wszy,tkim systematycznym wysil· 

ZPB IM. STALINA ponad 2 tysiące zlotycb. kom wi~kszości załóg or"z Ich kierowmctw technicz.1ych i 
Na podwórzu fabrycznym TKALNIA „CENTRALA" po!itycznych w kierunku u.Jawnlama l wprowadzania do pro· 

ZPB im. Stalina Zakładu dukcji po„iadanych rezerw. 
W PABIANICKICH ZPB 

„A" odbywa się r.nasówka. A rezerwy Istnieją w każ· at<i<'j nadmiernych postojów, 
Zgromadzeni wkoło trybuny Ucichł szum I warkot ma- dym bez wyjątku ze>pole, od· l!!l'.>Szego wykorzystania par• 
robotnicy sluchaią przemó- szyn w tkalni „Centrala" d7.tale I zakładzie. Więk<zość ku maszynowego, zwiększenia 
wien1a przedstaw1c1ela Zarzą- Pabianickich ZPB. w,zyscy •,ałóg pracuje też coraz rytm!- ol:Jrotów czy ścisłego prze· 
du Głównego Związku Zawo- robotnicy udali się na zebra- czniej, co pooiada ogromne zna· ijt.-z.egania reżimów technolo• 
dowego Włókniarzy. Tow. n ie. cz>!nie nie tylko dla pnebie· li(Jcznych są z miesiąca na mle· 
Zródlak mówi w 5wym refe- Zabiera głos sekre'.~cz rady gu wykonan ia zaplanowanvch dąe pełniej' ujawniane, o tyle 
racie o strajkująceJ klasie ro- odd~iałowej, tow. Stanhław zadań, ale i dla obniżki kosz· w większości wypad,c;ów zapo• 
botniczeJ Francji, która wal- Zuber, omawiając bohateNKą tów wła;mych oraz jakości pro· mina glę o tych olbrzymich mo· 
czy przeciw antrrobotniczej walkę klasy robo~niczej dukcjl, sprawy, która obecnie żl!wościach. Jakie dotychczas 
ustawie, przeciw impenallz- Francji. •t.Hć musi w centrum zainte· je..zcze tkwią w samych lu• 
mowi rodzimemu. i z.agranicz- Zbiórkę pieniężną na rzecz resowań całego przemysłu, dt.l:.c:h, w podniesieniu lcb 
nemu. robotników francuskich za- każdej u/ogi, kwalifikacji zawodowych, 

N Ó i h d i ta początkowa! Mieczysłuw Oą. 
a m wn cę wc o z s r- brówka. W ciągu me-pełna Wykry'cle I wykorzystanie Nie jest przecież ~adną ta• 

szy robotnik Władysław Pili- godziny załoga tkalni „Cen- szeregu rezerw pozwoliło w ro- jeumicą, że Jeżeli weżmlemy 
chowskl,lód k~ór! klprzypon~,t~a trala" złożyła na fundusz po.. ku bieżącym na o•t.ateczne P.>0 uwagę tylko dwie pod· 
strajki z ieJ asy ro o - mocy ponad 1 ty:.:, zł. przt'łamanie ciągłe Je.szcze po· st;owowe galęzJe wlókiennic­
mczej w cz:osach sanacji. Tow. Zebrania załóg odbyły slę kutującej tu i ówdzie teorii tw11 - przemysł bawełniany 1 
Beldowski przemawiając do również w ZPB im Armii Lu· jal{oby w miesiącach letnich 1'1elntany, to okaże się, że spo­
z.ałogi wzywa ją, aby poparła dowej, Zgierskich ZPO, w w przędzalniach taw~ze musiał ry odsetek tam zatrudnionych 
francuskich robotników me ZPB im. Nowotki w Piotr· r:.ao;tępować spadek wydajnoś· nie 09iąga pełnego wykonarua 
tylko moralnie, ale i materiał· cl ba:t. Łącznie w przemyśle we!• kawie i w innych zakładach 
nie. Brakarka Maria Turek nianym jest Ich 11 .6 proc. 
przemawia w imieniu kobiet. naszego miasta i województwa. O ile Jednak rezerwy w po• Można by nawet pow!ed7jeć. 

Stwierdza, że pójdą śladami !---------------------------~ te to stosunkowo niewiele, 
z.ałogi ZPB Im. Marchlew- choćby z uwag! na stały do-
sklego i udzielą poparcia PCK i• plyw nowych k:adr. Jednak 
strajkującym Francuzom. na rzecz o tar liczby dotyczące poszczegól· 

Na zakończenie przewodni· nyc}l działów mówią już zu-
czący rady zakładowej, tow. pełnie co innego. Oto robot-
Laskowski odczytał list do ł • • . n;kćw, nie reali'?ujących swo• 
strajkującycn robotników rZASi en i a .z1em1 w Grec1·i tch zadań Jest w tkalniach 25 
Francji, „ proc„ w przędzalnia~h czesan• 

"' "" · kowych-19,3 proc., a w przę-
ZPB IM. DZIER.c.Y„SKIEGO W związku z trzęa!enlem <lwlniach zgrzebnych_ aż 30,8 
Załoga naszych zakładów _ ziemi, jakie nawiedziło astat- proc. 

. podaje korespondent „Głosu ni9 wyspy greckie Kefalonla. W Iranie W przemyśle bawełnianym 
Robotniczego" ZPB im. Dzier- Itaka I Zakynthos - Zarząd sytuacje ta wygląda jeszcze go· 
żyńskiego, tow. Adam Orecz- Główny Polskiego Czerwonego z rzej. Nie należą do wyjątków 
ko - licznie zebrała się na Krzyża uchwal.ą prezydium z akaz demonstrac1·1· ?..:1klady, gdzie llośł robotnic 
masówce, ąby dać odpowiedź dnia 20 sierpnia br„ postano- i rC'botników nie uzyskujących 
na apel załogi ZPB im. March- wił przyjść z pomocą ofiarom Zb • ł • • 100 procentowego wykonania 
lewskiego, wzywającej włók- klęski. przekazując na ten cel rojne wys ąp1en1e baz sięga 50 proc. albo i wię· 
niarzy z całej Polski do sumę 50 tysięcy złotych Grec. K k · • rej (np. tka łrue ZPB im. Sta• 
przyjścia z pomocą straJku- k!emu Czerwonemu Krzyżowt, szczepu asz a1ow lina, ZPB Im Harnama, ZPB 

do którego wystosował depe-
jącym robotnikom we Francji. · Z h d' w Ozorkowie). 

Po referacie, który wy gł o- szę treści nas-tępującej: przeciw gen. a e I A dlaczego tak le-st. dla cze• 
sił przewodniczący Okręgo- „Grecki Czerwony Krzyi go ta potężna rezerwa leży od• 
wej Rady Związków Zawado- P, Prezes 2C sierpnia ukazało się nad- logiem? W pierwszym rzędzie 
wych, tow. Marian Sumerow• zwyczajne wyda01e dziennika dh.tego, że na przestrzeru o• 
ski, wywiązała się ożywiona M. C. Ge<>rgaeopoulos „Mardedonia", który podaje, ~tatruch miesięcy personel 
dyskusja. Ateoy że generał Zahedi kazał are· techniczny t organizac.1e związ-

- Każdy z nas - powie- Polski Czerwony Krzyż pro. sztować szefa sztabu general· kowe wyraźrue i;aniedbały 
dzial majster z przędzalni r.ego armii irańskiej, generała sr;>rawę doszkalania t szkole• 
średnioprzędnej, Zdzisław si Pana 0 przekazanie w7ra- R11<bl, syna dr Mossadika ma. Niedostateczną wagę 
Grzebieniak - odczuł na zów clęhoklego współczucia Golama Mossadika oraz szereg przywiązują do tych "agadnleń 
własnej skórze to, co dziś ludności wysp Kefalon!a, lta. ir.nych osób. działy szkolenlowe centralnych 
przeżywają robotnicy Francji. ka 1 Zakynlhos, dotkniętej „Mardedonla" podkreśla, że zarządów. 
I dlatego nie może być u~zci- (Yl(iczas napadu na dom Mos· Stanu tego nie można d!Użej ,.. straszną klęską trzęsienia zie- dik.a b't 
wego człowieka pracy, który I sa za i o I zraniono prze- tolerować. Tu chodzi przecież 
by nie solidaryzował się z mi. szle 300 osób. Dom Mossadika o wzroot zarobków u wielu 
bohaterską postawą br.acl - Prapąc przyjś6 z PDmocą zv~tał zburzony. setek robotników, a następ-
Francuzów. My, robotnicy poszkodowanym, Polski Czer. Rozgłośnia teherańska nada· me o potanienie kosztów pro· 
przędzalni. aby pomóc straj- · ł o 1 ła rozkaz, zakazujący odbywa· d•1kcji przy równoczesnym 

wony Krzyz przesy a reck e• ni·~ demon•tracJ'i I wieców w 
kującym robotnikom Francji ~ ~ po<iniesieniu Jej jakości. 
kl d 450 I mu Czerwonemu Krzyżowi su- TEherarue, wyjazdów osób 

s a amy z· Wzmóc wysll!rt w kierunku 
W kilka minut zaledwie za- mę pięćdziesięciu tysięcy zło- prywatnych z Teheranu 1 gro- objęcia doszkalaniem jak naj· 

łoga ZPB im. Dzierżyńskiego tych na rzecz ofiar trzęsienia madzenia slę na ulicach w gru· większej ilości. robotników, oto 
parh liczących ponad 3 osoby. h · k 

zebrała na rzecz pomocy straj- ziemi". j iedno z pilnyc zadan ierow• 
W dniu 21 sierpnia oddziały nktw w 9zystldch •.składów. 

Przydzielenie każdemu członkowi partii 
konkretnego zadania ... to sprawa niezwy­
kle ważna. Wypełniając powierzone sobie 
polecenie członek partii nabiera coraz peł­
niejszego poczucia odpowiedzialności za swą 
pracę Pt"Z\d ('alym kolektywem, przed całą 
organizarją partyjną. umacnia się Jego więź 
ze wszyslklml członkami partii. hartuje się 
Jego wola i charakter w walce z trudno­
ściami. poszenaJą się zainteresowania i 
wiadomości. 

Powierzając towarzyszowi każde, a swła­
szcza pierwsze zadanie partyjne trzeba wy­
tlumaczyó mo jego polityczne znaczenie, 
wzbudzić w nim przekonanie o ważności 
zleconej pracy, objaśnić, w Jaki sposób 
przystąpić do Jeao realizacji. Jednocześnie 
egzekutywa organizacji partyjnej, organi­
zator i:rupy winni śledzić za wykonaniem 
danego polecenia, nie dopuszczać do pozo­
stawienia młodego towarzysza sam na sam 
z napotykanymi trudnościami, przychodzić 
mu w trudnych chwilach z pomocą. udzie­
lać rad i wskazówek. 

Wycofanie sił zbrojnych Koreańskiej Republiki Ludowej 
i oddztałów chińskich ochotników 

P•mcerne i oddziały piechoty TT"Zeba wykorzystać tę wiel­
zaatakowaly liczne grupy mle- ką rezerwę w celu dalszego 
szkańców Teheranu, którzy 
manifestowali na cześć dr zwiększenia Produkcji, przygo• 
l\lossadika. Wojsko użyło bro· towania się do realitacji zna• 

Szczególnie doniosłe znaczenie ma pierw­
sze pcdecenle partyjne. 
Każdy członek I kandydat partii od plerw­

ezeJ cbwfli. po przyjęciu co przez organiza· 
eJę partyjną w swe nere11I. winien otrzy­
mać konkretne zadanie do wypełnienia. ahy 
czuł się pełnoprawnym członkiem swej or­
ganizacji. Każda organlzac.!a partyjna silna 
Jest w pierwszym rzędzie akb'wnośclą swych 
członków, opiera się na łeb dzlałalnośeł 
zmierzającej do •eallza<'Ji wskazajl I Unii 
partii. Przydzielenie za.dania nowoprzy Jęte­
mu do partii kandydatowi z Jednej strony 
wdraża go w Jego obowiązki, z drugiej zaś 
umlłl'nia siły organizacji party JneJ, przy• 
•Parza jej nowego aktywnego bojownika 
sprawy socJallzmu. 

Jednak nie wszystkie organizacje partyj. 
ne doceniają znaczenie przydziału konkret. 
nycb poleceń partyjnych swym członkom. 
Zdarzają się takie wypadki. Jak op. w ZPB 
Im. Kunickiego ezy ZPB im. DywlzJi Ko­
ściuszkowskiej, gdzie wielu uowoprzyjętych 

Sprawa wykonania zadań partyjnych 
przez poszeze11ólnych członków partii winna 
być omawiana na zebraniach egzekutywy 
I caleJ org;lnlzacjl party jneJ, przy czym 
nie wykonujących polecenia należy podda­
wać ostrej, surowej kryty ce. 

Tylko w ten sposób podchodząc do za.- • 
gadnlenla poleceń partyjnych, w pełni re­
alizować m~oa zasadę demokracji we­
wnątrzpartyjnej polegającej przede wszyst­
kim na aktywności każdego członka partii. 
na jego wspólodpowi,edzialnośei za pracę 
całego kolektywu. Tylko drogą powierzania 
konkretnych zadań partyjnych wychowy­
wać można pełnowartościowych, zaharto­
wanych bojowników sprawy socjalizmu. 

ze strefy zdemilitaryzowanej po podpisaniu rozejmu 

NA ZDJĘCIU; 
przedstawiciele 

ludności okręgu 
Panmun wręczają 
ochotnikom chiń­
skim proporzec, na 
którym napis glo· 
si: „Niech tyje 
zwycięstwo na ro­
du koreańskiego t 
chińskiego w wo1-
nie przeciw in· 

wazji!" 

Fot. - CA.[I' 

cznle trudniejszych ~adań, ja• 
ni palnej , raniąc wielu mani- kie staną przed całym przemy• 
'fe>'tantów. ók I · · IV 

Po ulicach Teheranu krążą slem wł lenn czym JUZ w 
kwar.tale br„ a następnie w 

silne .patrole policji I wojska. piątym roku Planu 6·1etniego. 
z połudrua Iranu donoszą , że 

szczep Kasz.kajów wystąpU 
pn.eciwko zwolennikom gene· 
rała Zahedl. Szczep ten posia­
da oddziały zbrojne liczące o· 
kt>ło 20 tysięcy żqłnierzy l ofi. 
cerów. 
Ambasador Iranu w Waszyng· 

tonJe - Saleh, oświadczył ko­
·respondentom, że nie otrzymał 
~dnego oficjalnego 7..awiado· 
mienia o wydarzeniach w Te· 
heranie, i dodał, że poda się do 
dymisji, jeśli otrzyma oficjał· 
r.ą wiadomość o utworzeniu 
r7.ądu przez generała Zahedl. 

Po otrzymaniu wiadomości 
o zamachu gen. Zahedl am­
basadorowie Iranu w Paryżu 
i Brukseli podali się do dy-

. misi~ 

Komunikat 
Polskie Radio począwszy od 

dnia 25 sierpnia rozpoczyna 
nadawanie cyklu pogadanek 
poświęconych 50-leclu Komu­
nist7eznej Partii Związku Ra­
dzieckiego. 

AudyeJe t11 nadawane będą 
25, 27, 29 sierpnia oraz I, 3, 5, 
8 I IO września w programie 
li na raił 407 metrów o go• 
dzinle 18. 

r····c;2ii-·6··-s:r1c;N···1 . . 
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Projekt rezolucji ra dzieckiej 
, 

Swit;fo wolności, 
• 

odpowiada .interesom wszystkich 'narodów pokoju . . . , . 
1 przy1aznz 

(W ł-tą rocznicę wyzwolenia Rumunii przez Armię ·Radziecką) 
Przemówienie A. Wyszyńskiego na posiedzeniu Komisji Politycznej ONZ 

Tej nocy nikt nie spał w 
Bukareszcie. N a tych sa­
mych ulicach, które nie-

Morgan, Rockefeller, Detereing, 
banki niemieckie i francuskie, 
nie Vickers, władający naj­
większymi hutami kraju, czy 
„Royal Dutch Shell" panujący 
w przemyśle naftowym, nie 
trusty hitlerowskie z „Her­
mann Goering Werke" na cze­
le, grabiące w czasie wojny 
kraj z bogactw równych sumie 
budżetu Rumunii za 12 lat -
ale lud •pracujący. 

cej rospodarki 1 rosnącego d~ 
brobytu. • 

NOWY JORK, 21. 8. 
PRZEMAWIAJĄC 19 SIERPNIA NA POSIEDZENIU KOMISJI POLITYCZNEJ 

ZGROMADZENIA OGÓLNEGO NZ, W DYSKUSJI NAD KWESTIĄ KOREAI'lSKĄ, 
SZEF DELEGACJI RADZIECKIEJ, A. WYSZYŃSKI OŚWIADCZYŁ M. IN.: 

Delegaci, którzy zabierają 
tu głos, podkreślali już zna­
czenie rozejmu w Korei, za­
wartego 27 lipca br. 

Historyczna doniosłaś~ tego 
pamiętnego wydarzenia jest 
rzeczywiście ogromna. Na nie­
dawnej sesji Rady Najwyż­
szej Związku Radzlecklego 
przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR, G. M. Malenkow 
powiedział w swym przemó­
wieniu: 

„Przez łrzy • 16rl\ łata ob61; 
pokoju I demokracji starllł się 
doprowadzić do puło:ienla k re­
su wo,fnie w Korei. Pod pisa­
nie rozejmu uwieńczyło &ę 
walkę. Ożywiająca miliony 
ludzi wola pokoju atala się 
tak potężną I llk uteczną •llą, 
i:e agresony muSZI\ się I ni11 
liczyć". 

Historia wojny w Korei jest 
pouczająca. Wojna w Korei 
wykuzala I dowiodła, że inter­
wenci głęboko zawiedli su:, 
gdy narzucając wojnę naro­
dowi kor~ańskiemu liczyli na 
to, że przeprowadzą i zakoń­
czą ją szybko, za jednym za­
machem, nieomal, że bawiąc 
aię. Wojna dowiodła, że na­
rody walczące o słuszną spra­
wę są niezwyciężone n~wet 
wtedy, gdy - jak powied7.1ał 
G. M. Malenkow - zwali się 
na nie najpotężniejsza machi­
na wojenna współczesnl:?gO 
imperializmu; że „oddanie dla 
sprawy wolności i nlezawlsl1>-
6cl swego kraju - również w 
tym wypadku cytuję słowa 
szefa r~ądu radzieckiego -
rodzi wielką odwagę, nieugię­
tość I masowe bohllterstwo". 
W tym bohaterskim czynie 
wielka zasługa przypad<1 rów­
nież chińskim ochotnikom lu­
dowym, którzy przyszli z po­
mocą swym braciom koreań­
skim w walce przeciwko m­
terwentom, w walce o wol­
nosć i niezawisłość. 

Należy też, naszym zda­
niem, przypomnieć, że od sa­
mego początku wojny narzu­
conej narodowi koreańskiemu 
rząd radziecki starał się do­
prowadzić do położenia kresu 
tej wojnie, do zawarcia rozej­
mu l następnie trwałego po­
koju. 

Już w lipcu 1950 roku, tj. w 
miesiąc po chwill, gdy rozpo­
częła się interwencja w Ko­
rei, J. W. Stalin w odpowie­
di:1 na Ol'ędz ie premiera Indii 
P. Nehru podkreślil celowość 
pokojowego uregulowan.a 
kwestii koreańskiej przez Ra­
dę Bezpieczeństwa - z bez­
warunkowym udziałem pięciu 
wielkich mocarstw, nie wyłą­
czając chińskiego rządu lu­
dowego. 

W tymże 1950 roku na V sesji 
Zgromadzenia Oiólnego dele­
ł"CJa Związku Radzieckiego 
wspolnie z delegacjami ł'olski, 
Czechosłowacji, Ukraińskiej 
SRR i Białoruskiej SRR wnio­
sła projekt rezolucji, przewi­
dującej udzielenie przez Zgro­
m odzeme Ogólne następuJą­
cych zaleceń: 

) 
•tronom walczącym w 

3 Korei - niezwłocznie 
taprlestać działań wojennych; 

h) rządowi Ui!IA I rządc01n 
innych państw - nie­

twłocznie W)'cofać Il Korei 
swe wojska i przez to z&pew­
nili warunki, które umożli­
wiałyby narodowi koreańskie­
mu realizację jego niepozby­
walnego suwerennego prawa 
do swobodnego decydowania 
o swych sprawach wewnętrz­
nych, 

W czerwcu 1951 roku rząd 
radziecki znow zaproponował, 
aby jako pierwszy krok 
na drodze ·do pokojowe­
go uregulowania kwestii ko­
l·eańskieJ . rozpocząć rokowa­
nia między stronami walczą­
cymi w sprawie zaprzestania 
działan wojennych i wzajem­
nego wycofania woJslt z 38 
rownoleżnika. 

Na VI sesji Zgromadzenia 
Ogólnego w tymże 1951 rnlrn, 
delegacja r.adtiecka, na pole­
cenie rządu Związku Radziec­
kiego, znowu zaproponowała 
Zgromadzen iu Ogólnemu u­
znać za rzecz konieczną: 

a 
' 

ahy kra.Je uczestniczące 
w działaniach wujeti­

DYC'h w Korei zaprze~tały nle­
zwlcoeznie tych działań, za­
warły rozejm i w ciągu lO dni 
wycofały swe wojska z 38 
równoleżnika, oraz 

ł ) aby wszysikie wojska 
) obce. jak również obce 

oddzla ły ochotnicze zostały e­
wakuowane z Korei w ciągu 
tr:eeh mie1lęcy. 

Podl'zas pierwszej części VII 
aesjl w pażdziernilrn 1952 ro­
ku, delegatja nasui, jak 
wszyscy tu obecni zapewne 
pamiętają, energicznie popie­
rała projekt rezolucji, wnle­
aiony );>rzez Polską Rzeczpos­
politą Ludową, którego pierw­
sze punkty poświęcone były 
sprawie wojny w Korei. 

Rezolucja ta, licząc się z 
faktem, że wojna w Korei 
trwała wówczas 1uz trzeci 
rok. pociągając za sobą ogro­
mne nieszczęścia i zniszczenia, 
ialecała niezwłoczne zaprze-

stanie działań wojennych na 
lądzie, na morzu i w powie­
trzu, niezwłoczne wznowienie 
rokowań o rozejm oraz podję­
cie przez strony wszelkich 
wysiłków dla osiągnięcia po­
rozumienia zarówno w spra­
wie wymiany chorych i ran­
nych jeńców wojennych, jak 
i co do całokształtu zagadnie­
nia jeńców wojennych I po­
czynienia w ten sposób starań 
dla usunięcia przeszkód na 
drodze do z.akończenla wojny 
w Korei. 

Rezolucja ta przewidywała 
również konieczność wycofa­
nia z Korei wojsk obcych, nie 
wyłączając chińskich oddzia­
łów ochotniczych, w ciągu 
dwóch - trzech miesięcy, a 
także kon1eczność zapewnie­
nia pokojowego uregulowania 
kwestii koreańskiej w duchu 
zjednoczenia Korei przez sa­
mych Koreańczyków pod nad­
zorem komisji z udziałem 
stron bezpośrednio zaintere· 
sowanych oraz innych państw, 
w tym również państw, które 
nie brały udziału w wojnie 
koreańskiej. 

Nie widzę konieczności przy· 
pominania obecnie o tych 
wszystkich wysilkach, jakie 
podjęła strona koreańska -
chińska dla przezwyciężenia 
niema:ych trudności.. pod­
czas rokowań w Panmundżo­
nie, nie wolno jednak zapomi· 
nać o fakcie, że rządom Chiń­
skiej Republiki Ludowej i· Ko­
reańskiej Republiki Ludowo • 
Demokratycznej przypada o­
gromna zasluga w dziele o­
statecznego uregulowania pro· 
blemu jenców wojennych. 
Dochowując do końca wier­

ności za.sadom prawa między­
narodowego I postanowieniom 
konwencjj genewskiej, rząd 
Koreańskiej Republiki Ludo­
wo - Demokratycznej i rząd 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
w dążeniu do usunięc i a jedy­
nej i ostatniej przeszkody na 
drodze do uregulowania kwes­
tii trybu repatriacii jet'lców 
wojennych, zgodziły i;ię na 
to, by repatriować natych­
miaot po zaprzeslan lu dóałań 
wojennych tych wszystkich 
jel'lców, którzy domagali si11 
repatriacji, a pozostałych jeń­
ców wojennych przekazać pań· 
stwu neutralnemu, ażeby zape· 
wnić ·sprawiedliwe rozwiąza· 
nie problemu ich repatriacji. 
Była to w kwietniu 1953 ro­
ku. Jakkolwiek szybkie za· 
kończeme rokowań i podpisa­
nie rozejmu było wówczas 
całkowicie możliwe - tneba 
było jeszcze dwóch miesię­
cy, aby doprowadzić tę spra­
wę do końca. Co było przy· 
cz.)lną tej zwłok!? Przyczy­
ną takiej niedopuszczalnej 
zwłoki było prowokacyjne sta­
nowisko kliki lisynmanow­
skiej, która czyniła wszystko, 
co było w jej mocy, aby 
storpedować podpisanie ukła· 
du rozejmowego, 
Wszys~kie poczynania lli;yn· 

rnanow.cow dowodzą, że kola 
re<ikcyine sprzeciWiające się 
pokojowemu uregulowaniu 
kwestii koreańskiej, równie:i;. 
obecme - co powinno zwrócić 
uwagę zarówno tej komisji jak 
i Zgromadzenia Ogólnego oraz 
całej Organizacji Narodów 
Z;ednocwnych - nie rezygnu· 
;ą ze swego zamiaru, by za po· 
mocą wszelkich możliwych 
środków przeszkodzić pokojo· 
wemu zjednoczeniu Korei na 
zaMdach demoltratycznych, 
przeszkodzić pomyślnemu roz· 
wiązaniu tego doniaslego za· 
dania. 

Nie jest przecież dla nikogo 
tajE>mnicą, że w swej prowo· 
kacyjnej grze !Lsynmanowcy 
ciei;zą się poparciem ze strony 
re'<k<'yjnych kół Stanów Zjed· 
no„70nych. Jak widać z o· 
świadczenia p. Dullesa, opu· 
bl'kowanego 7 sierpnia br., 
D~1>3rtament Stanu porozu· 
mi&! się z kliką lisynmanow· 
ską co do współdziałania w rea• 
l1zacji planu lisynmanowskie· 
go, aż do wycofania się z przy· . 
s.:q konferencji politycznej w 
or1Pt1wiednim momencie prze· 
widzianym przez ten plan. 

Nie wolno przechodzić do 
porządku nad takim oświ•ad· 
c7.eniem, które nicdwuznacz· 
nie apt'obujc zadanie kliki li· 
eyiimanowskiej, by d!jiiyć do 
r.j<:dnoczenia Korei silą zbroi· 
ną, czyli inaczej mówiąc u po· 
mocą wojny. 

Nikogo nie powinny, oczy· 
w~ście, wprowadzać w błąd za· 
w;irte w tym pakcie frazesy 
powołujące się na tzw. „obro­
nę wzajemną'', na rzekome 
pragnienie kl·a .iów, które ten 
p.~kt podp!Mły, „pokojowego 
w~i;-ólżycia ze wszystkimi na· 
rr,dami I ze wszystkimi rząda· 
mi". Nikogo nie może też wpro­
v. a<lzić w błąd frazes o „prawie 
do obrony zbiorowej", albo 
frates o konieczności ustano· 
wltnia na Oceanie Spokojnym 
„skutecznego sy~temu be10ie· 
czeństwa re~onalnego". Fra· 
ze~y te nie mogą i nie powtn· 
ny nikogo wprowadzić w błąd, 
wsŁyscy bowiem wiedzą, że 
t nkie frazesy stały &ię od daw· 
na frazesami s~nd~d<iwymi 

I 
w agrf!oiYW?lych układach, I te 
zmierują one do zamaskowa­
nia prawdziwego CQarakteru 
tych układów. 

Rr;uca Ilię w oczy okollcz· 
ność, te ten pakt udzielający 
Stanom Zjednoczonym prawa 
do utrzymywania swych sil 
zbrojnych na terytorium Korei 
południowej podpisany został 
natychmiast po podpisaniu 
przez te &ame Stany ZJedno· 
czone układu o rozejmie w 
KC1rei, który to układ przewi· 
duje, jak wiadomo, że jedną 
ze spraw omawianych na kon· 
ferencji politycznej będzie 
s•prawa wycofania z Korei 
wszystkich obcych sił zbroi· 
nych. W tym samym prawie 
czasie podpisuje się dwa wręcz 
przeciwstawne akty! 

W bezpośrednim związku z 
paktem o tzw. „obronie wza· 
jemnej" pozo.staje również, jak 
vno11do1no, deklaracja 16 rzą­
dów - uczestników lnterwrn­
cji w Korei, które w deklara· 
ej\ tej zobowiązały się z góry 
do udziału w nowel wojnie na 
Dalekim Wschodzie, jeżeli 
wojna taka zo..stanie znów roz· 
pętana przez amatorów awan· 
tur wojennych. Naturalnie i w 
tym wypadku nie obyło si ę 
bez namaszczonych frazesów 
d1a zamaskowania zbrodni· 
czych celów. 

Wspomniana deklaracja bu· 
d~i też poważny niepokój w 
opinii publicznej krajów świa· 
ta zachodniego_ 

Oto, proszę panów, Jak 
pnedstawla się sytuacja po· 
lityczna tuz przed dniem, kie­
dy ma przystąpić do pracy · 
koriferencja politycim.a, mają­
ca rozpatrzyć doniosłe zada• 
m.a, w których pomyślnym 
rozwiązaniu zainteresowany 
jest zarówno naród koreań•ki, 
jak i wszystkie narody miłują· 
ce pokój. 

Zadanie polega obecnle na. 
tym, aby dopomóc narodowi 
koreańskiemu do jak najrych· 
lej~zej I najpełniejszej pomyśl· 
nej odbudowy gospodarki n.aro· 
dnwej, dopomóc mu do wskrze· 
szenia pokojowel!o życia, do 
zabliźnienia ciężk;ich ran, za. 
danych mu przez wojnę. Z u· 
wagi na niezwykłą donio..słoś~ 
tegc zadania rząd radziecki 
postanowi!, jak wiadomo. ,iuż 
tPraz przeznaczyć na odbudo· 
wę zni-szczone.I gospodarki Ko· 
rei jeden miliard rubli. 

Zgromadzenie Ogólne powin· 
no, naszym zdaniem, powziąć 
na obecnej sesji takie decyzje, 
by puyczyniły się one do 11uk· 
<.;esu konferencji politycznej, 
która ma być zwołana zgodnie 
z punktem 60 art. 4 ukladu 
rczejmowego, dla uregulowa· 
nia w drodze rokowań zagad· 
meń dotyczących wycofanl.a z 
Korei obcych 11!1 zbrojnych 
pokojowego rozwiązania kwe· 
ati! koreańskiej ltd. 

Stanowisko rządu radziec· 
kiego w tej sprawie polega 
ru. tym, by, kontynuując nie· 
zachwianie politykę pokoiu, 
dążyć do pokojowego uregulo· 
wania wszystkich zagadnień, 
wychodząc z założenia, że kwe· 
stie te oowinny być rozwiąza· 
ne przez 113mych Koreańczy • 
ków w drodze rokowań mię· 
dLy Koreą północną a połu· 
di.iową, dokładając wszełki-;h 
starań, aby zapewnić sukcPs 
tego dzieła. W związku z tym 
należy zwrócić szczególną U· 

wagę na tak ważne z..gadnle· 
ni:.. jak sprawa typu I składu 
konferencji pol!tyc;:;nej. 

Naszym zdaniem błędna je.ot 
propozycja skonstruowania 
konferencji w oparciu o zasa­
dę przedstawicielstwa stron. 
Tymczasem takie wl.aśnie sta· 
nowisko zajęty Stany Zjedno· 
czone i popierające je państwa, 
które złożyły swe podpisy pod 
projektem rezolucji opublik?· 
wanei tu pod nr 151. WydaJe 
się nam, jak już powiedziałem, 
że takie stanowisko Jest błędne. 

Takle konstruowanie kon­
ferencji jest blędne już dlate­
go że we właściwym zorganl· 
zoZvaniu konferencji politycz­
nej zainteresowane są nie tyl­
ko strony, o których mówi 
pkt. 60 art. 4, lecz i wszystkie 
narody miłujące pokój, a prze­
de wszystkim narody krajów 
sąsiadujących z Koreą. Tym· 
czasem autorzy projektu 
wspomnianej rezolucji pomi­
jają milczeniem tę nader waż­
ną okoliczność obstając przy 
swojej interpretacji pkt. 60 art. 
4 układu rozejmowego. Tak 
wiec np. p. Lodge oświadczył 
w swoim wczorajszym prze­
mówieniu, że Stany ZJedno· 
czone stanowczo obstają przy 
pkt. 60 i przy l.llwartej w nim 
koncepcji dwóch tylko stron, 
których przed•ta wielele po­
winni wziąć ud.'.ial w konfe· 
rencjl politycznej, zacytował 
on przy. tym tekst pkt. 60 art, 
4, ale nie zwrócił widocznie u­
wagi na okoliczność, że ten 
tekst nie oznacza bynajmniej, 
iż przedstawicielami „obu 
stron", o których mowa w pkt. 
60, mogą być tylko kraje, któ­
re brały udział w dz iałaniach 
wojennych. 

Na eąm w rzeceywlsto~cl 

polel'a Istotna łreś6 łe&o 
!Ikt. łO? 

Naszym zdaniem Jed en• 
bardzo prosta. 

Polega ona po plerwsw:e na 
tym, że oble strony - Jest to 
alfa I omega tego układu -
zwołajl\ w ciągu trzech mh•­
slęcy po wejściu w łycie u. 
kładu rozejmowego konfe. 
reĄcję polityczn1t dla uregu_ 
lowanla w drodze rokowań 
zagadnień dotyczących wy_ 
cofania z Korei wszysłkit'h 
obcych sil zbrojnych, pokojo_ 
wego uregulowania kwestii 
koreańskiej ltd. 

Po druirie - na tym, u 
konferencja ta zwołana zo-
1tanie na wytszym szczeblu, 
i po trzecie - tie przedstawi­
cieli na tę ko\tferencJę wy­
znaczą oble strony. 

Autorzy projektu rezolucji 
grupy państw z USA na cze. 
le, a przede wszystkim p. 
Lodge, interpretują pkt. 60 w 
taki sposób, jak gdyby w kon. 
ferencji politycznej mogły 
brać udztał jedynie kraje wy­
znaczone przez każdą po. 
szczególną stronę i to spośród 
krajów, które uczestniczyły 
w wojnie. 

P. Lodge wręcz ośwladc:r:ył, te 
tak jest istotnie, że ich pro_ 
jekt nie zawiera żadnej 
wzmianki o udz.iale innych 
członków ONZ, którzy - jak 
powiedział (cytuję jego sł0-
wa) - „nie mogliby brać 
należytego udziału po żadnej 
z dwóch stron przewidz!a. 
nych w punkcie 60". 

należy interpretować zbyt do... 
słownie, i że konferencja po_ 
lityczna nie powinna bynaj_ 
mniej 1lr!adać się z dwóch 
przeciwstawnych ob<Jzów. N:i 
takim samym stanowisku, o 
ile motna sądził z oświadcze­
nia p. Lloyda, stol również 
delegacja angielska, chociaż 
delegacja ta, podobni.., jak 
francuska, jest współautorem 
projektu rezolucji 15 krajów. 
który bier.ze za punkt wyj~cia 
zupełnie odmienną zasadę. Co 
się tyczy Związku R:idzlec- · 
kiego, to nasza delegacja jest 
stanowczo przekonana , że 
konferencja polityczna może 
mieć powodzenie jedynie w 
tym wypadku, ,leżeli zostanie 
skonstruowana w myśl zasa_ 
dy „okrągłego . stołu", je­
"żeli wezmą w niej udział 
przedstawiciele nie tylko 
dwóch atron, lecz również 
przedstawiciele innych kra.. 
jów zainteresowanych w po.­
kojowym uregulowaniu kwe.. 
stii koreańskiej. 

dawno rozbrzmiewały śmie­
chem J gwarem młodych dele­
gatów na IV Swiatowy Festi­
wal Młodzieży i Studentów, 
przed 9 laty rozlegał się wśród 
strzałów śpiew Międzynaro­
dówki. Hasłem do rozpoczęcia 
walki w mieście było przer­
wanie frontu hitlerowskiego 
w rejonie Kiszyniów - Jassy 
przez Armię Radziecką, która 
w błyskawicznym marszu ru­
szyła w kierunku ~tolicy Ru­
munii, goniąc przed sobą dy­
wizje Wehrmachtu. 

Tej nocy - z 23 na 24 sierp.. 
nia 1944 r. - kierowany ptzez 
partię komunisł\yczną lud Bu­
karesztu powstał przeciw fa­
szystowskiej dyktaturze Anto­
nescu. Po kilku dniach wkro­
czyły do Bukaresztu wojska 
radzieckie. Wkrótce Rumunia 
była wolna. 

OD MONARCHII 
DO DEMOKRACJI 

LUDOWEJ 

Sierpniowa noc 1944 r. przy. 
niosła zwycięstwo. Ale po o-­
baleniu fasl.yzrnu t wyl.wole­
niu narodowym walka trwała 
nadal. Oto kalendarz zwy­
cięstw rumuńskiej klasy ro­
botniczej: marzec 1945 - ka. 
pitaliśc! 1 -Obszarnicy pozba· 
wieni władzy, uchwalenie re­
formy rolnej. Przedostatni 
dzień grudnia 1947 r. - oba­
lenie monarchii t proklamo­
wanie republiki. Czerwiec 
1948 - upaństwowienie środ­
ków produkcji, banków, trans­
portu. 

NA RUSZTOWANIACH 
RUMUNSKIEJ 
PIĘCIOLATKI 

Jest aierpień roku I953. Ml• 
nęto ~ lat. Rumunia realizuje 
dz.ii ndan.la trzeciego rokll 
pierwszego w historii kraju 
planu pięcioletniego. Trzeciego 
- według J;>Owszach"Jie obo­
wiązującego kalendarza. Ru­
muńska klasa robotnicza pisze 
jednak inne kalendarze. Suk• 
cesy osiągnięte we współza­
wodnictwie socjalistycznym 
stworzyły warunki umoi.łiw1a. 
j"ce osiągni1:c.ie już w tym ro. 
ku poziomu produkcji przewi· 
dz.ia.nego na rok 1954-czwar­
ty rok planu. Oto realna pod­
stawa wykonania pięciolatki 
w cztery la ta. 

Wydobyta z wiekowego za• 
oofania wieś rumuńska ma o· 
becnie do swej dyspozycji 218 
ośrodków maszynowo - trak­
torowych (w r. 1948 było ich 
tylko 82), z 9.650 traktorami i 
ponad 2() tysiącami innych 
maszyn rolniczych. Ponadto 
4.400 traktorów oddano do 
dyspozycji państwowych gos,. 
podarstw rolnych. W samym 
tylko II kwartale br. liczba 
maszyn rolniczych w ośrod· 
kach maszynowo - traktoro­
wych wzrosła o 1.325 trakto­
rów i przeszło 2.000 innych 
maszyn. Coraz większe sukce· 
sy odnosi zespołowa gospodar­
ka rolna. Ponad 280 tys. ro­
dzin chłopów pracujących 
Rumunii zjednoczyło się już w 
blisko 4 tysiącach spółdzielni 
produkcyjnych i zrzeszeń U• 
prawy roli. 

Niemniej jednak. mimo te. 
go oświadczenia p, Lodge'a, 
projekt rezolucji, którego 
broni delegacja ameryKańska 
wraz z niektórymi innymi de­

Organlzac}I Narodów Zled­
noczonych. zgodnie z artyku­
łem 10 Karty, przysługuje 
prawo uchwalania zaleceń we 
wszelkich sprawach w ra­
mach Karty, przede w~zystklm 
w sprawach, dotyczących u­
trwalenia międzynarodowego 
pok,oju I bezpieczeństwa 
Rzecz naturalna, że Zgroma­
(izenie Ogólne, udzielając 
swych zaleceń, powinno wy­
chodtić z założenia ich ma­
ksymalnej celowości politycz­
nej oraz jch zupełnej zgodnoś­
ci z zasadami, celami i zada­
niami proklamowanymi w 
Karcie Narodów Zjednoczo­
nych. 

Kiedy w pierwszych dniach 
po wyzwoleniu Rumunia skie­
rowała broń przeciwko Niem­
com hitlerowskim, partia ko­
munistyczna zwróciła się z a­
pelem do górników, przede 
'vszystkim tych z doliny 
Jiu, o zwiększenie wydobycia 
węgla dla frontu. Głodni i bo­
si robotnicy odpowiedzieli jak 
Jeden mąż. Wydobycie uiczęło 
wzrastać Myśleli oni wówczas 
- jak cała rumuńska klasa 
robotnicza, która stanęła do 
odbudowy kraju - nie tylko 
o dniu dziRlejszym, ale I 0 ju­
trze. O tym, by z doliny Jiu 
- doliny łez - uczynić doli­
nę radości. O tym, by z Ru­
munii uci;ynić kraj przodują- Nie mniejsze osiągnięcia no­

-------....,.------------------~. tuje naród rumuński na polu 
nauki, oświaty, kultury i sztuk.i. 

Nieraz lud rumuń•kl, pod 
przewodem komunistów, po­
rywał się do walki przeciwko 
clem1ęzcom Lala się krew gór­
ników doliny Jiu, strajkują­
cych w 1920 r., górników Lu­
penii. którzy powstali do wal­
ki w 1929 r., czy robotników 
czerwonej bukareszteńskiej 
Griwicy w czasie bohater~kie­
go strajku w roku rn33 Wal­
ka toczyła się o nową Rumu­
nię. O Rumunię, w której 
władzę będzie sprawowała nie 
dvna•tia Hohenzollernów oraz 
obszarnicy i kapitaliści, nie 

legacjami, n ie przewiduje u. Uwatam za rzecz konlecz­
dzialu tych krajów w konfe- ną podkreśli~. że projekt re­
rencji politycznej, usiłując w zolucji, zgłoszony przez Zwią­
ten sposób zupełnie samowol. zek Radziecki, przewiduje rów­
nie odsunąć je od uczestni- nież. iż konferencja podeJmo- 1 
ctwa w tej konferencji, jak. wać będzie ~we uchwały nie 
kolwiek wspomniane pań- uciekając slę do glosowania o­
stwa są w tym tak bardzo za- raz, że za przyjęte uważać się 
interesowane. będzie te uchwały konferen-

Sam p. Lodge ośwlad- cji, co do których z((odni be-

Kroił. rnaprzód 
w kierunku przywrócenia 
jedności Niemiec 

czył wczoraj, że jeżeli dą sygnatariusze układu ro-
Zgromadzenie ma zalecić zejmowego. 
zaproszenie jakiejkolwiek ProJrkt rrzolucJI, 1:głos:!'flny 
innej strony do udzialu przez dełer:ac.fę Zwf~zku Iła-
w . kor;ferencji, . to wówc~as dzl„ckleęo, odpowiada uznane.I 
log1czn~e. rzecz brnrąc -:- Jak powszerhnle mlęd1ynarodo. 
podkre;Sllł on. - me moze być •wej zasadde „okrą,głego sto. 
powodow, ktore. by przl's~k~- fu". Odpowiada 00 w ca'e.f 
dzał~ zaproszen!~. do udzia u pełni Interesom wszystkich 
w teJ konferenc.]i mnych kra- ił j b kój 0 \'w ln-
jów będących ~ąsiadami Ko- m •1 ącyc no nar ro . ń 
rei. a mających bezpośrednie teresom pokoJu I bezplecze -
.interesy w t ej strefie. stwa ml~~zynarodowego. 

. · . 1 Delegec1a Związku R11drlec-
AI~ stw1erdzaiąc to i .• edno.. kiego liczy na poparcie tego 

czesnle. ne~ją~ !tomeczność proiektu puez przeważającą 
zalec.ema V: 1m1emu ~llroma- czę§ć komisji , w głębokim 
dz;ema Og_~lnego. udz1~łu w przekonaniu, że skonstruowa­
konferenci.i pohtyczneJ In- na na tej podstawie konferen­
nych k;-aiow poza t!n;i. które · politvan zdoła z jak nai­
ucze•trnczyly w woJnre. Lod- CJ~ · a i · _ 
ge podcina gałąź, na której wi.ększym powodz:n em i r~~ 
opiera się cały projekt ~tązać stC11ą~e pr ed n ą -
wspomnianej rezolucji, jalt- nio.~le zadania. 
kolwiek on sam jest Jej 
współautorem. Uwydatnia się 
zarazem jeszcze bardziej c~ la 
nielogiczność propozycji za. 
wartych w projekcie rezo... 
lucji. 

W ten sposób Interpretacja 
pkt. 60, z którą wysląpił p. 
Lodge, absolutnie nie da się 
utrzymać. 
O bezpodstawnośri tel Inter­

pretacji, podobnie jak o 
niezadowalającym charakte­
rze projektu rezolucji zgło. 
szonego przez 15 delegacji, 
świadczy również taki fakt, 
jak wniesienie do tej komisji 
jeszcze dwóch dodatkowych 
rezolucji w sprawie składu 

Pe Ila 
przedstawia 
swój ptogram 

Przemówienie premiera NR.O Otto Grotewohla 

wygłoszone na lotnisku' w Moskwie 

Drodzy Przyjaciele! 
Drodzy Towarzysze\ 
Delegacja rządowa Niemiec-

kiej Republiki Demokratycz­
nej pozdrawia mieszkańców 
Moskwy - sławnej stolicy 
ZSRR i cały naród radziecki, 
którego wybitne osiągnięcia w 
budowmctwie pokojowym bu· 
dzą zachwyt całej postępowej 

ludzkości. Pozdrawiamy rząd 
Związku Radzieckiego, cieszą­
cy się bezgranicznym zaufa­
niem całego narodu radziec­
kiego or11i szacunklem I powa­
żaniem wszystkich postępo­
wych i miłujących pokój ludz.i 
na całym świecie. 
Rząd Niemieckiej Republiki 

Demokratycznej, a wraz z nim 
wszyscy patrioei niemieccy 
wyrażają wdzięczność rządowi 
ZSRR za zaproszenie delegacji 
rządowej, aby drogą bezpo­
średnich rozmów rozpatrzyć 

I zagadnienia dotyczące rozwoju 
stosunków między Niemiecką 
Republiką Demokratyczną i 
ZSRR oraz nie cierpiące zwło­
ki zagadnienia dotyczące cało· 
kształtu kwestii niemieckiej. 

Wszyscy miłując:)/" pokój lu· 
dzie naszego kraju, pa triooi 
Niemiec wschodnich i zacho­
dnich gorąco witają notę rzą­
du ZSRR do rządów Francji, 
W. Brytanli i USA z 15 sier­
pnia br„ jak również zapro­
szenie delegacji rządowej Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej do Moskwy. Poniewat 
widzą oni w tym znaczny krok 

naprzód w kierunku ·przywró­
cenia. }ednośc\ N\em\ec i. za­
warcia traktatu pokojowego z 
Niemcanu. Rząd Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 
przekonany je~t. ie rozmowy 
te zat><>,S:zątkują nowy, ważny 
etap w dal~zym rozwoju przy­
jaznych stosunków między 
Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną a Związkiem Ra­
dzieckim. 

Cieszymy się, że możemy 
wyrazić uczucia naszej głębo­
kiej wdzięczności za wielko­
duszną pomoc i poparcie, ja­
kie wielki naród radziecki sta­
le okazuje miłującemu pokój 
narodowi niemieckiemu w 
dziel<! budowy nowego życia w 
warunkach po~ju i demokra­
cii. 

Naród niemiecki z zachwy­
tem podziwia gigantyczną 
twórczą pracę w ZSRR i z ca· 
lego serra życzy narodom 
ZWiązku Radzieckiego nowych 
wielkich sukcesów w budowie 
komunizmu. 

Niech żyje i rozkwita kraj 
radz;ecki - niezłomna ostoja 
pokoju, demokracji i socjaliz­
mu! 

Niech żyje rząd ZSRR i Ko· 
mitet Centralny okrytej chwa­
łą Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego! 

Niech żyje trwała, nlezlom· 
na przyjaźń między miłującym 
pokój narodem niemieckim a 
milującymi pokój narodami 
Związku Radz.ieckiegol 

Liczba uczmów w / szkołach 
wzrosła w r. 1952 w porówna· 
niu z rokiem 1938 czterokro­
tnie, studentów szkól wyższych 
- dwukrotnie. 
Rosną nowe miasta rumuń· 

skie - piE;kne miasta socjali· 
styczne. Ludność miast i ośrod· 
ków przemysłowych, która 
wzrosła z 3.800 tys. w 1948 do 
5 i pół miliona na początku 
1953 r., osiągnie liczbę 7 mi­
lionów w 1960 r. Rośnie do­
brobyt narodu rumuńskiego, 
W ciągu niespełna dwóch lat 
zbudowano w Mołdawii dwie 
wielkie przt1d'Z.alni.e, bunu}e "'" 
dwie cukrownie i fabrykę o· 
buwia, która produkować bę­
dzie 2,4 miliona par obuwia 
rocznie. Po ukończeniu budo· 
wy kanału Dunaj - Morze 
Czarne bagna Dobrudży prze. 
kształcą się w żyzne pola. 

Z ogolnej liczby 2,8 mil. me· 
trów kwadratowych powierz­
chru mieszkalnej, jaką zpudu­
Je się w ciągu pięciolatki w 
Rumunii, duża część przypada 
na mieszkama, które powsta· 
ną w dolinie Jiu, dolinie, któ­
ra przestała być doliną łez. 
Wiedzą o co walczyli w latach 
dwudziestych górnicy zagłębia 
Jiu, dla kogo pracowali głodni 
I bosi w pierwszych dniach po 
wyzwoleniu. Wiedzą o tym 
górnicy Lupenii, robotnicy 
Griwicy, wie cały naród ru• 
munski, który zaufał partii 
kl~sy robotniczej. Ideały, o 
ktore walczył w latach ucisku, 
staly się dziś rzeczywistością. 
Gwarantuje mu je konstytu­
cja, uchwalona 24 września u­
biegłego roku. 

Naród rumuński, zespolony 
wokół partii i rządu, krocq 
świadomy swej siły naprzód, 
wypróbowaną drogą, jaką 
wskazuje ludzkości Komuni­
styczna Partia Związku Ra· 
dzieckiego. Narodowe święto 9 
rocznicy wyzwolenia Rumunii 
jest dla niego świętem wol­
ności, pokoju i przyjaźni. 

E. D. 

konferencji. Czym tłumaczy 
się zgłoszenie tych dwóch 
projektów? Po co okazały się 
potrzebne jeszcze te dodatko­
we projekty - jeden w Imie­
niu Australii I Nowej Zelan. 
dii, a drugi w Imieniu czte­
rech krajów wspólnoty bry.:. 
tyjskiej? Skoro już 15 pań~tw 
porozumiało się co do swego 
zasadniczego stanowiska, za­
chodzi pytanie, po co okazały 
się potrzebne jeszcze te dwa 
projekty? Czemuż to propo­
zycji, które te projekty za­
wierają, · nie można byłoby 
włączyć do ogólnej rezolucji? 
Pytanie to jest zupełnie na 
miejscu, a odpowiedź jest zu_ 
pełni~ jasna: te dwie rezolu­
cje okazały się potrzebne po 
to, aby stworzyć pozory pew­
nej jedności w sprawie zase­
dniczej rezolucji, podcws gdy 
w istocie rzeczy tej jedności 
wśród 15 delegacji nie ma 
albo też co najmniej cztery 
delegacje zajmują inne sta_ 
nowisko. 

Na posiedzeniu parlamentu 
nowy premier rządu włoskie­
go, Giuseppe Pella, wygłosił 
przemówienie, w którym 
przedstawil swój program. Za­
znaczył on na wstępie, że 
rząd jego ma charakter tym­
czasowy i „administracyjny", 
Zanim wyjaśni się sytuacja 
polityczna - powiedział on 
- należy niezwłocznie rozwią­
zać szereg pilnych problemów. 
W szczególności rząd przed­
stawi parlamentowi do roz­
patrzenia budżet na bieżący 
rok finansowy, nadto zamie­
rza on stworzyć trybunał kon­
stytucyjny, usprawnić funk­
cjonowanie administracji pań­
stwowej, ogłosić amnestię. 
Pella podkreślił, że „nie na­
leży stosować żadnej dyskry­
minacji wobec obywateli wło­
skich w zależności od ich 
przekonań politycznych i od 
!eh przynależności związko­
\\1ef'. 

Podczcu kampanłł wvborczeJ "' Niemczech zaehodnłch U SA 
wszelleimł środkami popierają Adenauer11. 

Te dwie rezolucje, jak rów­
nież wystąplene delegata 
Wielkiej Brytanii, p. Lloyda, 
wystąpienie przedstawlciela 
Francji, p. Schumana, dzi~ 
siejsze wystąpienie przedsta­
wiciela Kanady - to jedynie 
dowód, że projekt rezolu!1jl I~ 
krajów z USA na czde nie 
może stanowić podstawy do 
rozwiazania kwestii składu 
konfe1:encji. Co się zaś tyczy 
stanowiska krajów odgr1·w;i. 
jących kierowniczą rolę w tej 
grupie 15 delegacji, to w.vda­
je mi się, że można Je sdm­
rakteryzować przyslowiem 
niemieckim: „Usiłują wyprać 
futro, nie zamoczywszy go". 
Słusznie powiedział wczoraj 

p. Schuman, przedstawiciel 
Francji, że sformułowania za_ 
leceń ~wartych ~ pkt, 60 ni,e 

Kre§Jąc wytyczne swej po­
lityki zagranicznej, Pella o­
świadczył: „Włochy nadal po­
zostają wierne paktowi atlan­
tyckiemu". Mówca dodał, te 
rząd jego popierać będzie po­
sunięcia, zmierzające do osła­
bienia napięoia międzynarodo­
wego. 

Sekretarz generalny Włos­
kiej Partii Komunistycznej, 
Palmiro Togliatti, w oświad­
czeniu, złożonym prasie, 
stwierdził: Przemówienie Pelli 
dowodzi, że jest on zmuszony 
- choć czyni to w bardzo o­
&ólnikowej i niejasnej formie 
- liczyć się w pewnej mie­
rze z postulatami partii ko­
munistycznej oraz mas Jvdo­
wych, stojących za partią ko­
~istycznll. 
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O poe~ie żołnierzy wolności 
(W 9 rocznicę śmierci Lucjana Szenwa1~a) 

Lucjan Szenwald wszedł do dziejów nas7J!· 
go wojska jako poeta I Dywizji, jako kroni­
karz chwały, jej oręża ; piewca bdhaterstwa 
żołnierza polsklego. Nie ma chyba w naszej 
literaturze opisu bitwy pod Lenino o wyrazie 
silniejsz.tm od znakomitej „Ballady o pierw­
szym batalionie". Do najbardziej wzruszają­
cych serdeczną miłością do ludu rosyjskiego 
nalety Jego utwór „Pożegnanie Syberii". Wer­
tując kartki tomiku „Wierszy żofhierskkh" 
Lucjana Szenwalda, poznajemy ludzi I Dy­
wizji, ich życie I walkę, ich dążenia i cele. 

• • • 
W Warszewie minęła jego młodoś~. tutaj 

dojrzewał jako rewolucjonista I piewca re­
wolucji. Na jej przedpolach polegl Lucjan 
Szenwald, wierny syn ludu Warszawy. Ko­
munistyczny Związek Młodzieży. Komunis· 
tyczna Partia Polski. Armia Czerwona, I Dy­
wizja Im. Tadeusza Kościuszki - oto &łówne 
etapy na szlaku chwały, życia i walk! komu­
m~ty-patrioty. 

Jut w 1929 roku na łamach „Kwadrygi" 
ukazała się tego „Rewolucjonistka" - hymn 
na cześć polskiego rewolucyjnego czynu 
Lbrolnego. . 

-· Krwią spłynęły barykady. Padła rewo­
lucja • matka, lecz w swych przed~miertn~ch 
mękach powiła !JlŚCiciela - komumstę, ktory 
wkrótce stanie na barykadzie z bronią goto­
wą do szturmu o obalenie „świata ścierwa" 

kapitalizmu. 
Stanie w szeregu z nami, 
zbrojny. do marszu gotowy, 
pieśnią do walki poderwan 
I runiemy zwartymi kolumnami, 
na świat zawalony śc1erweml 

W pięknym utworze „Do uświadomionej 
robotnicy" !193!;) poeta opiewa bohater~two 
oolskich kobiet - bojowniczek o lepsze życie 
11a siebie i swych dlieci. o takie życie. jakie 
,r!nhvly szczęśliwe i wolne kobiety Kraju 
Rad. 

• • • 
Po tragicznym wrześniu 1939 r. poeta prze­

oywa na gośrlnnei ziemi radzieckiej. - Gdy 
4miertelne niebezpieczeń~two zawisł/I n ad 
kraiem wyzwol'>nych rohotników i chłopów, 
~zenwald śpieszy do szeregów Armii Czer­
wonogwiezdnej. armii, na którą zwróciły swój 
vzrok narody świata, armii - wyzwolicielki i 
n~dziei ludzkości. Jej poświęcił poeta wiele 
pięknych ~woich utworów, a wśród nich 
wiPr<:i7 •• C7f"rwnna Armia"„ 

Gdy tworzono I Dywizję lm. T, Kośclus:r.kl, 
zalążek ludowego Wojska Polskiego, Lucjan 
Szen w ald pisze z dalekiej Syberii, gdzie 
zaleczeł swe rany, odniesione w walce prze­
ciw faszystom: 

Wierząc, że Polska nie zginęła, 
Le~ w blasku nowej chwały wstanie, 
Chcąc włożyć swój wkład do tego dzieła, 
Piszę oto niniejsze podanie. 

„. Proszt: przyjąć mnie na tołnlerza 
Narodowego Polskiego Wojska! 

(„Józef Nadzieja pbze i Azji 
Srodkowej"J - J949 r, 

Porzuca „kraj narcyzów l cedrów" - bez­
kresną Syberię, którą głęboko pokochał, I śpie­
szy do Dywizji Kościuszkowskiej, aby wal­
czyć o Polskę, walczyć orężem I piórem. 

W dywizji żołnierzy wolności, w bojach o 
przyszłą Polskę Ludową następuje wyzwole­
nie potężnej energii hllórczej poety. Kapitan 
Lucjan, poeta kościuszkowców, staje sit:: „ge· 
neralem" serc I uczuć żołnierskich. Jego 
wiersz towarzyszy fm w bojaeh, w marszu, w 
czasie odpoczynku. Jego poezja napawała na­
dzieją stęsknionych za ojczyzną żołnierzy, do­
da wała sił do walki z najeźdźcą faszy,tow· 
skim. „Będzie Polska!" - woła poeta. 

Wolna - bo my zburzymy gmach niewoli, 
Silna - bo w boju przyjaciele z nami. -

(„Do Polaków za granicą"). 
Wiersze żołnierskie Szenwalda, sławiące 

czyn zbrojny kościuszkowców, są piekną ilu­
stracją· poetycką do sławnych dziejów I Dy­
wizji. Jest w tych wierszach mowa o organi· 

zowaniu Dywizji, o radości uchodźstwa pol­
skiego na wieść o powstaniu jednostek pol­
skich, o bohaterach I batallonu, kapitanie 
Hilbnerze - dąbrowszczaku - kościuszkowcu, o 
majorze radzieckim Lachowiczu, którego 
krew wraz z krwią żołnierza polskiego użyź. 
niła pola pod Lenino. 

Płomienny patriota, z całą energią gromi w 
swy~h wierszach nędznych sługusów impe­
rialistycznych, zdrajców własnego narodu -

andersów i jego wspólników. 
Wzniośle I wzruszająco opiewa poeta-żoł­

nierz polsko - radzieckie braterstwo broni, 
zrodzone i zadzierzgnięte we wspólnej walce 
z faszyzmem. stanowiące piękną !tartę w 
dziejach naszego narodu, z której pokolenia 
całe czerpać będą naukę przyjaźni i interna­
cjonalizmu. 

JOZEF KOZf.OWSltl 

u źródeł sul{cesów 
ZMP-owców z LZPW 

W ostatnim czasie - między ganizacj! partyjnej poświęca 
innymi dzięki przygotowa- się specjalne zebrania. 
niom do IV Swlatowego Fe- Najlepiej o pracy organiza­
stiwalu Młodzieży w Bukare- cji ZMP-owskiej w ŁZPW 
szcie - podniósł się znacznie świad~ą wyniki produkcyjne 
na terenie Łodzi poziom pra- młod,eży. Przyjrzyjmy się im. 
cy większości zarządów za- Sabina Pietrasik wskazuje 
kł9dowych ZMP. • na proporzec zdobiący lokal 

W Łódzkich Zakładach zarządu zakładowego: To od 

do szkół oficerskich, górni­
czych i metalowych. Prócz 
normalnych błyskawic ścien­
nych, zarząd post.anowi! wy­
dawać i powiela(: błyskaw!ce 
małego formatu, które dziś 
cieszą się dużą popularnosclą. 

Zorganizowany przez mło­
dzież ŁZPW zespół dramaty­
czny przygotowuje obecnie 
sztukę „Dwa tygodnie w „Ra­
ju". Zespół recyt.atorski i ba­
let występowały w ostatnim 
miesiącu kilkanaście razy w 
zakładach pracy, szpitalach i 
na wsi. 

GŁOS ROBOTNICZY 

• 
ZYCIE PARTII 

/ 

Gdy egz kutywa 
przejawia inicjatywę 
Cale nasze społeczeństwo z odzwierciedlają Ich słaboś~ go• 

wielkim zainteresowaniem spodarczą - oto podstawowe 
przyj1:ło przemówienle prze· róinice. 
woJniczącego Rady Ministrów Dyskuaja się rozwija. Towa• 
ZSRR, G. M. Malenkowa, wy· rzysze, powołując się na kon­
gloszone na V sesji Rady NaJ· kretne pozycje zawarte w bud· 
wyzszej Związku Radzieckie- żecie ZSRR, uzupełniają l po· 
go. Znajomość zagadnień za· glębiają wypowiedź pierwsze· 
wartych w· tym przemówieniu go dyskutanta. 
jest nieodzowna dla każdego Nie mniej żywa dyskusja 
człońka i>artli, szczególnle zaś wywiązała się nad zagadnie­
dla każdego aktywisty partyj· niem rozwoju poszczególnych 
nego. Wychodząc z tego zało~e· dziedzin przemysłu radzieckie­
n\a egzekutywa podstawowej go. Dyskutanci stwierdzają, że 
organizacji partyjnej w ZPB zapowiedziany przez towarzy­
lm. Hamama postanowiła sza Ma!P.nkowa jeszcze wspa· 
gmntownie zapoznać aktyw malszy rozwój produkcji prze· 
partyjny z treścią przemówle· mysłu lekkiego możliwy jest 
nia l wnioskami wypływają· c1uęki temu, że Związek Ra· 
cym! z niego dla naszej co• dzieckl konsekwentnie pro-
duennej pracy. wadził politykę rozbudowy 

* * * przemysłu ciężkiego. Wielu to· 
Już na kilka minut przed warzy!l:ly nawiązywało w 

wyznaczonym terminem w .se• SwYCh wypowiedziach do sv• 
krPtari.acie oddziałowej organ!· tuacji istniejącej .„ naszym 
zarjl partyjnej w tkalni ze· kraju, podkreślając, że wzrost 
brali się członkowie partii stopy życiowej polskich mas 
przydzieleni do jednej z grup prneujących możliwy jest 
seminaryjnych. Przyszło rów· dzięki czerpaniu ze wzorów 
nie? wielu bezpartyjnych. Związku Radzieckiego, dzlę· 

Prowadzący oemlnarium ki konsekwentnej polityce 
tow. Franciszek Jeezcz roz- uprzemysłowienia kraju. 
łożył przed sobą konspekt, Wykładowca sumuje wypo· 
zawierający tezy do pierwsze· wiedz!, prostuje niesłuszne ar· 
go zajęcia. gumenty. Seminarium toczy 

Najpierw krótkie wprowa• się dalej. 
dzenie. Tow. Jeszcz zapozna- Nasz przemysł włóklennlczy 
le zebranych z ogólnymi zało• - mówi tow. Szulc, majster 
żeniami budżetu państwowe· z tkalni - wchodzi przecież 
go Związku Radzieckiego, ob· w skład przemysłu lekkiego, 
jaśnla, iż jest on wyrazem st.a· je~o produkcja 9łuży bezpo· 
lP. rosnącej potęgi gospodarczej średnio zaspokajaniu potr~eb 

Kraju Rad, dowodem nieu· ludzi pracy. Musimy wzmóc 
stannej troski rządu radziec· nasze wysiłki, produkować je· 
kiego o coraz lepsze warunki szcze więcej i lepiej, aby w 
bytu ludzi pracy. pełnl te potrzeby zaspokajać. 

Pierwsze zagadnienie oma· Na nane wyroby czekają lu· 
wiane w dyskusji dotyczy róż· dzie pracy miast i wsL 
nic między budzetem Związku żywa dyskusja toczy sif) je· 
Rć:dzieckiego a budżetami szrze po zakończeniu semi· 
państw kapit.allstycznych. narium. Uczestnicy rozcho-

Glos zabiera majster Rosow- dzą się, umawiając się na na· 
ski: - Ze wszystkich pozycji 

stępne, Jutrzejsze zajęcie. Te­
matem jego będzie część prze· 
mówienia towarzysza Malen· 
kowa, dotycząca sytuacji mię• 
dzynarodowej. 

* * * Słuszna inicjatywa egzeku· 
tvwy ZPB im. Harnama .sta· 
nowić powinna przykład dla 
innych organizacji partyjnych. 
Co prawda seminarium nle 
przebiegło bez usterek: dye 
kusia chwilami była chaoty· 
czna, wykładowca nie dość głę· 
boko wyjaśniał niektóre za· 
gar!nlenia. Ale uchybień tych 
można uniknąć. Uniknie ich 
na pewno nastęonym razem 
tow. Jeszcz zgla~zając się 
pr-zed seminarium na konsul· 
ta<'ję do Ośrodka Szkolenia 
P~1rtyJnego. Jednak najwaz· 
mc.isze jest to, że towarzysze 
z ZPB im. Harnama potrafi· 
li zainteresować załogę nie· 
zwykłej wagi dokumentem -
pr;.emówienlem towarzysza 
Mrlenkowa, umofllwi.ając w 
ten sposób słuszne wyjaśnienie 
całej załodze zagadnień zawar· 
tvch w referacie towarzysza 
Malenkowa. · 

E. SZCZEPANIAK 

• 
Siadem naszych 

arty~ułów 
·W odpowiedzi na artykuł 

zamieszczony w dniu 3 lipca 
br. w rrr 158 „Głosu RoboJni­
czego" pt. „Zapomnieli o do­
świadczeniach ubiegłego ro­
ku", dyrekcja ZPW im. 9 Ma­
ja nadesłała wyjaśnienie, w 
którym stwierdza, że krytyka 
była słuszna. 

Majster 'Michałowicz otrzy­
mał wymówienie pracy, gdyż 
od początku swej pr11cy 
nie wywiązywał się ze 
swych obowiązków, był sła­
bym majstrem, nie posiadał 
odpowiednich kwalifikacji za­
wodowych. 

Zaniedbania majstrów, jak 
również brak dostatecznej 
troski o robotników, a ponad­
to zła praca czyściarzy na 
zgrzeblarkach - szhegółowo 
zostały omówione na ostatnich 
odprawach, a zastosowany no­
wy styl pracy czyściarzy dał 
już pożądane rezultaty. 

• 

srR. 1 

Kqrespondenci piszą 

Na nowych normach 
Pierw52Y miesiąc pracy według nowych norm w budo.. 

wnictwie i zakładach przemysłu metalowego, potwierdzając 
słuszność zmiany norm, wvkazał równocześnie, jak hamU­
jące inicjatywę robotników i wydajność pracy były stare 
normy. W znacznym stopniu w miesiącu lipcu wzrosła 
wydajność pracy zespołów i poszczególnych robotników. 
a obok tego znactnie wzrosły zarobki. 

Nasz korespondent, tow. Krystyna. Wla.źla.k, pisze· 
Załoga :Zgierskich Zakładów Remontu Maszyn pracując 

według nowych norm osiąga dobre wyniki pracy, Wszyscy 
pracownicy z powodzeniem realizują nowe normy, a wielu 
znacznie je przekracza. 

W oddziale mechanicznym Marian Kurkiewicz osiąga 
200,4 proc. normy, Stefan Wodzyński - 205,5 proc„ a Kazi­
mierz Kowalczyk - 190.2 proc. 

Nie pozostają również w tyle pracownicy montażu. ob­
róbki ręcznej czy modelarni. Tadeusz Chrobak i B. Wło­
darczyk osiąi;?ają 201,1 proc„ Fel'ks Piątkowski i Tadeusz 
Janiak - 148.7 proc .. Jan Gawroński - 168,6 proo„ a Cz~ 
sław Kubera - 182,5 proc. 

Dzięki tak wysokiemu przekraczaniu norm, plan ogólno­
zakładowy zrealizowany został - jak pisze Inny korespc'n­
dent z ZZRM, tow. F. Plskunowicz, z nadwyżką, przy czym 
dział regeneracji plan miesięczny wykonał w 174 proc. 

Praca według nowych norm. zwiększona wydajność 
przyniosły również wzrost zarobków pracowników. Oto co 
pisze na ten temat tow. Alfred Kronie z Zakładów im. 
Komuny Paryskiej w ~adomsku: 

„Do czasu wprowadzenia nowych norm posiadałem tytuł 
brygadzisty na oddziale „siatek". Zarabiałem miesięcznie 
800 zł. 

Gdy wprowadzono nowe normy - nie byłem zadowo­
lony. Przvznawalem nawet po cichu rację pesymistom. któ­
rzy mówili: - „No, teraz to już się nic nie zarobi. Tytuły 
brygadierów znieśli, dodatek za brv~adierstwo znieśli - bę­
dziemy pracowali za darmo." Pracowałem jednak tak 
samo chętnie, jak dawniej. 

Roboty przy nowych normach, owszem, nie ubyło. Tro_ 
chę energiczniej trzeba się uwijać. Zabrano mi wprawdzie 
tytuł, ale przy pierwszej wypłacie okazało się, że zarobiłem 
300 zł więcej. 

Wypowiedź tow. Kronica potwierdza również porówna­
nie tarobków pracowników Łódzkiego Zjednoczenia Ele­
ktromontażowego. Korespondent, tow. W. Aleksandrowloz, 
pisze między innymi: . 

„W maju średnie wvkonanle normy czasowej wynosiło 
przeciętnie 135 proc. W lipcu, mimo zaostrzenia normy 

'o około 15 proc. - jej średnie wykonanie w;niosło 141 proc. 
Proporcjonalnie wzrosły zarobki . 

Przy przepracowaniu takiej samej ilości dni i godzin -
monterzy-elektrycy Stanisław Olkowicz i Jan Mucha pod­
nieśli swój zarobek o 300 zł każdv. Blisko 200 zł więcej 
zarobił monter Tadeusz Skrzypczyk, a ponad 200 zł Stanl­
•ław Tomczyk. Pomocnicy elektromontera - Mirosław 
Brzeski i Wacław Jaworski, zarobili o ponad 100 zł więcej 
w lipcu niż w maju". 

„Nowe normy wcale nie są straszne - stwierdza bryga­
dzista Olkowicz. - Pomimo ich zaostrzenia średnie wyko­
nanie wzrosło o 6 proc. I co tu dużo l(adać. Z zaszeregowań 
według nowego taryfikatora i nowych norm jesteśmv zado­
woleni, a ze nasr.ą wydajniejszą pracę uzyskaliśmy słuszną 
zapłatę. Dzięki dobrze zorganizowanej p:racy i zabezpiecze­
niu frontu robotv, jak to uC2ynfl nasz kierownik, ob. Tuło­
dziecki - mogliśmy przy nieznacznym wysiłku uzyskać 
większą wydaJno~ć. podwyższyć jakość naszych robót i uzys_ 
kać lepsze zarobki. 

Im dajemy z siebie więcej - tym silniejsza będzie nasza 
Po!ska. Pracując sumiennie - uzyskujemy wyższe zarobki". 

O prawdziwości tych ostatnich słów ob. Olkowicza prze_ 
konali się nie tylko pracownicy. ŁZE czy Zakładów im. Ko­
muny Paryskiej. Przekonali się wszyscy, kt(!rzy w nowych 
normach znaleźli zachętę do lepszej, wydajniejszej pracy, 
niosącej za sobą lepsze. wyższe zarobki. 

bucżetu Związku Radzleekie· 
go - mówi tow. Rosowski 
- przebija troska rządu o spo· 
łecz.eństwo, o rozwój oświaty 

i kultury, o rozbudowę urzą· 

d:r:eń 3ocjalnych. Natomiast w 
budżetach państw kapitalisty· 
cznych, np. w budżecie Stanów 
Zjednoczonych, ogromna wlęk· 
szość wydatków przeznaczo· 
na Jei;t na zbrojenia, podczas 
gdy na zaspokojenie potrzeb 

Jutro „Ty-45" wyrusza 
w dalszą drogę ... 

Przemysłu Wełnianego zarząd Zarządu Głównego ZMP za 
zakładowy ZMP przejawia o- zdobycie pierwszego miejsca 
żywioną dziahliność. Właściwy wśród zakładów przemysłu 
styl pracy zarządu polega na wełnianego w Łodzi w IV 
tym. że każde podjęcie decyzji kwartale ub. roku i w I br. 
odbywa się tu w sposób ko- Drugi proporczyk wisi w 

·Jektywny. Bo wlaśnle wspól- świetlicy - dodaje z uśmie­
ne rozstrzyganie zagadnień z chem. - Bo to właśnie nasza 
życia organizacji I całej mlo- świetlica w 1 kwartale br. za­
dzieży zakładu, wspólne po- jęła pierwsze miejsce wśród 
dejmowanie uchwał sprawia, świetlic całej Polski. 
że są one właściwe i słuszne. Na 220 ZMP-owców udzlal 

Zebrania zarządu odbywają we współzawodnictwie bierze 
się regularnie co tydzień. Ter- 218. Spośród 373 mlodzieżow­
mtny ! tematyka zebrań są z ców zakładu współzawodniczy 
góry ustalane na cały miesiąc między sobą 323. Do walki o 
według skoordynowanych zaszczytny tytuł pioniera sta­
planów pracy i kalendarzy- nęło 201 osób, w tym 3 bry­

Są jeszcze w naszym mieś­
cie ZMP-owskie organizacje 
zakładowe, kt6rych praca 
wcląż jeszcze kuleje. Winny ludności przeznacza się bardzo 
one, biorąc przykład z dobrze niewielką część budżetu. I tak 
pracujących kół, jak najbar- np. w Stanach Zjed:.oczonych 
dziej ożywić swoją działal- około 75 procent wszystkich 
ność, by dorównać w pracy 
ta!łim organizacjom, jak np. y,ycatków loży się na rozbu· 

W poniedziałek, wczesnym ran­
kiem maszynista Antoni Lam­

pry~h i jego pomocnik Józef Stań 
wprowadzili swój parowóz - „Ty-45'' 
nr 334 do warsztatów mechamcz~ 
nych Parowowwm Łódź-Kaliska w 
celu przeprowadzenia okresowego 
przeglądu technicznego. 

dute trudności do pokonania. Dzi­
siaj robotnicy nazywają tamten o­
kres „próbą siły", Plan przew idy­
wał naprawę tylko trzech parowo­
zów. Część brygady wyjechał• na 
urlop, robota szła normalnym to­
rem, gdy nagle przyszła wtado-· 
mość, że jeszcze dwa parowozy trze­
ba będzie poddać naprawie. 

lak nawet trzy, Głową muru nie 
przebiję.„ 

- 1\ inni? spokojnie zapytał 
Lamprych. 

- No. Inni stoją gorzej - ale to 
nic nie ma do rzeczy. Przy tej ilo­
ści ludzi i nawale robót ni.gdy nie 
nadążymy. 

• 

ków zebrań. co ułatwia za- gady. młodzieżowe. 
rządowi kontrolę pracy, przy- Z nowych form pracy wpro­
pomina wytyczqne prze~ plan wadzone zostały dwa piony 
zadama, pozwala członkom bezbrakowe. Metodą inż. Ko­
zarządu dokładnie przygoto- walewa przeszkolono już 119 
wac się do zebrania. młodzieżowców. Wszyscy oni 

Od dawna nie było wypad- wysoko przekraczają swe ba-
zy akordowe. Metodą pracy 

ku aby zarząd zakładowy ra- żandarowei i Korablelnikowej 
dzil na swvch zebramach w 
uszczuplon~m składzie. Stoją- objęta została cala młedz:eż, 

pracująca bezpośrednio w 
ce przed zarządami ZMP W produkcji. Liczny jest udział 
większości zakładów pracy młodzieży w klubie racjonali­
trudnoścl zgromadzenia zatorskim, prowadzonym 
wszystkich swych członków, przez młodego aktywistę Fe­
którty pracują często na róż- liksiaka. 
nych zmianach, rozwiązano w Ten wielki sukces osiągnlę­
ŁZPW w ten sposób, źe ci to dzięki wytrwalej pracy z 
członkowie zarządu, którzy młodzieżą bezpośrednio na 
pracują na drugiej zmianie - terenie oddziałów. Np. Maria 
są w dni zebrań przesuwani Wójcik „kierownik produkcji'' 
na pierwszą zmianę. W ten w zarządzie zakładowym sta­
sposób zarząd zbiera się zaw- le spędza godziny, dnie a na-
sze w komplecie. wet tygodnie przy warsztatach 
Wśród członków zarządu mlodzieżowców nie wykonu-

lstnlele podział pracy, I tak jących swoich planów. W naj­
na przykład: za Pracę kola trudniejszych wypadkach za­
n r I odpowiedzialny jest kie- rząd zakładowy wspólnie z 
rownlk organizacyjny zarzą- dyrekcją organizują dla nich 
du zakładowego Janusz Szulc, pomoc ze strony starych, przo­
za koło nr 2 skarbnik - Jad- dujących prządek. 
wiga Walas. za koło nr 3 - Specjalne zebranie pośwlę­
lnstruktor agitacyjna - pro- c!ł zarząd zakładowy omó­
pagandowy - Leszek Klubow- wleniu spraw związanych z 
ski. Zebrania kół oddziała- Festiwalem, z podejmowaniem 
wych odbywają się co mie- zobowiązań dla uczczenia Fe­
siąc, Ich ZRrządów - co dwa stiw11lu. Najważniejsza decy­
tygodnie. Zarządy oddziałowe zja, podjęta jednomyślnie, 
wspólnie z zakładowym o- brzmiała: Wszyscy członkowie 
pracowują swoje miesięczne zarządu idą do młodzfeiy, do 
plany pracy. poszczególnych oddziałów roz-

Przy opracowywaniu pia- tnawiać, wyjaśniać, przekony­
nów pracy P<>maga podstawo- wac. 
wa organizacja partyjna. I W w:ynikU - młodzlei za­
sekretarz jest obecny na każ- kładu podjęte 96 zobowiązań 
dym zebraniu zarządu. festiwalowych. 

Zajrzyjmy do jednego z ta- Na jednym ze swych zebrań 
kich planów. Zadanie: prze- zarząd zakładowy długo r.a­
prowadzić Indywidualne roz- dzil nad ważnym zagadnie­
mowy w celu zorganizowania niem - czytelnictwem. W dy­
brygady młodzieżowej w skusj i wysunięto szereg wmo­
przędzalnl obrączkowej. Dalej sków. W wyniku - sprawa 
termin nazwisk8 odpowie- czytania prasy przez młodzież 
dzialn~ch za wykonanie i ŁZPW przedstawia się dziś 
wreszcie dopisana po pewnym bardzo dobrze. Kólko głośne­
czasie - krótka uwaga: pow• go czytaftia wzrosło w okre­
stał 7-osobowy zespól, prowa- sie przedfestiwalowym z 6 do 
dzi go Jadwiga Kaźmierczak. 22 osób. 
A więc - zadanie wykonane. Założony przez organizację 

organizacja ZMP-owska w dowę przemysłu zbrojeniowe• 
ŁZPW. go. Budżet Związku Radziec· 
Zarządy tych organizacji za- kiego, to budżet pokojowy, 

kładowy"1J muszą w pierw- . . . . 
szym rzi!'dzie zwrócić uwagę :as budzety panstw kap1talis· 
na zespołową pracę, bo tylko i tycznych stanowią odbicie ich 
kolektywny styl pracy umo-1 agresywnych zamiarów. Bud• 
żliwia osiągnięcia, jakimi zet Związku Radzieckiego je6t 
szczyci się dziś młodzież Łódz-1 . 
kich Zakładów Przemysłu wyrazem coraz wspan1alsz~· 
Wełnianego. ~o rozkwitu Kraju Rad, a bui.· 

ST. GIOGIER żety państw kapitali3tyc:mych 

Przed Ili Śv.;iatowym Kongresem 
Studentów w Warszawie 

WśTód a/zegatów polskiej mlodzidy akademickiej M 
KongTes są: Hattna Peletska i MiToslaw Skoru&. Hali.na 
Peterska jest przodujqcq studentkq lll Toku wydz. !ekar· 
skiego Akademii Medycznej w Poznaniu, córkq ofice-

ta WP. 
Mirosław Skorus jest sluchaczem 1 roku magisterskiego 
na wydz. wŁókienniczym Potltechntk! Łódzkiej. Jest 
członkiem PZPR, przewodnfczącym Zarzqdu Uczelniane-

go ZMP. 
Obecnie pracują oni w Komiteci_ę Organizacyjnym Kon· 

gresu. 
NA ZDJĘCIU: Halino. Peterska i Mirosław Skorus. 

CAF - rot. Rytel 

- Przeleciał bezawaryjnre 7 tys. 
kilometrów, należy mu się teraz re­
mont - powiedział Lamprych do 
robotników oddziału mechanicznego. 

Lamprych dokładnie prow'ldził 
książkę raportów o stanie parowo­
zu. Z góry więc było wiadome dla 

4t mechaników i śl,llsarzy, co l jak ma­
ją robić. Każd'Y ruszył do swojej 
pracy, byle szybciej, bo inne paro­
wozy czekają, a kampania przewo­
zów jesiennych rozpoczyna się już 
wkrótce. 

Marasek, Giislorkiewicz I Rutkow­
ski zabrali się do tłoków, Klemba 
opatrywał suwaki, a Błaszczyk, Lu­
czak i Czaikowskl przeglądali wy­
równywacze I rury parowlotowe. 
Przegląd techniczny musi być grun­
towny I dokładny, każdą śr•Jbkę 
trzeba sprawdzić. Tylko w ten spo­
sób inożna zapewnic każdemu z 
tych żelaznych kolosów długą ży­
wotność. Robotnicy troskliwie usu­
wają najmniejsze nawet defekty. 
Potem obejrzy jeszcze parowóz tow. 
Kaczmarzewskl, odbiorca robót. Po 
dwóC'h dniach „od'loczynku" „Ty-4~" 
będzie mógł znowu wyruszyć w dro­
gę. 

• • • 
Nie tylko w warsztatach napraw 

bieżących toczy się walka o jak 
najśpieszniejsze przeprowadzenie re­
montu parowozu. Jeszcze większe 
napięcie panuje w hali napraw re­
wizyjnych. Na pozór wszystko tu 
odbywa się spokojnie. Niedoświad­
czone oko nawet nie zauważy po­
śpiechu. Ale wystarczy, by na przy­
kład tokarze nie nadążyli z jakąś 
robotą, a przebieg remontu może 
ulec zahamowaniu. 

Odpowiedzialna i trudna jest 
praca w warsztatach mechanicz­
nych parowozowni. Wymaga ona od 
robotników wielkiego wysiłku. Pa­
rowozy nie mogą stać bezczynnie. 
Potrzebne są do przewozów cbraz 
wlęks!ej ilości surowców rolnych -
przetwarzanych w mieście, i arty­
kułów przemysłowych - oczeklwe­
nych na wsi. Wielkimi krokami 
zbliża się jesień. Rozpoczyna się o­
kres szczególnie wzmożonej pracy. 
Od szybkości l jakości remontów 
zależec będzie, czy w rozkładzie 
przewozów jesiennych nie trafią się 
luki i przymusowe postoje, czy 
wszystko we włełelwym czasie do­
trze do mieisc przeznaczenia. Tran­
sport w gospodarce narodowej od­
grywa niezmiernie ważną rolę. 

Co słabsi zawahali się. - Nie da­
my rady ... za mało nasi - Poważ· 
nie zaklopotal się i brygadzista Ro­
siak. Robotnicy bacznie spoglądali 
na niego. Wierzyli jego doświadcze­
niu I słowom, czekali, co powie. 
Wszak oni wszyscy byli jego wy­
chowankaml Wreszcie grupowy 
partyjny Roman Stasiak podszedł 
do brygadzisty. - Damy radę -
oświadczył. Rosiait przyjrzał mu sit:: 
u ważnie, jakby oceniał jego kwalf• 
fikacje I możliwoścl Stuiak mńwlJ 
dalej: - Zrobimy krótką naradę z 
zespołem, wszystko dokładnie omó­
wimy. Musimy ·podołać. Po to nas 
tu partia postawiła. 

Narada trwał.a krótko. Postano­
wienie podjęto Jednomyślnie: Pa­
)'owozy muszą być wyremontowa• 
ne. Nasz bonor nie pozwala nam 
inaczej. 
Cały lipiec trwała wytę!ona pra­

ca. Warsztatowcy nie zawledlL 

• • • 
Maszynista Antoni Lamprych nie 

mógł spokojnie usiedzieć w domu, 
kiedy jego parowóz byl w przeglą­
dzie. Większą część dnia przebywał 
w warsztatach, pomagał w robocie, 
przynaglał. Sprawy warsztatów in­
teresowały go równia jak jego wła­
sne. Nie darmo był sekretarzem od­
działowej organizacji partyjnej.' Lu­
bił zajrzeć po gospodarsku tu I ów· 

dzie, zob~czyć, jak przebiega praca 
partyjna. A właśnie w warsztatach 
nie idzie ona najlepiej. Co prawda, 
robotnicy pracownli starannie I WY• 
dajnie, ale tow. Lamprych nie od­
czuwał tutaj tego, co zwykł nazy­
wać partyjną atmosferą. Za maJo 
było dyskusji polltycwych · podczas 
przerw, grupowi nie omawiali naj­
ważniejszych wydarzeń w kraju 1 
spraw międzynarodowych. 

Tow. Lamprych rozmawiał wła­
śnie na te tematy z tow. Kacz.ma­
rżewsklm, sekretarzem oddziałowej 
organizacji partyjnej w warszta­
tach mechanicznych, a zarazem od­
biorcą robót w half przeglądów o­
kresowych, gdy przyszła wiadomość, 
że tokarze znów nie nadążają I bry­
gada Rosiaka czeka. 

- Urwanie głowy z nimi - zcle­
nerwował $ię spokojny zazwyczaj 
KaczmarzewskL 

- A czy słyszeliście, Erwińskl, 
jakle Rosiak w lipcu miał kłopoty 
- wtrącił Kacz.marzewskl. - I 2 
mniejszą niż przedtem liczbą ro· 
botników dal radę! Spróbujcie I wy. 

- Kwalifikacje podnoście, ludzi 
szkolcie - poradził Lamprych. -
U nas w drużynach parowozowych 
bez ustanku trwa szkole'lie. 

- To ja mam się o wszystko 
martwić? - zdenerwował się znów 
Erwiński. Zgrzyt pracujących to­
karń, brzęk I hałas głuszył jego sło­
wa. Majster natęża! głos: - A dy­
rekcja, a rada zakładowa co robi? ... 

• • • 
Na naradach u dyrektora paro· 

wozowni. w klubie racjonalizato· 
rów, w całych warsztatach - wiele 
mówiło się o konieczności zllkwi· 
dawania „wąskiego gardła", jakim 
były tokarnie. - Jeśli nie podnie­
siemy tam wydajności pracy, ciągle 
nie będziemy nadążać z naprawa­
mi - padały liczne głosy w dysku­
sji - to co robić? ..• 

Wreszcie rada znalazł!1 się. Dwaj 
mechanicy, Zygmunt Sliwiński I 
Henryk Wesołowski, oraz elektro­
technik Bronisław Włodarczyk 
stworzyli szturmową brygadę racjo· 
nallzatorską I po pewnym cz;isie 
dokonali usprawnienia, które po­
ważnie zredukuje czas pracy I na­
kład slJ ludzkich przy obtaczaniu 
zestawów kołowych parowozów Do· 
tychczas zestaw podnosilo trzech 
ludz;i ręcznie w ciągu godziny. Te· 
raz jeden człowiek przy pomocy na­
pędu elektrycznego wykona tt:: sa­
mą czynność w 15 minut. 
Okazało się więc, że I w tym od­

i:l.ziale istnieją liczne I nie wykorzy. 
stane rezerwy, że przy zbiorowym 
wysiłku można je wydobyć, można 
podnieść wydajność pracy. 

• • • 
Zbliżał się ku końcowi drugi 

azień od chwili, gdy brygady paro­
wozowe warsztatów Łódź-Kaliska 
przystąpiły do przeglądu okresowe­
go „Ty·45" nr 334. Tow. Kaczmarzew­
skl dokładnie sprawdził stan paro­
wozu po remoncie. Wszystkie na­
prawy wykonano bezbłędn ie. Jutro 
maszynista Lamprych znowu wy­
ruszy w drogę. Czeka go trudna 
praca w czasie jesiennej kampanii 
przewozowej. Trzeba będzie prze· 
wleźć więce.1 towarów aniżeli w ro­
ku ubtegłym. Czekają na nie fa­
bryki i wielkie budowle, oczekuje 
na nie wieś. 

Zarząd ZMP przy ŁZPW ZMP-owską zespól redakcyj­
nie trzyma się ślepo planów. ny wydał w ostatnich miesią­
:2:.ycie często wnosi do nich cach 300 błyskawic, mówią­
poprawki. Poleceniom Zarzą- cych o zaciągu pionierskim, 
du Dzielnicowego, wnioskom Festiwalu oraz skierowaniu 
~gzekutywy podstawowej or- _najlepgych xnl~!ieźe&ców_L-______ ..,.,...,.,......,....,..;,_..., __ .,.. _______ _,_,, -

W lipcu brygada napraw rewl­
.zyjnych .Władysława Rosiaka_!!!!al_!._ 

Razem poszli sprawdzić w czym 
rzecz. Majster Tadeusz Erwiński, 
zapytany, rkąd to opóźnienie, krzyk­
nął: - Ludzi ml dajcie! Ludzi nie 
stworzę! I tak jui. latam jak mogę, 
g _m dwie normy ,wyrabiam, a Grze_: W. UDALSKI 
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Jl~,, :Jf A'ł a: 1j1i iE1t:I11 1i il pomidory 1 zł za kg Delegacja kulturalna NRD, Węgier i Rumunii 

Znakomity urodzaj w ••••• ,~.~==~~- !m ~0„~~!, „ •.•.• 
gr, Oqńrki 50 

Tadeusz J;>rywer 
opowiada o Festiwalu 

Juniorzy Włókniarza 
sięgajq po iytuł 

• li w naszym mieście dzlałacle naszą sztuką ludową, biblio• na warzywa 1 owoce kulturalni z NRD, Węgier I tekami l rozwoJem czytelnie• 
Rumun il · twa. 

W dniu wczorajszym na nych deszczach, pojawiły się Nasi mili goście przyjechali 
rynki łódzkie przybyły setki w niezwykłej obfitości. do Polski przed dwoma tygo- Goście opuścili wczor~! 

mistrza Polski 
wozów chłopskich, wypełnia- A. sz. dniami. aby zapoznać się z: u- wieczorem Łódź, udając się. 
n~ch owocami I warzywami. ~-------------..J tystycznym ruchem amator- do Warszawy. 

Poważną rolę w IV Mtę· 
dt)IU łu'Odowyrn l'esllwYlu 
Pri lC' d lte ż y ' S1ude utńw w 
Bukarest.cle od~T.) w1ły 
„1elk1e z~wody sportowe 
samu!u10 11 e pr·zez Ich u · 
CZ&..'Otrllkt'U\I w w 1elK1e t-
g r·z y~Kioł prz:y 1i:ł t 111 I bt '8 · 
terstwa Pnd Ic h u r-ok lein 
długo bęną pows1awnłl 
el . ktń1 ·zy do~lftplh ta 
8ZCZ)'lU r epr elell t OWHll1łi 

ns nic h swych błłr ·w pHll· 
s t wow yt.: h ktńrzy w~ · m1e­
n1 a l1 ~Ot'ltce uscl•l<I clktłłl I 
walczyli z naJlep;zy mt 
apo1·towcam1 blisko 50 kra· 
Jów 

Perno Je~zcze ole upo­
rrac1i(OWHuych *< 'łiżt:n 
pr-zyw1nz1 z 1'('1zsto11eczu1u 
ne~..> 1 ·olo::ł>1ew~ue~o 1 1'(>Z 
rertnw3ri~~ Bukłłr ·eaz1 u 
Tat1e11s2 P1·ywer S1s11ą Sill 

Bek 
dwukrotnie wyrównał 
rekord Polski 

Wczor•J otrzyma! śmy 

one z pewnością tematem 
włelu w•eczon1ych poga. 
w'l(lek w rorlzlft11ym jego 
lrnłku w kłń1 ·ym 11ajpll· 
n l ejszyn1ł słuchłi<'uem1 b~­
dą 1.awsze dwie eór ·~zkl 
l.J 1e 11 11d 1~nw1~1:1 1 7 lel­
nła Alicja 

Pi ') we n; zaslHJemy w o­
loc zemu wht~11 1 e d"Nńch 
:.!ll1·ec1ek. i<h'u·e ::iµt;clt.ttJłł 
warUiCje Cll:t WS1 u dWYCh 
d•lankńw pod Lorlztą Stęs 
K111011e rs1u z~zą r11e<1becooś· 
Ola OjClł tasvµuJą go po· 
wodz la p v tat\ . 111e orlstępu · 
Ją ani na k1'0k Jarlzla 
p1·ezeotu1e UHrn plęKuy 
zna : zek fe.stlw1:11uwv I YI 
oum Hu~uu ·es21u. AJlcJa 
µtęKną chustt; res11w1110 
wą, kL(Jrą 1r-esztą ot1·zy111a· 
ła rń W Cl ISŻ I J9J 81081 ł"~ 
Aurłylor·tum P<.1Wlt:i<MZY st~ 
oo chw11ę t>o leżaków , 
l"OZSUtW 1unych i,.u·z.ed dntn 
Khun qt.~llj)r.tl:l:J~ tlle5JOITII po· 
rzucając na chwth: swe 
!!łfę cła \lOSµOrtHf '8kle . 

- No. opow1erb br·acte 
C OŚ Wld.tldl . K.illWMI 9WUlUI 
t es zwiedził.„ 

A P1·ywef' opowiada. O· 
powl11da. Jak eklµę polską 
witali serdeczme na katdej 
11ajmnłejs1ej a6wet stacyj· 
0e Węgrzy I Rumuni. Ja· 
kle braterskie stMunkt łą· 
:zyry Jlł ze w~zy.::1tk11111 
'.'łportowct1ml . nie wyłącza. 
11\C repreu111a11tńw dale 
~leao. egzotyczaeao Llba· 
nu. 

w 1 •domost, t• . qodz nie 
18 l(upcui. dokona ot•· 
CJ•HMi proby pobicia re· 
kordu Polski na 200 m 
(U Hk·I· O ąodzln • 18 
Hbrat •'• areopaą ••­
dz ów: W. Jó:tw'•"· M. 
Karp ·ntkl, Kerm•n, Wró- - Zawody - mówi pry. 
b1•w1k•, Gal ckl. Mrozlt'I· wer - orlbywaly się w 
Sic. Po połąodzlnnym o· JZHsle tropikalnego up61u 
cze1<•wa11 u Kupczak zele· (50 stopni powytej rers1. 
cyctawal • t "" pierwszą I ~ajwlęk.szym tcb wydar1e· 
probir Zak„ńczyt• s•t ona niem był oczywiście wspa· 
n1epowoctz.ian •em Kra.ko- nlały, niezapomniany błe.Q 
wian1n „„,..,uc1ł n 'eco w'· na 5 km w ktńrym o ma 
r•z, wskute.., czeqo stracił ło nie d~lliizlo ~o sens1:1clt 
jakie$ 0.2 sek Stopery w p<):oitaci uon1zkl wtelkle· 
wykazały cus 12,4. Dru· ~o Załopka Trudno opl · 

. cać, co dzla Io się na ste 
ąa prób• rown et ••t ni• dłonie republiki w cza•łe 
paw1odf~ . Kuoczak uzys· tego biegu - ml'twł pry. 
kał czas o 0.2 qorszy. czy· wer - Stadion wprost 
li 12.li . 

•ula!, grly na 08ł11tntch 
: e!iłzcze 50 mel rach przed 
met„ prowec'lztl błeg za 
worłntk rFtri71erkt . Ku~ Ąt 
bo tea reoornsoalny rtnts1 
Z :.t lo µ KH . i!IU:t \i! ~ ne~o w1c1 
rr•rm IJIP "',,,. ~7 P.1 p tn ·ri tkl "" 
swej włelkłe) karierze 
sp01 towe;. 

W~ptt•1l&ły bieg Kuca na 
5 1<m Z''·""l ~ f· f·1yt nie tylko 
le I W tysięcy wlrlzl'tw 
k t ńre nhcierwowRIO ten 
1:>1eg ale 1 <:rnrnych Jego 
kolegńw I kierowników e· 
k ipy 1•adzleckleJ 

(I swym s ta1·cle w Buka 
r es1cl e . P r ywer mńwt ute 
Ch<1!rlle. Wy n i k , laKI 081111! 
nąl w kuli 14,:18 m nie bvł 
Je~o wvnlklem szct v tO 
wym (ltJ,UlJ Na u~µrt1W 1 e 
rl l lwleule swe przyLac ze 
tylko 10 t e rlole11ał mu 
Jeszcze wybłly palec w 
GrlańsK u no I te był to 
Jego pierwszy s l at·t za g r a 
01 · •ą , wah'",.. wielu tysl~cy 
wldz'°Jw W kilka dni po 
lem Prywer pchnął w Bu 
ka reszcie na tren I ngu 
15 43. co dJtw ~ ło mu n ie 
9 . a ~d1leś fi mleJsce " 
1g1"Zv~kach (zwyc l ę zył Sko 
bl a wynikiem li< 79). 

Radosną nlesporlztanke 
sprowlll wszysłklm Pola 
kom kolarze. O Ich zwy 
c1ę..„r"fl1e • W) ~c gu dru 
tynowym tl't 100 kin, do 
w1ec1zlelf st.: u ero.;1C z.n1e. 
totet pnygotowall tm o 
"~cy)ne przyjęcie Krńłak 
Wllczewskl . Chwlendsc• I 
l •.i6k obsypani zostalt 
kwl'łtaml. 

W re"fzc. •e powrót do kra 
Ju : rntcząca . 3 ·dntowa po 
dr'Oż " p~zerlzlele kołejo 
wym dłużyła się wszystkim 
nieznośnie Chcłelłbv 
wszy•cy być Jak najszyb 
c łej u swo1Ch I oi;><iwłada<'. 
opowiadać o swych p r ze 
tyciach bukares71•ńsklch 

IZ. KK.J 

$WIDNICA. Młodzi z Włókniarza uplasował s ię 
włókniarze priebyll przed- na d r ug im mle.fscu w kls-
ootatnlą przeszkodę w syClkacjt lndywldualneJ. 
drodze do mistrzowskiego w. LACHOWICZ 
t y tulu: po draraatyczny m 1----------­
m eczu pakonall Spójn i ę 
Rze-.ów 4:3 (1 :2). Teraz 
czeka Ich ty lko jeszcze j e­
dno spotka11!e - z K o le;e· 
rzem Toruń . kló r y z r emt­
sowal z U nią Szczecinek 
l. l (1:0). Ten poj edynek 
wyłon i mistrza Pol ski JU · 
111orów na rok 1953, a 
Wt..,kn !arzo wl wystarczy 
r emis . aby zdobyć tea ty• 
tul. 

Spó jnia Rzeszów - to 
druioyna s!Jny ch. rosłych 
c hło pców o wspaniale) 
kondy~j l 5 z ni ch g rywa 
w A·klaso w y m zespole I 
zdązy li nabyć spory za­

sób w lart omośCł taktycz­
n~c h . Totez ote bawili się 
w cereg ie le I z miejsca po 
srw tzdku p rzystą pili do 
d ługotrwałe I oren sywy. 
W!oknlarze zgubllt Się w 
tym naporze. Cofnę ll na­
wet na włas ną Połowę atak 
I t rwa li w obronie. Rzeszo· 
w 11;1n1e, choć ustępowall 
włoknla rwm technicza te u ­
zyska!! absolu t ną przew a· 
gę. Prowad zili do przerwy 
2: 1, a w Ly m OKresle Jedy· 
n ą brarn K ę dla łodzian u· 
zyskał BOr'iCZAK. 

Sport łódzki 
pod planem 
w cląą•• os•atnlch dwu 

dni odbywał, • ·ę pos•e­
dzenla prez:y„·um Łódz„ 

k 1eqo I Wo1ewódzk1eqo 
KKF Ha obydwu tych ze. 
braniach dokonano oceny 
półroczne• „-.aliza-c:JI , za· 
dan Pl 1nowycn na rok 
1953. Jak wynika ze 
sprawozdań, l//f zakre5 -e 
zaobywanl• oarnak SPO 
Lódź wykonała 28,7 proc 
planu, • wa1ewództwo 
łódzkie oko•<' '16 prcc. 

Jeżel' chc..dz1 o kłasyfl· 
kacj9, to w Ładz; wykona­
no plan „ 0,8 ,.,„oc., a w 
woJewódz•w·~ w 19 proe. 
W dzledl.•n1e budownictwa 
spoteczneąo ptan „ Lodzi 
wykonano w 58 proc. a w 
województw!• „ 52 prac. 

Te cyfry dob•tflte św ad­
czą o sła-t>ośc.1 o .... qan1za­
cyjn•1 '"''turv fizycznej 
naszeqo województwa, a 
zwłilszcza m 1 a~ta Łodzi. 
Sprawa reallza:fl plano­
wych zaaań )Hl otMcnle 
najp ' ln••Jszym obowiąz­
kiem zr-zesze!"I 1 kom ite­
tów kultury flzyczneJ. 
Trzeba przeprowadzlC na· 
tychm1astową mot>111zacJę: 

aktywu I sportowców. aby 
oarob1c powazne zate:qto· 
ścl i zwycięsko wykonać 
postawione przed kulturą 
J1zyczną. naszeqo tet"enu 
zaaan1a. 

Sprawami tymi zajmie­
my 11, SZC"leąóh>WO w 
najbliższych numerach 
„Głosu RobGt„lczeqo0

• 

Ci, którzy nie pomieścili się 
na rynkach, rozjechali się po 
całym mieście, sprzedając 
produkty wiejskie po wszyst­
kich ulicach. 

- Dawno już nie pamiętam 
takiego urodzaju na owoce i 
warzywa - mówi ob. Janina 
Kłos, gospodyni domowa. -
Rynki są zawalone koszami, 
pełnymi dorodnych jabłek 
gruszek i śliwek , których ce~ 
na, w porównaniu z rokiem 
ubiegłym, spadła o 50 pro­
cent. Na przykład jabłka moż­
na j uż nabywać w cenie 2-3 
złotych. Tyleż wynoszą ceny 
gruszek i śliwek. Pomidory na 
z.ielonym Rynku sprzedaje 
się dzisiaj już w cenie l zł za 
kilogram. Ogórki kosztują 
od 50 groszy za kg. 

Przy wozach zbieraj ą się 
gospodynie domowe.-Ususzy· 
łam już kilka kilogramów ja­
błek w piecyku - mówi ob. 
Barbara Staniszewska.-Przy­
da się na zimę. 

Gospodynie łódzkie cieszą 
się z urodzaju owoców i wa­
rzyw, przygotowują zapasy na 
miesiące zimowe. Do marynat, 
do soków wYkorzystywami są 

::~:!~~= b~:e~ia szklane, 

Z urodzaju korzystają rów­
nież nasze zakłady przetwór­
cze, które przygotowują wiel­
kie ilości kwaszonych ogór­
ków, kiszonej kapusty, soków 
i ekstraktów pomidorowych 
itd. Na nadchodzącą zimę bę­
dziemy doskonale zaopatrzeni 
w konserwowane owoce oraz 
warzywa. 

Bek zqlo11t próbe pobl- ---------------------­

Nowe nie stosowane 
systemy piłkarskie 

ujrzycie na boisku Włókniarza 

cla rekord.1 P ·„lsk1 n• 300 
m, ktO-v na'ttiy jeszcze 
clQ. Szamc~v t1ł> .8•. Łodz.1a· 
n n dwu1.<,..otn1e wyrównał 
~ reKord. co test zapo­
w edz1ą. u1 mo:ł:e on być 
wkrótce: p• zet n leqo po· 
pr«aw1ony 

Jako trz~cl zaatakowił 
rekord Polski na 1.000 m 
(Z• 1t1,..1u zatrzytnaneqo) 
M<ehalal< !Wlólcn a•zl. Ml<>· 
dy ten z .... oa„lk uzyskał 

Po •mianie stron Spój· 
n la zdo b y wa dalszą bram· 
kę I wydaje się. jakby 
p 1 z .s ądziła tym losy spo t· 
kania. T r ener Radwański, 
zdenerwowsuy do najwyt· 
szego stopnia, stracił pana. 
wa- fe nad sobą. Nie wł· 
dziel wprost, co dziej e się 
n • bo isku. Ale chłopcom 
Pośpieszy! z pomocą Czy· 
t.ew skt. trener Kolejarza 
Szczecin, były gracz łOdz· 
kiego ligowego, zespołu. 
Pobiegł do opl e l<u'la wló k 
nlurzy I wyjaśnlł mu. :te 
łodzianie popelnia)ą ratai 
ny błąd trzymając się de­
rensy wy, Powinni natych­
miast rus zyć do kontrna· 
tarcia. Jed no słowu Nlecz­
ko ws klego ! mlodzl chłop· 
cy w lot 7rozumtell o co 
chodzi. Oo końca meczu 
pozostawało jeszcze 13 mi­
nut. gdy ruszyll nap r zód. 1 
Najpierw Każm!erc zak · 
sprytnym zwodem uwol nll 
się spod opieki pomo cnika 
rzeszo w la n t st rzelił n ie do 
obrony. W parę chwil pó ż­
nlej Nowicki uzyskał wy· 
równującą bramkę Odet­
c hn ęlt.Smy . N ie wszystko 
jeszcze s t r acone. Na 3 mi­
nuty przed kor1cem zawo„ 
dów Jędrzejczyk pięknym 
raldem po s krzydle pod· 
prOw6d71ł piłkę pod cho· 
rąglewkę stamtąd dośrod· 
kowal. a Rys ak wolejem . 
gon n~m ligowych stad10-
11 t'>w, ustalił wynik spotka­
nia. 

Na rynki dostarczono rów­
nież w dużych ilościach bo­
rówki i grzyby, które po o­
statnich, wprawdzie przelot-

Dożynki 
CZH 1:18 8. 

.Rudenko 
_prowadzi 

2:0 
MOSKWA. 

W rozegranym • l.euln· 
erac11le 1uroieJu ~zti ....: h O· 
•vm o mltlłrZO.""IWO '!IWl8f,lj 
kobiet miedzy Rurlenko I 
Rvl<4"W'\ rlokończonCl 0<11 
łożoną partii< Il ru nrly 
R rlenko. ktńra odlotvl• 
p„Młe • korzystnleJsie· 
dla ~ ; •b le pozycji 1m11•il• 
do porlrlanła słe Bykow~ 
• 117 rurhu I p1..,wsrlzł 1)(1 
d•"'~h runrł ... ~h 2·0 okt. 

Teo,...tYcy pukarstwa 
tracą bezsenne noce na 
poszuk1wan1a systemów 
qry, ktore zaqwarantoWa· 
l)'b)' w ma1<sym;o1nym stop. 
nlu zwycięstwo. Wynaleźll 
w11c mek5ykan5~1e pot· 
kSlftyca, orazy1111k1e 
qw1a1ay, maą1c.zne Kwa· 
caraty ł C1z1ea11iltk1 1nnyen 
wymy11nyc;n 1<omo1nac11 
taktyc:znycn, ale pra1<ty1<a 
obaliła wszy•tk•• ta n1•a•· 
wodne •rodk1 powoozen1a. 

ti1rzy1łow'e mów•. te nie 
jwłtc• ąarnkl łeplłl I !le jest 
w „ym pow1er.12en1u •tusz. 
n0Sc1, przekonamy słt Jut 
za kilka dni. Oto 31 sierp. 
n1a na b01sku wtotcnu11r1a 
w Lodzi dojdzie do spot· 
kania dwu renomow3nych 
drutyn. ztotonych z arty•· 
tó'-J a dz1enn1lcarzy. Oby· 
dwa te zespoły up••· 
zwntuJ11 publlcznojcl no. 
we, nie stosowane dotad 

- Ale w stosunku do Klaudii Wasillewny .•• 
I Czy uważacie za właściwe o tym mó­
wić? - przerwał chłodno Niemirow. 

- A co wy zrobilibyście na moim miej­
scu.? - zawołał Garszin i zapalił papierosa. 
Pa!C'e mu drżały. 

Niemirowowl przychodziło do głowy 
wiele 9strych słów . Lecz pohamował się: 
Garszin był mu potrzebny, musi z Garszinem 
współpracować... Przysunął do siebie poda­
nie, skrzywił się ironicznie na widok zama­
szvstych zakrętasów. napisał: „Nie widzę 
motywów, nie zgadzam się" - I podpis.„ 

I - Proszę, Wiktorze Pawłowiczu Wyobraź­
cie sobie, że ta rozmowa nie istniała, i ~e nie 
było do niej powodów. 

Po chwili spytał: 

- Czy zakomunikowali wam juz moje za­
rzadzef'lie o przeniesieniu was na kierowni­
ka montażu? 

Tak. 
- A więc, pomówmy trochę na ten te­

mat. W czym wam trzeha pomóc. abyście 
mOE?li wywiązać się ze swoich zadań? 

Z pewnym wysiłkiem sprowadził rozmowę 
na tory służbowe. Jakby nie było, takie hi­
storie denerwują i wytrącają człowieka 
z równowagi. 

Z ul!!'a usłyszał odpowiedź lnzyT1iera: 
- Wybac7cie Grzegorzu Piotrowiczu, w 

tej chwili nie jestem przygotowany, aby 
wam odpowiedzieć na wasze pytanie. 

- Oohrze. Przygotujcie się. Powiedzmy 
na ju.ro wieczór. 

- Biorąc pod uwagę ukończenie czterech 
turbin do pierwszego października? 

- Oczywiście. 
- Tak ... - Garszln wstał I zapytał tym 

swoim irytującym, aroganckim tonem: 
- Wy w to istotnie wierzycie? 
N1emirow podnió-;ł się również; było mu 

niezręcznie patrzec na Garszina z dołu Przez 
cały czas nie opuszcz ała go świadomość, że 
ma przed sobą Garszina. in żyniera. który po­
siada prawo rozmawi;inia z nim nie tylko 
jak z dy rektorem. Przed tym człowiekiem 
11.ie wolno mu - okazać słabości. 

nlądzle na łwlecle syst•­
my piłkarskie. a należy 
wierzyć, Iż wywołają tym 
przewrót w po1ęc1ach o 
zasadach taktyki. Wedłuą 
1nformacjJ, jakich zdotaltś· 
my zaczerpnąć, dla zespo· 
lu ar ty stów specJałną • 
nlezawodn~ recept9 "'n• 
zwycJt5two oprac.ow11ł 
sztab wybitnych reżyse· 
rów, • wykon111nle planu 
•trateq1czneqo powierza· 
"o Ryszardowi Baryczowl. 
Dz•enn1karzom układ al 
system sam„. Dodek Dym­
su. 

Jasne, że wladomołć o 
tym Spotkaniu ze lek tryzo· 
wata szeroką opinię 
sportową • nałei:y aię li· 
czyć I licznym zJazdem 
czołowych fachowcóW pił· 

karsktch "" ten niezwykły 
mecz. O szcieqólach poln· 
formuJemy c1ytełnik6w w 
cl'IQU następnych dni. 

Łatwo sobie wyobrazić, 
co działo otę w szatni 
Włókniarzy Po tym spotka­
niu Chłopcy d y gotali z 
przejęcia. ale byli szczęśli­
wi ;akt.y iuż osi ągnęli za· 
szczytny cel - mlstr1ow· 
ski tytuł. 

Zakończono tu 10·b6j 
piłkarski t przyniósł on 
pełny sukces zawodnikom 
U nii Szczecinek. która za· 
J ę ła d ru żynowo I miejsce. 
a Jej zaw odn i k Jakubows ki 
zwycięży ł Indy w idual nie, 
D r ug ie mleJsc e przypadło. 
Sp ó jni Ruszów. a tn:ecle 
Włókniarzowi. Jędrze1cza k 

- Tak, Wiktorze Pawłowiczu. A jeżeli za­
wiodę, poproszę o zwolnienie. 

- Do końca września? spytał z po~ 
przednim uśmieszkiem Garszin. 

- Przypuszczam, że nie będziemy tego 
robić ani w końcu września, ani w paździer­
niku - rzekł wolno Niemirow - ponieważ, 
~hoćbyśmy to mieli zdrowiem przepłacić, ja ... 
1 wy, zdamy turbiny I października. 

Po krótkiej pauzie zwrócił się do Garszina 
normalnie, jak dyrektor do podwładnego: 

- Możecie odejść, Wiktorze Pawłowiczu. 
Jutro was wezwę. 

- Tak jest - powledziaf Garszln. 

Kiedy się za nim zamknęły drzwi, Grze­
gorz Piotrowicz zagłębił się w fotelu i przez 
kilka minut siedział z przymkniętymi oczy­
ma. Przez głowę przemknęła mu myśl: „Jak 
nie na czasie jest ta cała historia z Klawą!" 
Lecz momentalnie przypomniał sobie Klawę 
z poprzedniego wieczoru. Taka była po raz 
pierwszy w czasie ich pożycia. I natychmiast 
zapragnął ją zobaczyć, zobaczyć i przekonać 
się, że to prawda. 

Zmiął, wrzucił do kosza zapomnianą przez 
Garszina rezygnację i przycisnął guziczek 
dzwonka: 

- Samochód! 
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i W ciągu pierwszych dni · lata Anię prze­
pełniało tak silne uczucie radości życia, że 
nie mogło go zakłócić nawet nieporozumie­
nie z Aleksiejem. Ania przylgnęła do 
Aleksieja całym sercem tamtego wieczo­
ru. na skwerku, f.oło Filharmonii. Wszystko 
było takie proste, kiedy szli powoli przez całe 
miasto, zatrzymywali się na wyludnionym 
bulwarze i w milczących zaułkach, których 
nazwy usiłowali zapamiętać, ponieważ z ty­
mi zagubionymi między ruchliwymi ulicami, 
nieznanymi zaułkami łączyło się wspomnie­
nie słowa wymówionego tylko przez wargi 
i postanowienia, którego co prawda nie wy­
powiedzieli, ale z którego dokładnie zdawali 
sobie sprawę : „Będziemy razem ... " 

Zorza polarna mieniła się nad ich głowami 
czarodziejskim blaskiem. Dokoła panowała 

SOBOTA, 22 SIERPNIA 
Godz. 15. Stadion ut. Kl· 

lińskiego 188. Spartakiada 
pracowników Prezydium 
Rady Narodowej. 

Godz. 16. Boisko Widze­
wa - tróJbóJ I p ięciobój 
lekkoatletyc zny o mis­
t rzostwo t.od11. 

Godz. 18. P lac N iepodle· 
głotlc1-propagsndowe za­
wody bokserskie. 

NIEDZIELA, 23 SIERPNIA 
Godz. 9. Stad ion przy ul. 

K tl ltisklego 188 - sparta 
klada pracowników Prezy. 
dlum RN 

Godz. 1 O. SIBdlon przy 
Al U nil - hok ej na t ra 
wie Siem ianowice - Poz· 
n a ń. 

Godz. 15. Tor tutlowv 
- za wody żużlowe Kole· 
j arz (Rawic z) - Ogniwo 
(ł.t'>dż) . 

Godz. 16. Tor w Heleno· 
w te - rewanż torowych 
rnlstrzosłw Pol„kl. 

w Olechowie 
i Rogach 

W niedzielę, dnia 23 bm., 
w godzinach od 14 do 22 
odbędą się uroczvsto§ci 
doiynkowe w spÓldzJ.el.. 
niach produkcyjnych w 
Rogach i w Olechowie. 

Po czę§cl óflcj alnej na. 
stąpią wYStępy artystów -
w Olechowie -zespół kra­
kowskiego „Artosu". w 
Rogach - teatru „Lutnia". 
zaś na zakończenie urzą­
dzone wstaną zabawy 
taneczne. 

cisza. Wszystko było pogrążone w tajemni­
czym półmroku. Wszystko wyglądało zwod­
niczo, baśniowo. 

Aleksiej przeszedł z Anią koło swojego 
domu. Nieśmiałym gestem zaproponował jej, 
aby do niego wstąpiła. Ona delikatn 1 ~ od­
wróciła go w przeciwną stronę i poszli dalej; 
zbyt szybko wyrosła przed nimi jej kamie­
nica, jej brama, jej klatka schodowa. 

- No to, dobranoc - powiedział Aleksiej, 
bawiąc się palcami jej ręki. I odszedł, napeł­
niając ciszę odgłosem kroków. Ania śledziła 
go wzrokiem, przytulając do policzka rękę, 
którą on przed chwilą trzymał w swojej dło­
ni. Potem niez'Djernie szczęśliwa poszła na 
górę. Rano ocknęła się po krótkotrwałym 
śnie z myślą: „Zaraz się zobaczy--oyl" 

Ale nazajutrz spotkali się tak, jakby wczo­
rajszy wieczór w ogóle nie istniał, jakby Alek­
siej nic jej nie powiedział na skwerze w po­
bliżu Filharmonii, jakby jej nie całował, jak­
by to wszystko było tylko snem, a w rzeczy­
wistości spotkali się w oddziale dwaj kole­
dzy, dwaj inżynierowie, członkowie egzeku­
tywy, przywitali się w przelocie I rozstali. 
W godzinę później zetknęli się w drzwiach 
sekretariatu podstawowej organizacji partyj­
nej, spojrzeli na siebie pytająco, z zakłopo­
taniem, weszli i zaczęli wspólnie z Worobie­
wem radzić o różnych sprawach bieżących. 
Ania opowiedziała o swoim projekcie urzą­
dzenia w radzie technicznej wystawy „Nau­
czyciela i ucznia". Połozow pochwalił jej za­
miar, a potem przystąpił do uzupełniania go. 
Worobiew również dorzucał swoje uwagi. 
Ania udała przerażenie, a Połozow powie­
dział, że nie należy wsz.ystkiego robić samej 
I wytknął jej, że traktuje .komsomolców jak 
dzieci, zamiast ich uczyć pracować. To było 
niesłuszne i Ania wyraziła energiczny sprze.? 
ciw. Aleksiej rzekł żartem: 

- Nie lubicie krytyki, drogi kulturalno­
oświatowyl 

Wtem wezwano go do oddziału I tego dnia 
już się więcej nie widzieli. Ania pracowała 
do późna , po części dlatego, że miala dużo 
zajęć , a po części dlatego, że chciała wyjść z 
Aleksiejem. Kiedy wychodziła, Aleksiej był 
na stanowisku montażowym. Kilka dni temu, 
Ania po prostu by .do niego podeszła, ale 
ter.az spuściła oczy I szybko przeszła obok. 
Nie dog,pnił jej, chociaż szla przez dziedziniec 
fabryczny bardzo wolno. 

I tak potoczyły się dni: służbowe spotka­
nia, sprzeczki, rzucane .niekiedy ukradkiem 
pytające spojrzenia, wymieniane czasami 
uściski dłoni. 

CD. c. n.J 

NA ZDJĘCIU: od !ewe;: NICOLAS NlSTOR fprzedstawlclel M111isterstwa Kultury Rumui\· 
skiej Republiki Ludowej), DARflOS ' PALNE (przedstawicielka Centralnej Dyrekcji Bibłicr 
tPk - Węgry), FERENC PESZOLD (przedstawiciel Mlniste•6fwa Kultury Węgierskiej 
Rc.pub!ilci Ludowej), HELGA KRO~GE:R (przedstawicielka Ct>ntra!n~j Komisji Kultury w 
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Uwa2a. korespondenci 
,,Głosu Robotni CZBRO li 
Przypominamy, te kolejny 

dwutyąodnlowy kurs dla ko­
respondentów rozpocznl• sto 
w poniedziałek. dnia 24 bm„ 
o ąodz. 8 rano. 

Korespondenci, zakwalltlka­
wanł na kurs, proszeni są o 
punktualne przybycie. 

~lllftłli 
Ballada 

o chorym żołądku 
czy li „postny" rentgen 

... i przyjdziecie, obywatel­
ko, jutro na prześwietlenie 
żolqdka. Tylko proszę pa· 
miętać - nic nie jeść od sn­
mej pólnocy, ani kawalecz· 
ka bułeczki, ani kropli wo­
dy. Nie przyjmowa4 nawet 
Lekarstwa. Nie palić papie­
T"osów! ż„lqdeczek musi być 
czyyyysty, jak świeżo wy· 
remontowana kawiarnia 
„Epzotyczna". 

Dosko'lla~I Ale, za· 
pomniałam jeszcze zapytać 
- o której godzinie? 

- O godzinie~ Prześwie-
tlanie żo!qdków rozpoczY• 
namy o trzeciej. Mówię wy· 
rożnie: o tTZeciej po potu· 
dniu. Ale wasz numerek 
je8t dość wysoki. Przyj· 
d zlecie więc około piqtej, 
po co macie czekać na 
prózno? 

- Ludzie/ - wvkr:r:yknę­
ta pacjentka, cłerplqca na 
bóle .żołqdka. - Dlaczego 
dopiero pod wieczór? Czy 
nie moglabym przvjść od 
samego rana? 

- Od rana? - zdziwiła 
się osoba wydajqca dyspo-
~ycję o prze§wietLentu 
tolądka. Chctelibykie 
rano? Nłeeee, rano nie moż­
na, nie da rady! Rano prze­
świetlamy pluca! 

- Ale pT"zecież chorym 
na piu.ca nie sprawlatoby 
różnicy przyjkłe na prze· 
świetlenie po porudniu. 
Chorym na pluea nie zale­
ca się przecież takiego po­
stu. M opq przyjść nawet 
po sutym obiedzie. A ja ... 
czy wytrzymam tak dlugo 
bez kropli wody, bez ka· 
wałeczka bu.teczki, nawet 
bez lekarstwa? 

Osoba wyda.1u,ca dyspozy­
cje zdenerwowała się: 
Nas będq uczyć! Widzłcie 
ich/ Jak się nie podoba, to 
można nie pnychodzić! 
Proszę, następny!.~ 

• • • 
Myślicie, czytelnicy, .że to 

iaki§ kawal? Nie, to nie 
kawal. To tak się wla~nie 
,,załatwia" chorych na żo­
!qde k w Ośrodku Zdrowia 
przy Al. Kościuszki 48, na 
~zwartym piętrze, w „rent· 
genie". 

WALENTY CZÓŁENKO 

Kronika partyjna 
DZIELNICA SRODMIESCIE • 

PRAWA: - 24 t>m., o godz. 
18, w lokalu Dzielnicy, przy 
ut. Gdańskie) 75. odbędzie się' 
zebranie koła terenowego KD 
Sródmleścle · Prawa. 

SEMINARIA TWP 

Zarząd Wojewódzki Towanys· 
twa Wiedzy Powszechnej przypo­
mina, te 24 bm„ o godz. 18. od· 
będą się seminaria: na sekcji 
humanistycznej pt .,.Chiny I.udo· 
we„. na •ekcjl p,...,yrorlnlczej I 
rolnlc1eJ pt. „Jak powstają gie· 
by'". 

PRZY FILHARMONII 
POWSTAJE CHOR 

Wielu łódzkich miłośników mu· 
zykl rnlnieresowsla zapowtedt 
zorganizowania chóru pny Fii· 
harmonl1 U>dzkleJ. Obecnie pro· 
Jeki teo wszedł w stadium reall· 
zacjl. Dyrekcia rflharmonll pe>Yl· 
muJe zgłoszenia do chóru we 
wtorki I czwartki od godr. 17. 

ORKIESTRA FILHARMONII 
WYST.t,Pt 

W PARKU JULl.AfllOWSKIM 

W niedzielę. '23 bm.. o godz. 
IO 30 rano I o ll'O'lz. 17. w Parku 
Ju_'lanowskrm. Ko,,carować b(t­
dz.1e Ork(eB\.ra Pa\'\st..W\.w~1 Fłihar­
mnntt w todzl. Orkiestra ta wy· 
stąpl w 70 osobowym składzie> na 
'"'r'O"°t 'am JeJ r-łoża się utwory l\1o· 
nlu szKI. CzaJkowsl<lego. Smet..ny 
I Innych. 

KOMUNIKAT MKOW 

Młefsk1 Komitet Odbudowy 
Warszawy w t.odzt . Poda)e do 
w1adomoścl, te motna pobierać 
materiały propa!(andowe. wydane 
• związku z •• Miesiącem Budo-

PROGRAM NA SOBOT~ 
22 SIERPNIA 1953 R, 

rALA 230,1 m 

7 . .55 WIADOMOśCI PORANNE. 
11.45 Głos mają kobiety. 12.04 
DZIEl\INIK POt.UDNIOWY I prze­
g!•td p 1·asy stołeczne). 12.15 •. Na 
swoJ•ką nutę". 12.45 Audycje dla 
wsi. 13.00 Koncert ork. rotgł. 
wrocławskiej. 13 40 Utwory na 
harfę . 14.10 Muzyka rozrywko· 
wa. 14.50 Koncert chóru. 15. LO 
Wieczór za rec.-zynowy poruc7ot ... 
ka K . Kowacza. llJ.30 Audycja 
dla dzieci 16.00 TrAnskrypcje 
rorteptauowe. 16.20 Audyc)6 dla. 
mlodz!ety pt. •• Na skrzydlach··. 
rtl.35 Kancer'! orkiestry mandołl· 
nistów p d . Edwarda Clukszy. 
17.00 WIAOOMOSCI POPOLIJD­
N!OWE. 17 15 Grają harmonlścL 
17.30 „z mlkroronem przez mta· 
sto I wieś". 17.40 •• Echo dnia„. 
17 45 ,.Radiowy notatnik kultu· 
rsłny". 16.00 Muzyka tanec?na. 
18.20 Wars2awą po t.odz'. 18.30 
, . Napęd elektryczny··. 18 40 Pleś· 
ni Czajkowskiego. 19.00 Słucho­
wisko poetyckie „Giaur··. 19.30 
Muz)lka I aktualnoścL 20.00 .. Przy 
sobOcte po robOCle". 20.58 Stso 
pogody. 21.00 DZIENNIK WIE­
CZORNY. 21.26 Wiadomości spor­
towe. 21.36 Muzyka. 22.00 •. Spot­
kaote z życiem 22.40 ~luzvka 
tanecrns. 23 10 Muzyka na 'do­
b r anoc. 23.50 OSTATNIE WlADO· 
MOSCI. 

wy Warszawy". Zgłaszać się na­
leży do biura MKOW przy pt . Ko· 
muny PsrysktcJ Il. w godz. od a 
do li>. 

DY:tURY APTEK 

Dzislej•zel nocy dyżurują na• 
stępuJiice apteki: !.!manowskiego 
l, Piotrkowska 165. Piotrkowska 
25, Ł.ag 1ewnlcka 120. Piotrkow­
ska 307. N•trutowlcza 6 , Gda1iska 
90. Armil Czerwonej 8, Srebrzyń· 
ska 67. Al . Koscluszkl 48. 

Jutro dy:żuruJii apt"i<t: Piotr• 
kowska 165. Narutowicza 6 • 
Rz~owska 147. Wlęckowskteg.; 
21 . Karolewska 48. Przybvszew• 
sklego 41. Limanowskiego 37. A10 
Kościuszki 48. 

Dyżur polożntc;zo-qlnekoloql-
czny: dzl~ od godz. 8 do 20 dv­
żuruJe Szpital Im. dr Madurowl· 
ci.a Przy ut. Krzemlen leckteJ 5, 
od godz. 20 do 8 dyz u ru;e Szpl· 
tal Im. Cu rle Skłodowskiej prrJll 
ul Curte·SklodowskleJ 15. 

Jutro calą dobę d)'żuru)e Szr>I• 
tal tm. dr H. Wolt przy ul. t.a• 
g!ewnlckleJ 34. 

PAIQSTWOWY TEATR NOW'Y ...­
dziś. god1. 19, Jutro. godz. 15 
l 19 - „Dzlewczyoa z dzba­
nem·•. 

PA.'\STWOWY TEATR IM 7EFA­
NA J A..l\ACl.k - d"Ł\~ I )U\T-0 
god7. 19 - „Bonaparte I Sui• 
kawsk!". 

TEATR MUZYCZNY - ' dziś I ju• 
tro godz. 19.15 - •• Kral na oo 
śmiechu". 

TEATR l.ETNJ - dziś I Jutro ~ 
godr. 19.30 - „Mikado" 

CYRK NR 3 (Pt. Nlepodleg!ogcl) 
- dziś I Jutro godz. 15.30 f 
19.30 - Program atrakcji. , 

I 

BAŁTYK - „Taksl\wka nr 3 88S" 
- aonz. 18 3U. 18 30. 20 30. 

GDYNIA - Pr ogiem fllrnńw do< 
kumeuuslnych I kulrurKIUO-
ośw1atowyr:h: „Rłęk • 1ri)' wę-
giel" •.. Młodzi piłkarze " Prz&-1 
Jliląd sport.", PKF - godz 17 
!Il. 19, w. . • 
Program dla naJmlorl•zych' 
,.Pr zyg<>rly 111alego Sarnitko„; 
•• l.ts budo„ntczy", .. Bajka o 
dzlęctole" - godz. 16. 

MŁ.OOA GWAlllllA - •. Ne mane­
wrach „ - gorlz, Ili. 18, 20. 

MUZA - •• Iwan Grotny" - aO<l&o 
l•I. :m. 

PIONIER - •. Noe ntespodztanek„ 
- 11onz. 17. 19. 

POLONIA - .. llnmna krń\ewna„ 
• - eod1 l!I. 111. 20 
PRZEIJWIUS.'llE - nłeciynue • 

poworlu 1•erno11r u. 
l MAJA - „Pon„zutek" - gad.,. 

18. 2n 
REKORD - .• Slub z przeszkoda• 

mi" - godz. 18. 20. 
ROMA - t e~1-u"'< ' µ•eka1z 0 I 

ser. - godz. 18. 20. 
SOJUSZ - •• My u1 wisy•• - 11odz.; 

1830. 
.SWIT - „z ce...~11r ·ti1ko · krńlewsklcb 

czasńw Ol>'l •łł'IBrl>tO k fl ka ' ' _. 
godz. l B. 20. 

ST't Ul W 'V - nlec„ynne ~ powOi 
du remo11tu 

TATRY - ,.Sek1et1tt7 ReJkomu„ 
-- godz ltl. 18. ~o . 

WISŁA - •• THk•'>„ k6 nr 3 888„ 
- gorlz 11!. 18. 20 

Wt.OKN!ARZ - • Dumna k1óle"" 
na·· - sionz. Ili. 18. ~o 

\VOL!\0(\C - • P·"WJ.tl1111eł< 08 ~ta~ 
dienie„ - - godz. 16.30, 18.30, 
20.30. 

ZACH~TA - •• Zagubione melO<I 
die ·' - godz. 18. 20. 

DWORCOWE - .• VI Wyścig Poko­
Ju" •. Ftora Tatr·· - godz. 16, 
17. 18. 19. 20, 21. 22. 

I ł.ódzka Fabryka Zegarów - ł.ódi, uL 

Wipry 21 przypomina, źe stosownie do 
uchwały Rady Państwa I Rady Ministrów 
z dnia 14. XIJ. 1950 r. wszelkie zai.alenia 
I odwołania załatwia dyrektor lub jego za­
stępca w poniedziałki od g<>dz. 15.30 do 
17.30. Jeśli w poniedziałek przypada dzień 
wolny od pracy, dniem przyjęć jest naj­

bliższy dzień powszedni tygodnia. 
1870/K 

MieJskle PNedsięblorstwo Remontowo -
Budowlane Nr 2 w t.odzi przypomina, że 

stosownie do uchwały Rady Państwa I Ra­
dy Ministrów z dnia 14. Xll. 1950 r. wszel­
kie zażalenia i odwołania osób zaintere\50· 
wanych są przyjmowane prze-z dyrektora 
przedsiębiorstwa lub jego zastępcę w po­
niedziałki od godz. 17 do 20 w siedzibie 
dyrekcji przy ul Piotrkowskiej nr 17. Je­
śli w poniedziałek przypada dzień wolny 
od pracy, dniem przyjęć }est najbliższ.v 

dzień powszedni tygodnia. 1885/K 
. 

Pracownicy poszukiwani 
Tokarzy, monterów na 1llnlkl 1p1&llnowe, 

noon&erów na podwozia samoehodowe, ślusa­
rzy, technika - meebanika n.a stanowisko 
kontroli technicznej, technika budowlane10 
na inwestycjł - zatrudnią Zakłady Naprawy 
Sprzętu Drogowego w Pabianicach, ul. Luto­
mierska 19 d. 
Zgłoszenia osob!Bte przyjmuje personalny. 

2215/K 

Spółdzielnia Dziewiarsko - Pończoszolcza 

fm. G. DUA 

at. K.IUtisklego 93 

wykoouje wszelkie roboty i naprawy wcho­
dzące w zakres dziewiarstwa I bieliźniar­
stwa z powierzonego i własnego n;iateriału. 

2216/K 

Red k 
1 1 
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Poeta Czarnoleski 
T o nie jest Jan, to Piotr! 

My przecież go dobrze 
znamy I - mówili w U-

biegłym roku chłopi czarno­
lescy podczas uroczystości ocL' 
1lonięcia pomnika' Jana z 
Czarnolasu w jego ukochanej 
wsi. 

- Jak to, znacie Kochanow­
•kiego? Przecież on od czte­
rech wieków nie żyje! 

- Przecie, że wiemy o tym! 
Ale tam, w Zwoleniu, gdzie 
Kochanowski pochowany, są 
dwa nagrobki: naszego Jana 
li jego brata, Piotra. Też pi­
sał. Ale Jan miał brodę - a 
ten na pomniku, nie ma! 
.stwierdzają chłopi. 

Nie każdy bowiem wie, że 
r.achowały się dwie podobizny 
poety czarnoleskiego: na je_ 
dnej widnieje dostojny mąż 
z szeroką, długą brodą i zwo­
jem pergaminu w ręce, na 
drugiej zaś młody mężczyzna 
z ogoloną brodą i podkręc0-
nym wąsem. Powszechµie je­
dnak w pamięci potomnych 
utrwaliła się podobizna Ko­
chanowskiego z brodą i o ta­
kiego też dopominają się jego 
czarnolescy rodacy: 

- Jakże tak może być -
mówią - przecież. Kocha­
nowskiego u nas zna każde 

dz.iecko! 

- A książki Kochanowskie­
go macie? 

- Mamy tu takie stare Wy­
danie - bo przed wojną nie 
stać nas było na kupno ksiąŻ­
ki - postrzE:pione już, ale 
krąży od domu do domu. Ale 
teraz, jak otworzyli tu Dom 
Kultury i bibliotekę, każdy 
będzie mógł czytać dzieła na­
szego Jana! A żeby jeszcze 
mozaa było kupić sobie to czy 
tamto i mieć Kochanowskiego 
na , ~sność ..• 

Prawili tak chłopi czarn0-
lescy, mieszkańcy zapadłej 
wioski powiatu kozienic-

c!a. Oderwał on poezję pol­
ską od jedynej roli, jaką spe!_ 
niala w średniowieczu-pokor· 
nej służ.ebnicy uczuć religij_ 
nych i rzeczniczki schola­
stycznego dydaktyzmu - po_ 
święcając swe pióro pięknu 
przyrody ojczystej, opiFcm 
życia wiejskiego i dworskie­
go - nie pozbawionym ru­
basznego częstokroć realizmu 
- głębokim przeżyciom i roz_ 
ważaniom filozoficznym oraz. 
sprawom społecznym, nurtu_ 

Portret Jana Kochanowskiego 

jącym cały ówczesny postępo­
wy obóz szlachecki, do które.. 
go poeta należał. 

Szlachecki obóz postępowy 
walczył bowiem wówczas o 
tzw. egzekucję dóbr koron. 
nych, czyli odebranle magna­
tom oddanych im niegdyś w 
użytkowanie dóbr państwo. 
wych, domagał się uniezależ.. 
nienia państwa od Watykanu, 
wołał o reformę praw i o u. 
chwalenie podatków na obro. 
nę granic państwa. 

Pierwsze utwory Kocha_ 
nowskiego - celne, obyczajo­
we pamflety, pisane „dobrym 
towarzyszom gwoli" - prze_ 
chodziły początkowo z ust do 
ust w wersji słownej, później 
zaś rozpowszechniano je w 
licznych odpisach, przekazy_ 
wanych szczodrze przyjacio­
łom. Pierwszymi drukowany_ 
mi utworami Kochanowskie.. 

. 
toJańska o Sobótce", „Na li­
pę", „Na dom w Czarnole­
sie" i „Wezwanie do Hanny" 
- to strofy, na jakie przed 
Kochanowskim ani długo po 
nim nikt się nie zdobył; 

A feśli me nlskie progi 
Będą godne twojej nogi, 
Nogi pięknej; nie potrzeba, 
Dos.ięgnę już głową nieba. 

Same cię ściany wołają 
I z dobrą myślą czekają; 
Lipa stojąc wpołród dworu 
Wygląda cię coraz z boru. 

..Zapadly &ię już od dawna 
niskie progi, w których K0-
chanowski oczekiwał z takim 
utęsknieniem przybycia uko­
chanej; nie szumi juz lipa 
czarnoleska, ścięta z rozkazu 
późniejszych właścicieli Czar_ 
nolasu - książąt Jabłonow­
skich i obszarników Zawadz.. 
kich. Ale pozostały jego U­
twory. 

Wiecznie świeże i żywe, tak 
samo obecnie, w 369 rocznicę 

śmierci poety, jak wówczas, 
gdy je drukował - p0 śmierci 

Kochanowskiego- jego przy_ 
jaciel Januszowski, wydawca 
i drukarz krakowski; jak 
wówczas, kiedy „Odprawę 
posłów greckich" wystawiano 
w teatrum Zamku Ujazdow. 
skiego ku uświetnieniu uro.­
czystości weselnych kanclerza 
Zamoyskiego; jak wówczas, 
kiedy pieśni jego i fraszki, 
nie ogłoszone jeszcze dru. 
kiem, krążyły w licznych od­
pisach albo też obiegały przy. 
j aciół i dobrych towarzyszy 
podawane z ust do ust. 

Wiecznie świeże 1 żywe u­
twory Kochanowskiego przy_ 
pominają nam dziś, w Roku 
Odrodzenia polskiego, postać 
czarnoleskiego poety, który 
cale swoje życie poświęcił U­

miłowaniu prawdy i piękna, 
łinowy ojczystej i swojskiej 
przyrody, wsi polskiej i uko­
chanej nade wszystko oj­
czyzny: 

A. CZERMIJęSKI 

GŁOS ROBOTNICZY' 

Na 50-/ecie KPZR 
-111tnt111u--

Aleksander Bezymienslłl 

Słowo komunisty 
Winienem 

• budowa.6 ludzkie szczę~cle 
Jak łwl&t szeroki 

dl& wszystkich, oo się trudzą. 
Winienem 

o ka.tdeJ porze wszędzie 
Ra.dzlecklej wlad:iy 

dać swój twórczy udzie.I. 
Wlnlenem 

w robocie, 
w każdym cz-rnle 

Przodowaó ta.k, 
pra.cowaó tak wytrwale, 

Żeby li szacunkiem 
wymawiano moje Imię, 

żeby ludzie 
ze mnie pr:iyklad brali . 

Winienem 
dla. jasnego celu 

W bllwle z wrogami 
na. budowlach w dni pokoju · 

Tam §pleszyć 
i byó jednym z wielu, 

Gdde najtrudniejne życie, 
największy ogień boju. 

Winienem 
odważnie sta.wla.ó czoło 

Kałdemu złu, 
gdziekolwiek się objaw!, 

Nje oczekiwać, 
aż się mnie zawoła. 

I nie ba.ć się 
stanowisk I rang slawy. 

Winienem 
sług~ być na.rodu, 

Dlr. niego żyć, 
dla niego td pracowa.6 

I w służbie tej 
nie sz~ędzlć sil, zachodu.„ 

Ka.żdeJ potrzebie 
oddać wszystkie słowa. 

Winienem 
z sercem ludu 

zrównać serca bicie, 
Nie chełpić się, 

lecz się najskromniej trudzić 
I ucząc ludzi 

uczyć się od nich ca.le życie, 
Kierując ludźmi -

być wśród ludzi. 
Winienem 

na.rodu siura, syn prawdziwy 
O kaideJ chwili 

przed obllczem P&rtU 
Byó czystym I ISlll)a.chełnym, 

szczerym i uczciwym, 
W oddaniu nieugiętym, sllnym, 

pełnym hartu. 
Winienem 

csynem, 

Umacnla.6 kraj, 
tchnieniem ka.żdej glOl!kł r' 

bić wroga. krwłoterczego 
I nieść wysoko 

sztandar leninowski 
I zwa.rtych sta.llnowskich 

strzec szeregów. 
NaJukocha6szr. Partia 

kroczy drogami sła.wy, 
A szlak jest jasny, 

trudny, kamienisty„. 
I w tym jes~ moje szczęjcle, 

że mam pre.wo 
Wypelnia6 

obowiązki komunisty. 

przełożył GRZEGORZ TIMOFIEJEW 

• 

, 

STR. S 

PLAKAT . CZECHOSŁOWACKI 
Plakat, transparent, diapo­

zytyw filmowy obok ksli\żkl, 
kina, teatru - stał się dziś 

Jednym z najważniejszych 

środków oddzialyvrnnia, pro­
pagandy, wychowywania sze­
rokich mas. W drodze ·do 
pracy, przed seansem w ki­
nie, na zgromadzeniach ludo­
v.ych - plakat mówi do nas, 
wz.ywa, 'Przypomina, prze­
strzega, uczy. Plakat stał się 

naszym codziennym towarzy­
szem. 

Ostatnia wystawa plakatów 
w stolicy Czechosłowacji u­
j a wnila znacz.ny postęp w 
dziedzinie projektowania, 
kompozycji i układu graficz­
nego plaka.tów czechoslowac-

„1-Maja - nasze 'wlęto" 

plakat Franciszka Sodomy. 

„Dziecko I 2abawka" - plakat 

iraflków Sowy l Wewerkl, 

w salach wystawowych wśród 

publiczności trwały ożywione 

dyskusje. 

kich. Plakat popularno - nau­
kowy Dory Nowakowskiej pt. 
„Jak się człowiek nauczył my­
śleć i mówić", plakat I-Ma­
jowy Franciszka Sodomy czy 
plakat na Międzynarodowy 

Dzień Dziecka - wykonany 
przez Józefa Flejszera, dowo­
dzą, że artyści czechosłowaccy 

nie zastygli w rutynie, że wzo­
rem grafików radzleckich 
szukają wciąż nowych sposo­
bów wyrażania aktualności 

chwili. · -

Plakaty Franciszka Kaurda­
sa, Boehmowej, Pokornego 1 
nestora grafików czechoslo­
wackich, Alberta Jonasza -
to prawdziwe dzieła sztuki ...--------------------------• 

graficznej. Obrazują one wal­
kę i pracę ludu, jego wspania­
le osiągnięcia kulturalne, o­
siągnięcia na polu budowy 
przemysłu itd. Ożywione dy­
skusje w ;prasie i w klubach 
robotniczych, prowadzone w 
czasie trwania wystawy, 
świadczą, że graficy czecho­
słowaccy dobrze zrozumieli 
swe zadania, że plakat cze­
chosłowacki naprawdę uczy 
i wychowuje. 

JIRI HOLOUBEK 
Praga 

Czeslaw Przybvln 

Jak pracowałem nad rolą 

Bonapartego? 
! 

Teatl' im. St. Jaracza 
wznowił po urlopowej 
przerwie przedstawienia 

kiego w Kielecczyźnie, teraz 
.zaś pr:ieżywają wraz z wielu 
milionami czytelników dzieł 
Kochanowskiego wielki rene­
sans jego twórczości i twór­
czości ·innych pisarzy polskie.. 
go Odrodzenia. Obchodzony 
bowiem obecnie Rok Koperni. 
kowsk.i i !Wk Odrodzenia pol. 
skiego przypomniał spole. 
czeństwu najcelniejsze dzieła 
luminarzy tego okresu, uka­
zane w szeregu nowych wy­
dań i opracowań tak popular­
ny~h jak i naukowych, w dzie­
siątkach monografii i setkach 
artykułów popula•ryzujących 

życie naszych poetów i pro­
zaików tego okresu. Ideą 
p1·zewodnią Ro.ku Odrodzenia 
st!ly się słowa Bolesława 
Bieruta: 

go były „Zgoda" i „Satyr" - .,----------------------------·-------------------------
poematy spełniające rolę bro-

interesującego dramatu 
Romana Brandstaettera 
pt. „Bona.parte i Sulkow­
ski". Rolę Bonapartego gra 

mlody, utalentowany aktor 
Czeslaw Przybyla. Poniżej 

zam!eszc.zamy jego wypo­
wiedź, orientującą o sposo­
bie przygotowywania prze­

zeń sylwetki sceniczni 
Bonapartego. 

szur politycznych, agitują­
cych za programem stron­
nictwa królewskiego, dążące.. 
go do słusznych reform i prze­
ciwstawiającego się egoistycz. 
nej polityce magnatów. Napięcie wokół Suezu trwa 

„Czerpiemy z 'Postępowych 
tradycji złotego wieku litera­
tury polskiej, ze świetnego 
dorobku Reja i _ Kochanow­
skiego, O&troroga i Modrzew­
skiego". 

Przed Kochanowskim plsa. 
no też po polsku. Pisali Bier­
nat z Lublina i .Rej z Nagło­
wic i współczesny czarnoles. 
lciemu poecie mistrz prozy 
polskiej, Lukasz Górnicki. 
Nikt jednak nie potrafił tak 
jak Kochanowski dobyć z ję. 
zyka polskiego takiej szero. 
kiej i różnorodnej skali 
dźwięków - od wesołych, 
tchnących radością życia 
„Pieśni" do pełnych powagi i 
majestatu „Trenów". 1 nikt 
przed nim nie potraiil objąć 
-językiem polskim tak szero-
kiej tematyki - od liryki czy_ 
sto osobistej do epiki filozo­
ficznej i dramaturgii o cha_ 
raktcrzc społecznym. 

Kochanowski by! poetą Re­
nesansu i głosi! pochwałę ży_ 

Nie te jednak poematy . ani 
też późniejsze transkrypcje 
poetyckie mów królewskich, 
jak pieśń „0 dobrej sławie" 
czy też opisy takich uroczy­
stości, jak przyjęcie przez Zy_ 
gmunta Augusta hołdu prus. 
kiego w poemacie „Propo­
rzec" - miały przynieśC' wie­
kopomną sławę poecie cz.ar. 
noleskiemu. To, że utwory je. 
go przetrwały cztery wieki, a 
sława mistrza Jana • rozeszła 
się z cichej wioski po całym 
kraju i dotarła za jego grani­
ce. zawdzięczać należy „Pleś­
niom i Fraszkom", „Odprawie 
posłów greckich", „Trenom" i 
„Psałterzowi Dawidowemu", 

Kochanowski, znający z.na. 
komicie język Owidiusza i 
Horacego, zarzuca kosmopo. 
lityczną łacinę i pisze progra_ 
mowo po polsku, spełniając 
jeden z podstawowYch postu_ 
latów epoki Odrodzenia tw0-
rzenie narodowej kultury. 

Zrażony życiem dworskim 
i niepowodzeniami, jakich za· 
znał jako sekretarz królew­
ski, przenosi się Kochanowski 
na wieś, aby w zaciszu czar-1 
nolcskim tworzyć jedne z 
najpiękniejszych, jakie kie., 
dykolwiek powstały, perły 

i}oezji polskiej. „Pieśń świę-

---..~-.-~~~~~~~~~ 
Mapa Kanaiu Sueskiego. 

Bombowce brytlJjskie dniem noc11 strzegą Kanatu Sueski!IJ~~ 

7\Tad Kanalem Sueskim 
1 l' kr4źą bez przerwy an-

gielskie bombowce. 70 
tysięczna armia brytyjska, a. 
kryta za. zasiekami z dr•Lt<i1<1 
koiczastych., strzeże dniem i 

nocq wąskiej drogi wortnej 
prowadzącej przez pustynię. 

Kanał Sueski„. Budowano go 
w ci(H/U. dwu.nastu lat - ra 
pieniądze wyciśnięte z fran­
cuskich robotników, za ple­
nlq.dze wyduszone z fella­
cliów egipskich. W pięć !at po 
uruchomieniu Kanalu, w roku. 
1875 - większość akcJi St,ern 
znalazla si-? nagle w ręlcach 

Anglików. Inni pracowa:i, in. 
m dawali pirnic:dze -- Ang!i. 
cy przyszli do gotoweuo, za­
garnęli „dojną sueską kro­
wę", która dzU jest nie tylko 
si!nq bazq strategiczną Anglii 
- największą po maci.irzv­
stych wyspach brytyjskich• -
ale daje również ponad 10 
milionów ztotych funtów czy­
stego dochodu. rocznie. Kana· 
lem Sueskim przeptywa co­

dziennie do 30 statków pasa­
żerskich i transportowych. 
Roczny tonaż przepustowy 
Kanalu sięga 40 milionów ton, 
a ilość podróżnych, przeplywa­
jqcych. nim corocznie, wynosi 
od 700 tys. do 1 miliona osób. 
Według anglo • egipskiej u­

mowy z TDku 1936 Wielka 
Brytania miala prawo do u­
trzymywania JO-tysięcznej ar. 
mii ochronnej w obrębie Ka-
1talu Sueskiego. Dziś ilość żot-

1tierzy brytyjskich nad Kana­
lem wzrosla siedmiokrotnie, 
a ciągle jeszcze nadplywajq 
nowe „posiłki". 

Pod naciskiem mas lu.do. 
wycli rząd egipski wypowie­
dzia! w roku. 1951 ową ha· 
niebną umowę, na której za­

robi!a kiedyś grubo ówc.zesna 
dynt:1Stia Faruków. Egipt po­
~tawi! kategoryczne żqdanie 
-· Anolicy muszą opuścić Su. 
ez. Na żqdanie to okupan­
ci brytyjscy odpowiedzieli no­
wymi transportami . wojsk, 
czolgów i bombowców. 

Sytuacja w pierwszej polo. 
u·ie czerwca br. ulegta dai­
s:emu zaostrzeniu. Na kate­
goryczne ża:danie ewakuacji -
oddziały brytyjski~ dok_onały 

Miasto nad Kanalem Sueskim - Izmailia - gdzie oddziały 
brytyjskie dokonal'y w czerwcu br. krwawej masakry lud­

ności. 

Lu.dność egipska nad Kanałem Sueskim żyje to nieopisanej 
r.~dzy i wiecznej trwodze pr:ed bandami rozbestwion11ch 

żołdaków angielskich.. 

T:rwawej 
Suezu. 

masakr11 ludno§ci 

W kilka dni p6foiej - na­
stępna z kolei masakra miala 
m1e1sce w midcie Izmama. 
Komendant wojskowy miasta 
oznajmit, że pewien lotni/C 
brytyjski „zaginą!" w tajem­
niczy sposób. Wystosowano d·? 
iudności ultimatum: - Jeżeli 
w ciągu tylu a tylu. godzin 
lotnik nie odnajdzie się„. ca­

la ludność zostanie ukarana 
Paszty więc w ruch czol'gi i 
bombowce. Na ulice Izmailii 
ruszyly lwrdy pijan11ch io!­
dak6w. Polata się niewinna 
krew„. W taki sam sposób 
::.dziczale hordy hitlerowców 

/ 

niszczyiy ludnolc! · w wielu 
krajach Europy. 

• * • . ., 
Obecnie na widowni pojt!wil 

się npwy konkurent - USA. 
Kc,nkurent ten pragnie jak 
najszybszego wyrzucenia An· 
glików ze strefy Suezu. Ame­
r!]kafrscy doradcy Nagiba, 
egipskiego dyktatora, potrzq­
.•ają kiesami pełnymi dola­
rów. Chcieliby objąć we wła­
.rne posiadanie strategiczne 
bazy nad Suezem, próbują 
montować pakt Bliskiego 
W~chodu. Przyrzekają pomoc 
obecnym władcom Egiptu. Ale 
e;~totnie stowo w tej sprawie 
ma jednak lud e(i(pski, a nic 
dyktatorska kiika. 

P racę nad rolą . Bonapar­
tego podzieliłbym na 

kilka etapów. 
Pierwszy etap, to studia hi­

storyczne. Studiowalem histo­
rię wielkiej rewolucji fran­
cuskiej i epoki napoleońskiej. 
Nie ograniczalem się do prze­
śledzenia samych !aktów hi­
storycznych, z którymi koja­
rzy się postać Napoleona. 

Czeslaw Przyby!a. 
jako Bonaparte. 

Do odtworzenia jej w wyobrafoi· posłużyły mi takie po• 
. wieści Ludwiga, Tolstoja, monografia Tarlego, anegdoty 
Aleksandra Dumasa - syna i wypowiedzi wielkich ludzl 
(np. Goethego). Z tych wszystkich studiów i portretów do­
wiedziałem się wielu interesujących szczegółów, charakte­
ryzujących zewnętrzną sylwetkę Bonapartego, jak to, że 
chodził szybko, mówił szybko i nerwowo, że kiedy rozma­
wiał z kimś, to przew;:żnie nie patrzył na rozmówcę, że je­
go wybuchy złości robione były na efekt, aby tym większe 
wrażenie wywarły na osobie, z którą przeprowadzał jakąś 
grę. Te wszystkie szczegóły potrzebne roi były potem do 
zewnętrznego opracowania roli. 

Drug! etap pracy nad rolą Bonapartego rozpoczął si111 
od czytania całej sztuki w zespole I zapoznawania się ze 
wszystkimi postaciami. Po kilkakrotnym przeczytanlu i 
czę§clowym pamięciowym opanowaniu ról, przyszły pełne 
próby analityczne całej sztuki i poszczególnych postacL W 
trakcie tyeh prób wysłuchaliśmy wykładów historyków na 
temat stosunków ekonomiczno - społecznych i polityczn~h 
epoki napoleońskiej. Kilka prób tzw. przy stole odbyło sl111 
w obecności autora. 

Po opanowaniu pamięciowym roll, po analizie I uwa­
gach reżysera Leona Łuszczewskiego, po przyswojeniu sobie 
niektórych rzeczy technicznych, zaczął się dla mnie następ­
ny etap pracy. Konfrontowałem Napoleona wyrosłego w 
mojej wyobraźni ze studiów historycznych z Napoleonem 
$tworzonym pr~ez autora. Na szczęście postać ta, jak l inne, 
była wierna prawdzie historycznej. Tworząc w myślach 
Napoleona przydawałem mu coraz to nowe rysy charakteru. 
Na razie ujęcie tej postaci powstało w wyniku myślenia 
1 rozważania. O ucieleśnieniu Jej nie było jeszcze mowy. 
Czułem lęk, że w myślach stworzę idealną postać i nie zdo­
łam nadać jej realnych kształtów żywego człowieka na 
scenie. W miarę dalszej pracy i przy pomocy reżysera lęk 
ten ustępował. Z reżyserem mieliśmy wspólny język. Zre­
sztą cały zespół pracował bardzo harmonijnie, ofiarnie i z 
zapałem. Atmosfera pracy na próbach była twórcza. 

Po etapach nacechowanych raczej analitycznym myśle­
niem przyszedł etap końcowy: próby sytuacyjne. W tej fa­
zie prób zacząłem przetwarzać wyimaginowanego Na;:ioleo­
na w Napoleona żywego, działającego, „Napoleona w ru­
chu". Musiałem przyjmować na siebie całą utworzoną prze;;: 
autora sztuki osobowość i siebie sam~go wtłaczać w tę oso­
bowość, żyć tą postacią, odczuwać ją w sobie. Trzeba było 
powoli na każdej próbie stawać się żywym Napoleont!m, 
poruszać się jak Napoleon, mówić jak Napoleon, czuć i my­
śleć jak Napoleon, rozkazywać, udawać złość, być skupio­
nym, nie z.nosić sprzeciwu, krzyczeć, tupać nogami w z!okl„. 
słowem grać 28-letnicgo generała, zdobywcę Włoch. Trzeba 
to było wszystko zestroić, konfrontować z prawdą history­
czną i operować środkami aktorskimi w ramach utworu, na 
kanwie tekstu. Była to praca trudna. Czy przyniosła dobre 
rezultaty, nie moją rzeczą jest o tym sądzić. W każdym 
razie wspólnie z reżyserem Leonem Łuszczewskim zrobiiis­
my wszystko, co dą nas należało i co w imię artystycznegQ 

..., ukazania historycznej p~a".'.'_dY powinniśmy byli zrobić. 
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STR. 6 Gros ROBOTNtCZV 22 sierpnia 1953 roku (nr 201) 

Wśród nagrodzonych ksi~żek Gdy Ziemia drży ... Na łódzkich ekranacl1 

„SOSO" 
podczas tych ostatnich katak­
lizmów spowodowane zostały 
nie tyle samym drganiem zie­
mi, ile fatalnym stanem bu­
downictwa, wybuchami zbior­
ników gazowych I pożarami, 
które szalały jeszcze w kilka 
tygodni po samej kata8trofie. 

„Taksówka nr 3886" 
H•l•n• Bob1ń1ka1 an•na autor. 

łca łcl · Jtł•lt dla m1oaz1ety, 
nap•satą P'tk nll pow1e•ć o Stahn1e. 
Pow1e1ć t•, nou~r;;a tytuł „Soso·• 
(Jest to qruzmsk1a Drzm1en1t 
1m1e n1a „Joz1t ••t, Uk11i:ała 119 w 
etaran11eJ nacie ąrar1czneJ n•kl ... 
dem .,Naszej K•' tQ1rn1„•), Tek1t 
Uuttrują arzewory1y M, WH• 
kowak1eąo I zd0Dn1k1 A. tt•1an• 
cha. 

K11ittka lloblr'llkl•J roztacu ... 
Dra~ pow1e1c1owy p1erwszeQo 
roza11atu zyc1a ~ta11nai 1at oz1• 
C:ltC:YCn I IZkOlnych. W1c1Z1my, 
Jak w Gori na lakaukaz1u, w 
m1e1c11 o 1taryc:h1 w4a1c•ch u11cz. 
k•cł1, ktorych lr'DGłł••m D•«Qn11 
ryns:ztok, qoz11 az1ec1 puszcz•Joiill 
po <h•szczu 1odk1 z byle rupiecia, 
W)'COOWUJ• ••• • aor lllta ~10. 

Wesoły • lfilory ao zabaw 1. ro„ 
w1esn1kam1, lecJ. zara2em powaz. 
ny 1 5kUplony chtop••c qrui:1n1tiu, 
•yn uboą11qo szewca 1 l•Qo pra. 
c:ow1te1 zony, wywodJ:JtCeJ „, c 
rod;i;my pilnszc;i:ytnianycn enta. 
pow. Gdy Soso, majitc lal Pltl• 
n1sc1e, ukonczył szkoło ouchow„ 
n4 w radztnnym m1eSc1e. roo.z.1c• 
zaooyh ••v n• n1• taa11 W)'51łate 

- po11a11 qo do prawo11awneqo 
a•m•nanum auchowneqo w Ty· 
f1111e ltak orz.miał• ra cz•sow car. 
•kich nazw• Qruz1nsk11J stoucy 
- I blllllj, Al• llOIO Dyna1rnn1•j 
1t1• zam1erzat zoat•C popem. 

w 05Catn1m cw1erc.w1ec.iu u­
b1eqł•'ło scu1ec1a Zaka1.1kaz1e 
kra1 DOqaty w 1<opa11ny t ropt 
nattową - scało 111 cuenem bez. 
w;i;<11vun•1 e1esp1oa1aq1 1eap1ta1J.S• 
tycznei t pot9quJ<tceqo 119 coraz 
b.ilrctzt•J uc•sku naroaowaqo. laD)" 
dolinami pobt•qły pierwsze kDI•· 
J•. a w miastach &ouoow•no 
p ierwsze fabryki. %Wlfkszyły 111 
u e r eq• klas)' roootmcze1, a rym 
aamym wzmoqł• 110 pooz1emn.i1 
walka wyzwo1encza, na tctor•J 
czele 1tan911 rewo1uc1on1sc1. 

Autorka w p1111ycznych oora. 
zach uk•ZUJe nam &•hcn11c te ••1 
n11odz1utk1eqo :.Oso z aearanyma 
marks111am1 1 1eąo n1eawykle 
trudne tycie w um1nar11.1m, ądzłe 
panu1e atmo1tera jezuiclc•ej obłu. 
cy, 1 inspektor - niby nacze1. 
ny po11cjan1 azkolnlf - roz1ac:u1 
11aie1 WW)'Cnowantc•m1 eruJn)' nau. 
zor , rewtdUJilc 1eh rzeciy osotu• 
te. łledz='c kilidy krok, 
~10 pr"aCuJ• usunie nad 10~ 

po'n1iln1a wszyltko a 1neratury 
mark11atow1Ht•J• co tylko moze 
ZdOb)'C, Z•C.Z)'lUJ• „. fClt1SYKam1 

111er;11ury Pltknej, IJczynn)', k0< 
1ezensk1. anerQ•C.&:ny. powuecth 
n1• lubtany . ceniony, - •l•J• ••t 
duszą 1eo1 sp • 1ku1ące1 mlodz1uy, 
Marzy o poznaniu Lenina, ktOre. 
QO prace •vwarły n.a nim Ol• 

b rzym1e wrazen1e. 

Autorka n•• opisuje wypaa. 
ków , lecz prud1taw1a I• c:iyttl· 
n1łcow11 ukaZUJłlC az1ek1 temu 
Soso w ruc.tiu, w az1ałłl.n1u. Od 
g erpn 1a 1898 roku l••t on jut 
w szer eąach tylll11<1e) orąan•za· 

cJ1 )uc 1a1aemnkr1tycznef rartil 

W :nołqzku c k4ta.st,ofalnym trięslmłem %łemł na w11-
Kooo1ntcHj ftosJt 1 wiazimy qo, spach greckich, tow. Jan Komarek prost ndakc;lę „Glosu 
Jak - nie poprze11aiitc na pn· Tygodnia" o wyjafaimie, co to 1q trzęsieniil ziemi, co ;e 
cy w marks11towak1ch kotkach powoduj•, jak często majq mieisce itd. 
młoaz1e:ry 1em1n•rr1n•J - 1az•• 
z żywym siewem ni liljn• zebra· B yło to w dniu 1 listopad' rząc z gruntu fale, podobne 
ni• robotnicze 1 or1;1an1zu1e w1e1· 1755 roku. Dokładnie o do morskich bałwanów. Nie­
k• łlra11t w tyfllak1ch warsz••· godzin ie 9 rano cały konty- które rzeki w Indiach zmie­
tach kolejowych. „:.zosteqo ama nent europejski drgnął, za- nily wówczas swe koryta. Zie-
0 P,wicte - kończy autorka roz· trząsł się straszliwie. Kamie- mia falowała do wysokości 
dz at, przedstaw1•1'lc1r dz1e1e te· nie pocz<>ly toczyć się z gór. kilku metrów. 
qo stra1ku - 1•nlłc:iat i:nowu "" 
prnco4q1y, urywany huczek war· Tynk leciał z sufitów. W Pa- Trzecie z kolei potęine 
sztat~w. Tym razem nie tyiwo ryżu, Londyn ie, Krakowie, drgan ie ziemi nastąpiło w 
wzywal do pracy. 1 ym l'azem Moskwie ciężkie świeczniki dniu 18 kwietnia 1906 roku w 
aonosn1e 1 a1uQa qtosu pierwsze poczęły się kołysać, jak wa- San Franclsko (USAJ, które 
zwycitstwo roD01n11tOw". hadła zegarów. Na wybrzeża na skutek wstrząsów, a na-

:.zpic1e sz1eo1n1 w1rirop111 poa. Anglii, Irlandii, Norwegii ru• stępn ie olbrzymich pożarów 
z1emn11 pract rewo1ucy1n'l l>o•o, nęły wysokie fale zatapiając spłonęło prawie doszczętnie. 
w ·0•n4 roku 1111111 wyaatono qo I niszcząc przystanie. Podczas katastrofalnego 
z semin•rium „za propaQanaę Po kilku dniach Europa do- trzos1·en1·a ziemi· w Messynie 
m•rks1zmu·•. M•at wteay uu n•e· "( 
sp.ina awad11.Sc1a . .tam1eszk•ł w -Wiedziała się prawdy o owym (28 grudnia 1908 r.) zginęło o­
mal•nk•m pokoiku u bledneqo ro. dziwnym drganiu ziemskiego kolo 40 tysięcy ludzi. Trzęsie• 
botnlka z warsz1a1ow kol•Jowych globu. Oto W dalekiej Lizbo- nie ziemi w Chinach (1920 r.) 
1 oddał ••t cał4 auu„ r•wo1ucyJ· nie, stolicy Portugalii, miało kosztowało 100 tysięcy ofiar. 
nej w11ce, miej sce trzęsienie ziemi, trzę- Drnp:ie tzw. „japońsk ie trzę-

w ostatnim ro:rdzla1a powiesci sienie tak straszliwe, że zni- sienie ziemi", w roku 1923, 
za1ytu1owanym „Nauczymy si~ I szczyło prawie zupełnie mia­
zwyci,zac--, autorka opow1aaa, sto. 15 tysięcy lizbonskich do­
J•k !>oso orqan1zował pooz1emnit mów rozsypało się w gruzy. 
ll""'•t9 „tlrdzoła" IPO Qruzt11SHu 50 tysięcy ludzi zginęło w rui­
- „Walka"), która •taJ'łc na sta- nach. I nie tylko w Lizbonie 
now1sku l•n1now11C1•J Iskry„ 
m1ala rozqromic aponun:'„yczną rozpadły się domy. W odle• 
ąr11p9 m1enuewi1<ów _ lak zwa· głym Fezie, w Meknes (Ma• 
n)ch „muame-aaS1" - w ąru· rokoJ, w Sewilli, Grenadzie, 
zlr'l•ktm ruchu robotntczyrn. Kordowie równie:!: porozpada-

lh1ążk• umyka •it mocnit w ły się domy, również były o­
awym optymizm•• aceni\o qdy ma. tiary. 
IY Micha, HW<>l•ny, l•cz ni• Owo najstraszliwsze w hl­
do4C J•ucze wprawny qracz w storii ludzkości trzęsienie zie­
p;-;J;ip, przycnodil pocnw~ 11c - •Tt ml miało miejsce nie w sa­
przed i.oso 1wym1 p1erwszym1 mej Lizbonie. Wydarzyło siij 
avk,e1amt. Ale ~ao nie ma w 
11eazonym priez pollcJt aomku. ono pod .dnem- Atlantyku, o 
""' Qaz1e 1;10 teraz znaiaf/" kUkadz1es1ąt kUometrów na 
pyta ch1op••c. uo•poaarz, 11ary, zachód od stolicy Portugalii. 
brodaty robotnik, obejmuje Mocht Wstrząs dna oceanu zrodził 
ram1an1em I mowu „l.na1az1eu potwornej wysokości fale, któ­
ąo cnropcze, nie tJOj 1191 Dla ta· re runęły na wybrzeża Portu• 
k ich, fal( ty I I•, <Jroqa do zwy. gali!, zatapiając nawet naj-
c•t•twa 1•st 1eana. "ozum1esz1 1 · b d 1 Atl t k 
na tej droua HWIU ;i:naj~l811 wyzsze U OW e, . an y 

• • • 
J ak więc widzimy - kata-

strofalne trzęsienia na­
wiedzają nasz glob ziemski w 
periodycznych okresach, co 
kilka, lub kilkanaście lat. 
Drgań skorupy ziemskiej jest 
jednakie daleko więcej. Jedne 
są tak silne, że niszczą ol­
brzymie miasta i cale połacie 
krajów. Inne są mniejsze, o 
słabszym natężeniu, I rozwa­
lają tylko poszczególne dziel­
nice lub domy. Dokładne ta­
błlce statystyczne, sporządzo­
ne przez uczonych, wykazuią, 
że prawie co roku wydarza 
się gdzieś trze.sienie ziemi o 

:.010, e,az pewnyt" • szala!. Bałwany morskie wy­ Ta1' W11glądaw San Franci! ko po katastrofatnym trzęsłe­
n!u ziemi w 1906 r. 

Różnego rodzaju są przy­
czyny, powodujące drgania 
skorupy ziemskiej. Wywołują 
je często wulkany, wybucha­
jące z niezwykłą siłą, eksplo­
zje podziemnych gazów. osu­
wanie się olbrzymich mas 
gruntu w terenach nadmor­
skich, potężne przemieszczenia 
we wnętrzu skorupy ziemskiej 
oraz drgania ziemi, których 
ogniska czyli tzw. centra <epi­
centra) lezą n ieraz na 700 ki­
lometrów w głębi ziemi. 

Najgroźniejsze trzęsienia 
ziemi - typu tektonicznego, 
czyli związane z potężnymi 
przesunięci.ami - dyslokacja­
mi we wnętrzu skorupy ziem­
skiej, wydarzają się najczę­
ściej w pewnych określonych 
strefach naszego globu - w 
strefie Morza $ródziemnego, 
w strerie Oceanu Spokojnego, 
w n iektórych okolicach Azji i 
w zachodniej części Oceanu 
Indyjskiego. U nas lekkie 
drgania skorupy ziemskiej od 
czasu do czasu notowane są 
przez sejsmografy jedynie w 
pewnych okolicach Karpat. 

Kupiłem przed k!Lkoma 
dniami „Germinal" - ZoLi 
t zabralem się do czytania. 
Dojechałem szybko do stro­
ny 32 I nagle stopi Norma!· 
nie po stronie 32 idzie stro­
na 33 -' a!e w tej książce 
po &tronie 32 idzie od razu Przed•taw1•1ąc rozwój cucho· 

W'f ~tallna w tiatach az.1ec1nstw• 
1 wcie111aJ m1oe1oac1 oraz wreslitc 
h1ator •t ruchu robotn1czeQo Oii 
Zakaukaziu. autorka ani razu nie 
zeszła 1 płaszczyzny p0Will!!śe10. 
weJ na p1aszczyzn9 auc:neqo wy. 
kładu teoretycrneqo. Soso - to 
cttvwlek z krwi I koki, wzrusza· 
,,co przywiązany do matki, po. 
św19caJący lit dl• koleąów, P••en 
"' jl•Pstych ue111t I myalł, DllSl<I 
I droą1 dla wszystkłd1, o których 
u . z9ścta waiczyl catym swym 

sokości kilkunastu metrów u­
derzyły na porty dalekiej An­
glii, na wybrzeża Północnej 1 
Południowej Ameryki. Były to 
najsilniejsze, największe fale, 
jakle zna historia ludzkości. 

spowodowało §m!er~ 143 ty- charakterze katastrofy. W clą- 129. 
sięcy ludzi, rozwalilo pół ml- gu każdego roku mamy prze- Zaciqlem dalej werto-

Helena Bobińska dala o ni ... 
zwykle trudnym tema<:11 k•1ątkt 
pro•l<t I p19kn11, zrozurn1a111 alil 
mlodz1ety, ks1ąikt . do której qar· 
nit sit takla dorośll. 

ADOLI' SOWINSICI 

') Helena Bobińska, „Sooo". 
Nasza Kalęgarala. Warszawa, 
1953 r. 

W roku 1897 w Assamie 
(Indie) zafalowała ziemia na 
przestrzeni 350 tysięcy kilo­
metrów kw11dratowych, two-

liona domów. Stolica Japonii ciętnie 10 trzęsień ziemi, któ- wać. I oto nowa niespo-
- Tokio oraz wielkie porto- re powodują obszerne znisz- dzta.nka: Po stronie 160 je8t 
we miasto - Jokohama - czenia. 100 trzęsień ziemi co strona.„ zgadnijcie 1aka7 
zniknęły prawie z powierzchni roku burzy przeciętnie po kil- N!e, nie zgadniecie. Otóż Po 
ziem!. kadziesiąt, względnie po kil- stronie 160 idzie strona 65. 

Olbrzymie straty w ludności . kanaście budowli. I.OOO trzę- Da!e1 już nie moglem ..• 
slen ziemi rocznie powoduje Odloiylem ks!qżkę, chociaż 
drobne szkody. Drgan skoru- z wielkim bólem serctt. 
py ziemskiej, nie przynoszą- Kstq.tka ukazała się w bł-
cych szkód w budynkach ani !lt!otece „Przyjaciółki", 
strat w ludziach jest rocznie Wyd . Ksfąika l Wiedza.. 
do 10 tysięcy. Ale ani .,Prz11jactólka.", 

Poza tym, dokładnie prawa- ani Książka. I Wiedza, nie 
Wrocławskie atelier 

2 i l13>ea br. Wrocław był dzona statystyka wYkazuje ponoszą tuta; winy - win· 
rocznie ponad 100 tysięcy I nł są intro!lgtttorzy, kt6rz11 
drgań ziemi, które rejestro- 1 !uhujq. s;ę w brakor6bstwte 

I z pięknego „Germinalu" 
wane są tylko przez czułe I zrobili zwykly „kryminał". 
aparaty pomiarowe, tzw. J. JANIAK 
sejsmografy, ·---------

od sąsiednich pomleszcze6 
n ie odbijają fal głosowych 
pachnie czystością i imponuje 
rozmiarami. Charakterystycz­
ne, że nie słychać stąpania po 
jej podłodze. Nic dziwnego. 
Podłoga posiada niezwykłą 
konstrukcję, na którą zloż;yło :------------------------­

Scena z fi!mu Saks6wka nT 3886". 

Taksówka nr 3886", to lypo· 
u wa komedia francu„ka. 

rrese scenar1us2a 1es1 prosta, 
bez qlowneqo konfliktu, zutą· 
p1onei..10 zdiirz:en1em, w Ktorym 
role motoru d.atszych z:c1iirzen 
oaqr ywa reKw •zyt. VLO k•erowc41 
taks.OYtlil it11ilJCIUJe w 5wo1m. •u· 
c•e znaczną surn1 p1enu;zną 1 
stara S•O UCZtlWle OdSZUkłłC jej 
w1a~cu;1ehct, co w konsetcwenCJ1 
pr.iyaparza mu sporo nJe Z•#sze 
przy 1emnych przy11oa 1 nawet 
chwuuwe •r•sz1.owan1•. 

Jak z teqo wyn1Ka1 schemat fa· 
buty J91t n1ewymys!ny 1 zuawa10-
by .s1v nie rokuje aui:ych mozu„ 
wo$cl roa w1n1vc•a qo w p19c10. 
kwactran1ową1 ''ek•Wi\ htstoru;. 
A Jeón•k taw wta'irlle J•St, pon1e. 
wa;,t se.na.mat &an Jf::St 1ylwo pre„ 
t•k'-tem do ukazan1;a w'ale po· 
kazr1~qo oc.c1nka zyt1ia ooniatera 
1 J•Qo rodziny, do ot1mt11ow•n1a 
sroouw1ska, • nawet prze1er0Ju 
arodow1sk w1e6k1eqo miasta oraz 
OQ n<ii)'<,;en1,a r11niu 1K1qactwem 
coai••nnych „razy t ko1cow ··. 1u. 
dz1 o roznych Ch•ra~teracn 1 o­
Dycza1owo1c1, 

l're1e1<11 nie zaclą2yl na fllmle 
ujemnie. l•H meaostrzeąalny w 
wartkim, <ea11stycz:n1e poa•nym 
pr:e&.>1eo1.t ak,J1, w sw1etnych 5c.:e· 
nach, w których CoNcfp walczy o 
1epsze ;r. Clflą aatyrą, w pouz1· 
w1an1u wreszc.e wspaniateąo •k· 
tora, Jedno, co daloby 119 tu 
zarzucie, to n1eWYKOr1:yst•n1e O• 
kaZJI do ostrze1szeąo rysunt<u 
kontrastow społecznych, ktore 
wcale nie potrzebowalyby zaklO· 
cit poqodneqo charakteru catoS. 
eł. Kontrasty te są wydobyte op1. 
1owo1 bez prob~ POQrvo1en1ai 1cn 
1<onr111<tamt. 

„ Taksowka nr 3886" Jest fll· 
mem postępowym, a po!tvpowose 
JeQo przeziera: na kaia)'m tcroku 
w Q'tDoko humanistycznych 5c;e„ 
nach małuj'4cych w sposob kry. 
tyczny srodow1s1<0 a rot>nom11sz. 
czanskle, w rea11styczneJ meto· 
dz1e ukazywania odc inków tycia 
I Ich powlązan między sobą. 

Brak wyratneJ tezy społeczno. 
po11tyczno1 da &19 wyuum•czyc 
obawami przed cenzurą. co 1ea· 
nak n•• rozqrzesza rworcćw ru­
mu. w porówn1niu z innymi, Zbyt 
mote wyqoan1e unikającymi ryzy. 
ka, Temu tet należy przypisać 

operowanie poblatllWYm HleGwle 
a1m11skatorstwem oraz atar•nM 
okres1en1e Charakrerów po1łatt • 
rysow Obycza1owycn 1rooow1•N 
paryskich - na n1ekorzysc llOłl• 
tycznej oceny 11aw1sk. 

Reż, Hunebele, choC nła naldy 
do I t! a1l.L.:.,Or OW łJ·8ł W$2eJ Wf&łl• 

kosci, popisał "' zr~c1nym 1 1n­
te11tJenu1,vm uwyputc1•m•m Cł1•• 

ra1cterow postact. repre1entuJ„• 
cych na1bardz1e1 znane typl' 
1uuzk1e, tym truan1e1sz.1 do nie• 
oqrai11ej charaktery•tYk•i um1e1ct• 
nie wydobył I puql9bll praw11t 
COdZł~Mnłłt.JO Z)'CUll z J•Qo tcomp1„ 
k~CJam1, buJnosc14 1 komizmem. 

W prowadzeniu •Ktor11 IQr• 
dza Hunebełle rOwn•eż duże zaol• 
nosc1. rł1e aotyczy to moze Mt­
chel S1mona, 1etóry dommUJe nad 
t ·1mem swuFl 1nc.yw1a~a1no1ct• 1 
q rą do teqo s1opn1a, 1ż 1ruono 
przypu$c1c, żeby retyaer miał lu 
1ak1e5 c.ioana przytotien1a .zasn.a• 
q 1. Znakomity ten aktor. o eh• 
r a kte,-ystyczfleJ 1 orz.yd1<1•J ,ale 
sympatyczneJI twarzy, 11woray1 
kr.ac„, Jest naprawat tzot•rem 
rączy w s lbte aooroausznosc l 
udz1w1ającą barwnosc111, je1t w 
kazdym calu prawaztwy 1 nieco 
naiwny, zawsze qlęboko 1uazk~ 

Reszta aktorów bardzo aobr' 
z zabawnym Jean Brochardam 
na czeto tQra on UWi!Qra oona­
tera ftlmuJ, Nawet pies „lianą· 
stert• dostroił alt do c11to&c1, m„ 
1~c zresztą ao teąo pote ao po. 
p1su, wyznaczone kon11ru1<c14 
.zdarzen. 

„ Taksówka n• 38811" zo1t1la 
zrea1t;zowana w ubleqłym ~ok" t 
aoc2~·s~ił.1 s · ę oqromnych SUKC„ 
sów w krajach zachodnlet Euro­
py a ukoronowaniem tych sukc• 
sów jest uzyskanie Grand Prix 
na m11dzynaroaowym reallwatu w 
Vichy. 

Polskl przekład POprawny, r•• 
zł mot. l)'łko sam tytuł, odb1eqa. 
Jący od tt tufu oryQ cnaru - „Mon• 
sleur TaKI", Widać tu n1epotrzebo 
ny wysiłek zain1ryqowan1a m1101. 
nlka filmu tytulem tajemniczym 1 
z kr9qu &ensac:j1. co kłoci Ilf 
prz.eclet z charakterem rtlmu. 
któreqo bohaterem /•!lt w aod•I• 
ku '118 taksówka, 1ecz Jej k1erow• 
ca, 

l'· •• 

miejscem niecodziennej 
uroczystości. W stolicy Dol­
nego Sląska otwarto nowe a­
telier filmowe, przebudowane 
:r: części budynków Wystawy 
Ziem Odzyskanych z 1948 r. 
Nowe atelier urządzone zosta­
ło w rekordowym tempie; w 
ciągu 12 tygodnL 

się siedem róż.nych warstw 
betonu, pasów gumowych, 
drzewa, próżni wypełnionej 
suchym piaskiem, papy, zno-
wu drzewa 1 wreszcie 
wierzchniej warstwy PO· ~~u -· _,, 

FRASZKI 

pod rejakclą mistrza klasy mlQdzynarodoweJ K. Matarczyka 

12 tygodni na przebudowę 1 
przystosowanie do potrzeb 
produkcyjnych filmu pawilo­
nów powystawowych (PawUon 
Prostokątny i Pawilon Czte­
rech Kopuł) o całkiem innym 
przeznaczeniu - to napraw• 
dę skąpy okres czasu. 

Zeby choć w przyb11.7.enlu 
umoiliwić wyobrażenie sobie 

dłogl z bali 40 cm. Po­
dłoga taka nie tylko tłumi 
odgłosy i hałas~ lecz takte 
gwarantuje mocne osadzenie 
dekorac.li. 
Naokoło hali na dwóch kon-

we "Krokodyl•" 
MĄDREJ Gł.OWIE." , 

BŁĘDNE KOLO 
I MOR„VEC: POZYCJA Z PARTII 

Ct111<011nven1ky Sach, 1953 Cnrnet Ra.•ek 

Białe zaczynajit I wyąrywalll• Blale: Sika 
H "lekowe I pouczaiące siu· 

dlum znanel!o kompozylora. Na 
p1e1·ws1v n.u• ok~ uariuca sio 
ruch I Ke5 . k1óry Jednak pro• 
w.rt 11 WIKO do remis. Białe do­
rnhll\ he1manlł, a czarne zamiast 
clH 1R2ra111 krt')lem na d21, osią· 
gR 11\C . znaną pozycJę l'llmlsową 
(cl H'I Hf4+ 1 wygrywa). Oo WY• 
p:rane) prowadtl 1. K.11411, c:I 2. 
rs c4 3 rs. c3 4. C7. c2 5, 
fllH Tera• C28rne muszą 11:rać 5 ..• 
Krt 2 6. Hr4+. Kdl 7. Hd4+ I 
bl8łe wv ~ry waJą łatwo np, 7„. 
Ke i 8 HAI+, Kd:.l 9 . Hb2. Kdl 
10 Kf31 I cierne nie mogą doro­
bić h~lmnno wobec 11. He2 mat. 

Białe wyaraly roN10wn~ I dol!ć 

typową kombinację, ktOra Jadnak BudJ1111't atelier filmowego we Wroclawtu. 

dla mritej zaawansowanych war-
ta )est przestud1ow11nla I :i:ap11· ogromu prac, jakle musiały 

być wykonane przy budowie 
atelier we Wrocławiu, wy­
starczy podać, że hala zdj~­
clowa o rozmiarach 47x<!7x12 
metrów, razem powierzchni 
blisko 10 tys. m. kw., musia­
ła zostać obudowana wielo-

mlęUlnla t. Gxe8, Waxe8 • 
NastępuJe mat w 7 pcsunlf' 

ciach 2. ars+. Kh7 3. Hg7+1!, 
Wxg7 4. ha+. Kg8 5. Wh8+, 
l<r7 s. aSH, Wx;B 7. Whxg8 

1 w nestępnym ruchu blale matu· ma warstwami muru, płyt, 
Ją wretą z 111 na ;7. papy itp„ że na samo zbicie 

----------------·-------- jej podłogi użyto półtorej to­
ny gwoździ, ie atelier oprócz 

Rozrywki umvsłowe (159-160) - -
hall obejmuje kilkadziesiąt 
Innych pomieszczeń. Trzeba 
było je częściowo zbudować, 
a wszystkie przystosować i 
odpowiednio wyposażyć. 

SZYFROGRAM LICZBOWY 

1 o 9 19 14 16 
2 .& 15 8 24 4 
3 23 12 7 18 20 
s ;:1 Ze 17 13 11 

' 
Llcthy, znaJduJące się w nę­

dac h pionowych r1gury, należy 
zns1~µłć l łle1·am1. wchodzącymi 
w sKład 6 cz1erollterowycb wyra• 
IÓW . 

ort.•zukane lltery, ollplsene w 
kol eJnośc l wzros1u 11czb (od I do 
241. tladz ll r'OZW łązan l e, 

Znaczenie wyr„ów: a) brrask, 
pacu11ek d111a , bJ końcr.yuy dol­
ne cf płask l e naczynia do poda• 
wania owt.>COW. ciastek Itp, d) 
śµ le "' l h) je<l:.11c 1.~,Ro artysty. tt.) 
Jerlu„slk• napięcia elektryC2ne• 
go , rJ wiązki drzewa, chrustu, 
rózeg Itp, 

POKAZ LOTNICZY 

wym bądt czenro~. bądt bla· 
lym. W pewuym momencie wszyst· 
kle samololy u1worzyty flgu1·9, 
będącą znakiem polsklch barw 
lotniczych. Ile samolotów bl'alo 
udzlal w pokazie, Jeżell wiemy, 
że z 10111l~ka wystartowało 9 llo4· 
clowo Jednakowych grup samo­
lotów. 

Dla uproszczenia rachunku za· 
łóżmy, że znak polskich barw 
latnlczych Jest kwadratem, •kia· 
dającym alę z 4 mniejszych kwa· 
dratńw (dwóch bi ałych I dwócł\ 
czerwonvch), W rozwiązaniu na· 
l eży podać najmniejszą Ilość sa· 
mn101ńw, spełniającą warunki za· 
da ula. 

ROZWIĄZANI! ZADA.Ił 

NR 150-151 

Nowe atelier we Wrocławiu 
jest wspólnym dziełem pra­
cowników Wytwórni Filmów 
Fabularnych w Łodzi i wro­
clawian. Obok ofiarnego ze­
społu łódzkiej WFF, pracu­
jące110 pod sprawnym kiero­
wnictwem ob. Marceleg;i ~o­
waka, atelier wrocławskie, 
tzw. IV halę zdjęciową, bu­
dowały przedsiębiorstwa sto­
licy Dolnego S ląska „Odbudo­
wa" , ! „Sląska odbudowa". l 
to budowały z niemałym za­
pałem i energią. To postawa 
wrocławian zadecydowała o 
sukcesie. Była ona uzasadnlo-

150. Miasta: Radom, Sopot, na. wrocławianie otrzymu­
Tczew. Tur~k, Mława. j11 z nowym atelier nowy za-

u1. Rzeki: w111a, Warta, iszu. kład produkcy jny, wytwarza-
ra, Narew, Tanew, jący dzieła sztuki. l dlatego 

Nagrody kslą~kowe za praw!· \Yl'Oclawtan ie włożyli tyle ser­
dlowe rozwląza u l e przynajmnleJ ca w budowę, dokumentując, 
)ert uego z•d>111la 1'0zt•y wkowego 
wyło•ow•ly 11 as1~puJąc e osoby: że nowe atelier, to ich -

1. Marta Alpern, t.Odt, ul. Po- wrocławskie atelier. 
łurtntowa 46 m. 16. W twórczej pracy nad ate-

2. Zolla Ratajska, Be!chalów, l ~er zawiąial się jeszcze jeden 
ul Kęp!nnwska 2. z licznych kontaktów Wrocła-

3. Jadwląa Daszkowska, t.ódt, w ia i t.odzi - produkcja fil-
ul. Ku11 g1·esow• 7 m. 2, I mowa. 

nice ul Kośclu„kl 18 m. 2. . 4, Zenobia Wajerowlcz, Pabla· i * * * 
5,' Wladyslaw Cidlak, Plotrków W~elka sala z sz~ rymi ści a~ 

w c••~ł• pokazu lotnlcrego la· Tryb., ul. Slowacklego 65 m. 5 nami wylozonym1 I?łYtaC?J 
tało n•d miastem wloceJ ni ż 100 wiórkowo-cementowym1, kto-
samo1n1l'l w Kadluby samolotów t. R. Wojtek, t.Odt, ul, S!ln~c· r• od&rank:i.aia ciZwi~owo 
b1<l" ol! lobtuue ptOtuemJ_il89"...;... ~ll..- • - · - · ~ 

Fot. - J Kaltsz 

dygnacjach biegną pokoje. Na 
każdyin kroku uderza celo· 
wość pomieszczeń, ich wza­
jemne współgranie. Oto po­
koje ekipy filmowej. Obok 
pomieszczenia dla komarek 
pomocniczych, dla aktorów, 
którym łatwo dotrzeć do cha· 
rakteryzatorni i garderoby, 
urządzonych komfortowo. Oto 
łazienki wyłożone niebieskimi 
kaflami, oto bar I bufet. Nie 
zapomniano o 'niczym. Wszę­
dzie widać myśl I celowość, 
począwszy od sygnałów alar­
mowych i hydrantów, poprzez 
ambulatorium i tzw. pasy bez· 
pieczeństwa ciszy, a skoń­
czywszy na estetycznych 
szczegółach każdego · pokoju, 
każdego zakamarka I kazde­
go okna z widokiem na Park 
Kultury. 
Sąsiedni Pawilon Czterech 

Kopul prze:1.naczony jest na 
pracownie cechów, składy I 
magazyny. Pawilon ten zo· 
stal w clęści tylko wykorzy­
stany. Przewidziana jest dal· 
sza jego pnebudowa, po któ­
rej atelie r wrocławskie sta· 
nfo się samodzielną jednostką 
I będzie w stanie przekroczyć 
swe możliwości produkcyJne, 
wynoszące w tej chwili trzy 
filmy rocznie. 
• Na Zachodzie z racji I dla 
racji Amerykanów wytwórnie 
brytyjskie i francuskie ogra­
niczają swą produkcję lub 
zamykają studia, aby nie u­
trudniać inwazji szmiry hOi­
lywoodzkiej. We Wrocjaw1u 
dzięki trosce partii i rządu . 
powstał nowy ośrodek pro­
dukcyjny kinematografii, gdzie 
realizowane będą nowe reali­
styczne filmy, ukazujące zwy­
cięstwo postępu nad wstecz­
nictwem, socjalizmu nad gi­
nącym światem wyzyskiwa­
czy 1 wyzyskiwanych. 

·- - J~ 

Historia zaczęli alt ole 
tyle od Jednego, Ile Od 
czterech kół Jednocześnie: 
•amochócl ctęterowy PKS, 
wywotąc „ połowie maja 
br. b11rlk9 „artownfcz11 ł 
ul. Swlercrewsklego 14, 
wyJechal oa ulicę tak nie· 
fortunnie, te zwalll potow, 
bramy I pokatny rragment 
murowanego perkanua 

- Ach, wam chodJI na 
pewno o ton uszkodzony 
parl<au przy ul. śwler­
cieweklego. Ale to nie do 
nas. PosasJa podl•.11• Za· 
rz11dowl Budyok<\w Mlesz· 
kałnych śró·hnleA<·le Lewa. 
Najleplej pnrnrumrle al9 
z nimi bezpo•rednlo.„ 

TELtFON ftK 111 

- Dyrekcja 7.llM śrńd· 
m le~I• · Lewa? rutaj .• G tos 
Robotnlo1y".„ 

- Ach. wam chO<'l•I na 

Robotniczy". Rormawlal1~ 
m)' 1 „lludomorndem". 
Powledzlell, te ole roz· 
poczną naprawy, bo Im 
nie dostarczacie cemen· 
tu.„ 

- A co mamy l!Ni blć . 
kiedy my też uemern u ole 
µOSll:id1tmy? 

• • • 
lftędne knlo nmknę!o 

się Ale WP.J!lule na ouse•Je 
(•ilryczn~ przy ul Swler­
czew•kle,110 14 Jes1 nadal 
otwarte.„ 

W czas największej roboty zebranie "'1maeQ1. 
By WYJlosló referat z.„ dyscypliny pracy, 

O PEWNYM MOWCY 
Słuchając Jego tyrad, skoJarzYIO ml się tak: 1 

On prócz swych referatów nic Innego nie czyt„ 
SKROIHNY 

Powiada, te roz1lo1 10 onieśmiela. 
Twierdzi, ie akromny - I tak Jest, łakłycmlei 
Nie lubi, gdy o nim mówią zbyt wiele, 
Zwlaszcza na zebraniach ••• krytycznie. 

O PEWNEJ SWIETLICY • I 

WeJ~cle na posesję r:io. 
stało ot„arte. Ponłewd 
za~ zneJduJ11 się tu war­
ulaty • rus1trsko • mech•· 
nlczne Zakładów Przem. 
Pończoszniczego tm. Szen. 
•~Ida. powodowani trosk11 
o mienie p•ń•I wnwe czy. 
teinie)' zwrócili się do nas 

pewno o teu U"21wnzony 
parkan prz:v ul . 9wler· (na 
czewsklego. Ale to ole do kadi! 

bKOKPION 
pod:naw1e IL•tu t.eo 
Koslerklewlct). 

Nikt nie po~le, ie nuda 
Tu snuje się po kątach 
I ie brudy na · pudy, 

z pro~bą o zbadanie, dla· 
czego c1o leJ pory brama I 
parkan ale zostaly napra· 
wrone. 

SprObowal„my dowie• 
dzleć atę 1e1otontczn1e. A 
010 wyałk!.~ 

TELEFON Nft I 

Dział gospodarczy 
ZPP Im. Szenwalda? TulaJ 
„Glos Robolnlczy"-

- Ach, wam chodzi na 
pe" no o tep unkodzony 
parkan przy ul. sw1„ ... 
czewsktego. Ale to ols do 
aas. Warsztaty otauowlą 
Jed11ostko wydzieloną. Naj· 
lepie) porozumcie sit s 
nimi llezpośrodnlo„. 

TELEFON NR li 

nas. Zleclllśmy luż nepra· 
wę spólc1zlelnl „l:lurtuinoo 
taż" przy ul. Mickiewicza 
NuJlep!eJ pm"Ozumcłe ste a 
ałml bezpośrednio„, 

TELEFON NR IV 

._ „Budomon1at·1 Tuta) 
,,Głos Robotniczy„„, 

- Ach, wam chodzi na 
pewno o teu uszk<>dzon}' 
pa rkan pN:y ul. śwler· 
czewsklego. Ąla to nie do 
nas. Nie wykonamy napra· 
wy„. 

- Dlacz~go? 

'- Bo ZBM Sródmldcle· 
Lewe nie dostarcza nam 
cemenlu. Na)lepleJ poro· 
zurncle •lt :i; nimi be:i:po· 
6redolo.„ 

TELEFON NR V ._ Kierownik wor~z18· 
tów przy ut. śwlel'l'zew· 
skleg?,1 Tutaj „Głos Robot· ZBM Sródmle~cfe· Le· 
nlczy „. wa? Tuta} Jeszcze caz „Głos 

•, 

\NIE 
rów 

)NE! 

ffAKlfJANIE 
PlAKĄTdW 

WZBROflJONf 

\. Btz DCKIPll'!.. 

Maszyny 

ludzie 
Nigdy nie naloty poslę 

pować z.lJyl µuchoµ111e 
z~w•ze łeµle) dob1·za ~· ~ 
zast1::1:11owić, p1 ·.tem>• śl eC na 
łe zyc l o swą decyzi~ . a 
WOWCZtłS - Jak u czą tet.H 
przyKl•dy - p1·zy 1en11ym 
og111u 111użua up \ec az dwie 
µ1ec.te11le. 

Na terenie Pabianickich 
Zćt.KłHdńw p„zt:my.slu r~ 
fe11v wego z.ułlJduJ~ si~ l e 
mas:ty n ~e rwt:1chu k ti , 
n1a.'i2 ,>·11a do kttd>owt1 111a 
bibu ł y, do W>tubu lo1·e 
bek ap1ek1l'•Klch I Inne 
kló1·e 1118 Zlllt)dują ZliS lU 
sowa111a w n u eJscow ym 
prze111)• śle. To l eż w IU51 
r. 2'Wl'ÓCuuo 8 1 ~ do Ceu • 
lra111ego Hłu1·• Ob1·otu ."tą· 
sz}iu.unl w Wa1-szuw le o 
przen leslente bezużylecz · 
111e sloJ11cego parku ma· 
szynowego do lnneito ml~· 1 
sla. 

CBOM wydalo odpowfed 
nie p<:1łeceule 1,w sprawJe • 
uplynuleula maszyn" Za 
kładom Przemyolu Te1 eno­
wego we Wrocławiu, ale 
te posurnowlly wla .~ule zll· 
stosować metodę „nalety· 
tego przemyslenła". 

Po oo zabierać 18 m11-
azyn, kiedy lepleJ zacze· 
kać, at uzbiera s i ę Ich 
rowna sell<a, a wuwczas 
będzie motna przepr'O­
wadzktt zo1·gan1zować w 
ramach pl\:'k.nej t poty. 
teczneJ al<cJI op. '„Powa)e· 
my piękno swego kraju„? 
Wyśle sio;_ od razu culy po· 
cl~g z wleloosobową ob­
sługą, która przy okazji 
zwiedzi malownicze Oł<Oll 
ce Pabianic łącznie z 
l:.odz l ą. 

Bo to„. nikt nie zagl11da. 
ADAM OCHOCKI \ 

Co robić? 
NtektńN:y dyrekloN:y ale okaruJ11 !a• 
dueso zalnte • ...,,owa111a dla tycia 4wletll• 

cowego swoich zakładów, 
.„-

- Na.qz dyrektor nie był jeszczt ani fllftl 
w śwtetllcy, nie og!qduł występów naaz11clł 

zespołów. 
- Skr11t11kujmy go więc w nasze ga.ze~ 
- Po co? Przecież on i tak tego nie przeczl/fl. 
- Napiszmy wobec tego korespondencje dO 

ga.zet11. 
- Sł us zn te I Slusznte I 

Bez · młotka nie da ' rady ••• 
- Kokardki przygoto- tępe, te normalale w ta• 

wane? deu sposób ara chciały 
Tal<.., pr2eblć bluz, marynarek 
srplleczkl? czy nawet lekk1cn suki•· 
są. „ nek. 
Mlotek7 Zresztą nie tylko do tycb 
Jest„. 1 zakładów zaw~drował)' 

W len spo•ób połączy 
s!ę pol.yletzr1e z p1 zy)em· 
nym, a te to może W)'· 
paśt o kllkaudcle lal pot 
nleJ - to )ut nie ma chy· 
ba specjalnego znaczenia. 

Doskonale, lllotemy szpllec2kJ bei. końców, 
W'ObeC tego zacząć p r z Y• Skargi oa tępe arplłk1 do-
b 1 ja e odzoakl pelulą· błeg„Ją zewsząd a nuta 

Eweniualnle do orgauł· 
zowuneJ wyprawy .zaprosi 
się rOwnlet ..• Ceolrałe Zło · 
mu. 

ADO. 

ci·m warty! poczciwe krawcowe po-
robi ly Jut sobie .aJldDI 

To ole btąd zecerski, odciski oa palcacb. 
dr<>dzy Czylelulcy. IV1dule 
przybl)ać . • nie p1 ·zypl· Wydaje się, ta Dit 
nać, bO - jak nam dono• mlotkH 1eduak ole da ra• 
01ą N Ro.• • ń•ka l W Góra dy . Przy pclmocy 1eąo:l 
• ZPB Im Ke101a Lleb· wytwórnie 11ala1nerll m„ 

(Ne oodstawłe ko1·espon trnech l8 - t>ez młotka w talowe) będą mu•lely Wy• 
dencjl J . Podsladłowł cza . Ich rabryce nie obesz!o bić sobie Z 11lowy parny.si 
Pabianickie Zaklady Prze· się: przeznaczone do przy. wypuszczanie s•p•Jecze!& • 

.J!!_YSlu TerenoW~iOl, _ gJnaola szpUe1:2kl b:tlY_ta~J~l2)'fQ1.Jw~IL .... 


